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Pielmy byl lipdec. Bieco gorszy sierpień, aie 
tpflorocane turystTcmie lato było w tym roliu 
K Polscc w pełni udane. Caytajcie na str. 23 
Juillet foœt beau, aïoïrt un peu pluvieux — 
ma-is au total l^éié touii&tique a été en Po-
logne Mtte réussite. N»us en parlons en page 33 



Po zakoficzeniu budowy kolosalnego gmachu no -
wojorskiego banku wszyscy zatrudnieni na budo -
w ie robotnicy stanęli w oknach i w taki sposób 
powstało w y j ą t k o w o ciekawe, imponujące zdjęcie 

A Pl ioto spectacu-
la i re de tous les o u -
vriers ayant pris pa r t à 
la construction du n o u -
veau g r a t t e - d e l d ' une 
ba-nque new-yorka i se . 

A M l l e Ma lv ina Jack -
son, , ,Reine des Loge s 
1964" — au tra^aitionnel 
pè ler inage d e Sa int -
- F i a c r e à Sa in t -Ge r -
m a l n - e n - L a y e . 

A M . P i e r r e Jaunay 
a englouti 500 g de m u -
seau en vinaigrette, 
autant d 'andoui l lette, 
uine oie, une salade, un 
f r o m a g e et une grosse 
galette, l e tout a r rosé 
de Cliinon, ce qu i lu i a 
va lu le tiitre de , ,Gar -
gantua 1964". 

A M a l c o l m Bake r de 
B u x h a U ( Su f f o l k ) et 
son insépa rab l e pou le 
, ,Hetty" , âgée de 8 ans. 

A Jeanne M o r e a u 
sera M a t a - U a r l dans le 
nouveau f i lm de Jean -
- Lou i s Richarti. 

A N o u v e a u centre 
d ' ent ra înement à Sie -
r a k o w o près de P o z -
naA. 

A Jean Mara i s e t 
Lou i s de Funès dans 
une scène péri l leuse de 
. .Fantomas" . 

A A Aaraoi (Suisse^ 
tradit ionnel lancer de 
la , ,pierre d ' U n s p u n -
nen " , concours datant 
de 1808. L e vaiinqueur 
a lancé ce poids de 
«3,5 kg à 2,73 m. 

A Squedettes min ia -
tures en mat ière p l a -
stique pour les leçons 
d 'histoire naturel le . 

A D e u x chaloupes de 
sauvetage du chantier 
spécialisé d'TJstka, l ' une 
en a lumin ium, l ' aut re 
en matières plastiques 
ont exécuté une du re 
croisière d'essai — 600 
mil les en Ba l t ique . 

Jeanne Moreau rozpoczęła w Paryżu kręcenie f i l -
m u „Mata H a r i " w reżyserii Jean-Louis Richard. 
N a zdjęciu: jedna ze scen f i lmu nakręcana w g m a -
chu na Qua i d 'Orsay — przedstawia artystkę na 
tle portretu cesarza niemieckiego Wi lhe lma I I 

Malcolm Balcer z h r ab -
stwa Suf fo lk ma nieod-
łączną przyjaciółkę. Jest 
nią kura „Hetty" , któ-
ra towarzyszy swo jemu 
opiekunowi nawet pod -
czas wycieczek rowe rem 

W ramach tegorocznego Fête des L o -
ges odby ła się t radycyjna pie lgrzymka 
do kaplicy Saint -Fiacre w rejonie 
Sa in t -Germa ln -en -Laye . N a zdjęciu: 
panna Ma lv ina Jackson, „kró lowa des 
Loges 1964" z osob l iwym ber łem w ręku 

W Chinon odbyła się koronacja „kró -
la Gargantua 1964". Został nim Pierre 
Jaunay, który zasłużył sobie na tytuł 
po zjedzeniu w czasie jednego posiłku 
pół kg głowizny, pół kg kiełbasy, 
j edne j gęsi, sałaty, sera i p lacka 

W Sierakowie koło Poznania zbudowano nowy ośrodek szkoleniowy dla młodych 
kadr sportowców. Pos iada on m.in. specjalne baseny pływackie, gdzie odbywa j ą 
się treningi utalentowanych młodych p ł ywaków . N a zdjęciu: start sztafety 

Jean Mara i s i Louis de Funćs kręcą . 
w Pa ryżu f i lm „Fantomas" . Jedna ze 
scen rozg rywa się na wysokości 40 me -
t rów nad ziemią. Jean Mara i s czuje 
się tam nadzwycza j swobodnie, pod -
czas gdy jego partner znalazł się 
w bardzo kłopot l iwej sytuacji 

Stocznia w Ustce wspólnie z Centralą Hand lu Zagranicznego 
„Centromor" zorganizowały re js łodzi ratunkowych po Bałtyku. 
Uczestniczyły w nim dwie łodzie ( w budowle tego typu jednos -
tek specjal izuje się stocznia w Ustce) z )2 -osobową załogą. Jedna 

W A a r a u (Szwajcar ia ) odbyły się za -
wody w rzucaniu „kamien i a z U n s p u n -
nen". Kamień ten o wadze 83,5 kg — 
był po raz pierwszy przedmiotem za -
w o d ó w w 1808 roku. Tegoroczny z w y -
cięzca rzucił na odległość 2.73 m 

t łodzi była a luminiowa, druga wykonana została z plastyku. Re j s 
trwał 12 dni i prowadzi ł trasą: Ustka — Hels ingberg (Szwecja ) — 
Ma lmd — Kopenhaga (Dania) — Ustka. Łodzie iprzebyły z po -
wodzeniem 1 IW przewidz ianym czasie odległość 600 mil morskich 

Właściciel f i rmy angiel -
skiej „Educational and 
Scientific P last lcs" do-
szedł do przekonania 
iż szkielety naturalnej 
wielkości z a jmu ją za 
dużo miejsca i podją ł 
produkcję znacznie tań-
szych szkie lecików-mi-
niatur — z plastyku 



VI N G T ans on t passé d e -
puis l e d e rn i e r et h é r o ï -
que c omba t de 22 j eunes 

résistamts f r ança i s e t po lona i s 
d e L a Ve r sanne . T rah i s , i ls 
succombèren t sous l e n o m b r e 
des nazis ma i s lu t t è ren t j u s -
qu ' au dern ie r . L e 20 ju i l l e t 
1945, un an après, un m o n u -
m e n t f u t dressé à l eur m é -
m o i r e . M a i s , que l ques années 
p lus tard, des s inistres v a n -
da l es dont j a m a i s l ' i dent i t é ne 
f u t é tab l i e dé t ru is i rent le 
m o n u m e n t . 

L e m o n u m e n t a é té r e s tau-
ré . Son inaugura t i on so l en-
ne l l e a eu l i eu en p r é -
sence de nombreuses p e r -
sonnal i tés f r ança i s es et po l o -
naise, le 23 ju i l l e t dern ie r . M . 
H a y r a u d , m a i r e de L a V e r -
sanne, M . P o y e t au n o m des 
anc iens combat tants , M . le 
consul B a r t n i k e t M . Xous -
sa in t -Garn i e r , m a i r e de la R i -
c amar i e ont p rononcé des 
é m o u v a n t e s a l l ocut ions en 
exa l t an t la sécu la i re am i t i é 
e t la f r a t e r n i t é d ' a rmes de la 
P o l o g n e et de la F rance . N a m i e j s c e os ta tn i ego b o j u b o h a t e r ó w pochód udał sią m a l o w n i c z ą d rogą w ś r ó d w z g ó r z , k tó rą n ieraz szl i pa r t y zanc i 

POD POMNIKIEM PARTYZANTÓW W LA VERSANNE 
Minę ło dwadzieścia lat od tragicznego dnia 20 l ip-

ca 1944 roku, w k t ó r ym grupa par tyzantów polskich 
i f rancuskich zdradzona i zaatakowana przez prze -
waża jące siły niemieckie stoczyła tutaj , w La V e r -
sanne, swó j ostatni bój . Pamięć bohaterów nie zagi-
nęła ani wśród społeczeństwa francuskiego, ani 
wśród Poloni i . Zwłaszcza ludność z La Versanne, La 
Ricamarie , Saint-Etienne, okol icznych miast i osie-
dl i departamentu L a Lo i r e pamięta o swych bohate-
rach. 

W 1945 roku, w pierwszą rocznicę śmierci bohate-
rów, wznies iono na wzgó r zu pod L a Versanne, 
w miejscu, gdz ie rozegra ł się dramat, p>omnik na 
cześć poległych. W ki lka lat późnie j nieznani spraw-
cy pomnik ten usi łowal i zniszczyć. Uszkodzenie mo -
numentu było bardzo poważne : potłuczono tablicę 
marmurową z nazwiskami żołnierzy, w y r w a n o kilka 
b loków kamiennych z samego pomnika. 

W N I E D Z I E L Ę 23 
S I E R P N I A 1964 
R O K U , w d w u -
dz iestą roczn i cę 
wa lk i naszych b o -
h a t e r ó w — P o l a -

k ó w i F r a n c u z ó w — w o k r e -
sie, g d y Poilska obchodz i ł a 
d w u d z i e s t o l e c i e W y z w o l e n i a , 
dwudz i e s t o l e c i e M a n i f e s t u 
L i p c o w e g o i p o w s t a n i a p a ń -
s twa l u d o w e g o , w ok r e s i e 
g d y N o r m a n d i a , P a r y ż i inne 
mias ta f r ancusk i e św i ę c i ł y 
dwudz i e s t ą roczn icę z r zucen ia 
j a r z m a n i e w o l i h i t l e r o w -
s'kiej — na w z g ó r z u L a V e r -
sanne o d b y ł a s ię uroczys ta 
i naugurac j a o d b u d o w a n e g o 
p o m n i k a p o l e g ł y c h p a r t y -
z a n t ó w . 

N a uroczystość p r z y b y ł a 
l i c zn i e ludność z da l ek i ch n a -
w e t okol ic , ludność, Irtóra z a -
c h o w u j e w e w d z i ę c z n e j p a -
m ięc i wa l e c zność i o f i a rność 
ż o łn i e r z y wo lnośc i . W ł a d z e 

po l sk i e r e p r e z e n t o w a ł konsu l 
P o l s k i e j R z e c z y p o s p o l i t e j L u -
d o w e j w L y o n i e p. S t an i s ł aw 
B a r t n i k ; w ł a d z e f r ancusk i e — 
mero^^rie i radn i w i e l u g m i n . 
Obecn i b y l i : p. H a y r a u d — 
m e r L a Ve r sanne , p. T o u s -
sa ln t -Ga rn i e r — m e r L a R i -
camar i e , p. senator F l e che t 
o raz pp. M a r t i n i M o n t — r e -
p rezen tanc i sąs i edn ich gmin , 
p. S e r g e G a i l l a r d — r e p r e -
zentant d e p u t o w a n e g o d e p a r -
t amentu L o a r y , p. M o n t a -
gnon — r a d n y m i e j s k i i w i e l u 
innych. 

W ś r ó d z eb ranych l i c zn ie 
p r z eds taw i c i e l i o r g a n i z a c j i b y -
ł y ch k o m b a t a n t ó w z a n o t o w a -
l i śmy obecność p. Chauss i -
nand — p r z eds t aw i c i e l a U n i o n 
F rança i s e des A n c i e n s C o m -
battants , pan i F l a t e t — r e -
p r e z e n t u j ą c e j U n i o n des F e m -
mes Françaises , p. V e n t u r i — 
z Assoc ia t i on des Rés is tants 
et des A n c i e n s Combat tants , 
pan i S w i e t l i c k i e j — dz i a ł a c z -

I c i l e 20 Ju i l l e t 1944 en lu t -
tant cont re l ' occupant nazi 
sont t ombés pour no t re l i b e r -
té les combat tan ts f r ança i s et 
po lona is : 

B o r n e J e a n - M a r i e 
B e r g e r e t t y Char l es 
B u c k P a u l 
B o j a r Szczepan 
C iachara Józe f 
G r z e g o r c z y k Józe f 
G r a m a t y k a Józe f 
J a n k o w s k i S tan i s ł aw 
J a k u b o w s k i A d a m 
K a i s e r T e o d o r 
M i ś Jan 
P i e t r z a k S tan i s ł aw 
R o b a c z e w s k i S tan i s ł aw 
K o j e k M i e c z y s ł a w 
S t róż Józe f 
S t e f a n i a k M i e c z y s ł a w 
Suchmińsk i Jan 
W r o ń s k i A d o l f 
Z i ó ł k o w s k a T e r e s a 
Z m u d a F ranc i s z ek 
T e r e s z k o M i k o ł a j 

k i P o l s k i e g o Ruchu Oporu , p. 
G i r d h o s — cz łonka zarządu 
Assoc ia t i on N a t i o n a l e des 
A n c i e n s Combat tan ts et R é s i -
stants i w i e l u innych. 

P O M N I K B O H A T E -
R Ó W p o l e g ł y c h pod 
L a V e r s a n n e z n a j d u -
j e s ię w od leg łośc i 15 
k m od Sa in t -E t i enne . 
D o j e ż d ż a s ię szosą 

N r 82 d o w ą s k i e j d r o g i w s p i -
n a j ą c e j s ię w k i e runku l e s i -
s tych, m a l o w n i c z y c h w z g ó r z . 
T u t a j u f o r m o w a ł s ię piochód 
paruset ludz i , p r z y b y ł y c h sa -
m o c h o d a m i i au toka rami . 

Drogą , k tó rą p r zed d w u -
dziestu l a t y p r z e b i e g a ł y n i e -
raz g r u p y p a r t y z a n t ó w , m a -
s z e ru j ą p o c z t y s z t andarowe . 

D w a d z i e ś c i a d w a n a z w i s k a po l e g ł y ch m ł o d y c h ludzi , w y r y t e 
na m o s i ę ż n e j tab l i cy , w y r y t e są na z a w s z e 1 w nasze j pamięc i 

d e l e g a c j e z w i e ń c a m i , g rupa 
m ł o d z i e ż y p o l o n i j n e j z Sa in t -
- E t i e n n e „ M a z u r y " w ł o w i c -
k ich s t ro jach , k i e r o w a n a 
p r ze z p. R a k o c z e g o , osob is to -
ści po l sk i e i f r ancusk i e , p r z y -
j a c i e l e i z n a j o m i po l e g ł y ch , 
ludz ie , k t ó r y m d r o g a jest p a -
m i ę ć boha t e rów . 

Uroc zys t ość pod p o m n i k i e m 
t r w a k r ó t k o i j est w z r u s z a j ą -
ca w s w e j prostoc ie . P r z e m ó -
w i e n i e p. H a y r a u d — m e r a 
L a Ve r sanne , p. P o y e t — r e -
p r e z e n t u j ą c e g o b. k o m b a t a n -
tów , p. konsula Ba r tn i ka i p. 
T o u s s a i n t - G a r n i e r — m e r a L a 
R i c a m a r i e p r z y p o m i n a j ą o l a -
tach, w k t ó r y c h ha r t owa ł a 
się w o gn iu w a l k w i e r n a 
p r z y j a ź ń po l sko - f r ancuska i 
nasze o d w i e c z n e b r a t e r s t w o 
broni . 

U roc zys t ość w L a V e r s a n n e popr z edz i ł o z ł o żen i e w i e ń c ó w na g r obach p a r t y z a n t ó w po l e g ł y ch w L a R i c a m a r i e . W z i ą ł w n i e j 
udz ia ł p. konsul Bar tn ik , p. m e r G a r n i e r oraz inne osobistości , a t a k ż e d e l e g a c j e m ł o d z i e ż y po l sk i e j . M ł o d z i n ie zna l i p o -

l e g ł y ch , n ie p a m i ę t a j ą okropnośc i w o j n y , a l e czczą g o r ą c o p a m j ę ć p a r t y z a n t ó w — b o h a t e r ó w P o l s k i i F r a n c j i 

0 POLAKACH w NIEMCZECH 
P r z y j a ź ń m i ę d z y R o d a k a m i 

m i e s z k a j ą c y m i i p r a c u j ą c y m i 
o d lat w W e s t f a l i i i Nad r en i i 
a R o d a k a m i os i ad ł ymi w P a s -
- d e - C a l a i s i No rdz i e , na l e ż y 
do s ta rych t r a d y c j i e m i g r a -
c j i po l sk i e j . Sz lak w ę d r ó w k i 
w pos zuk iwan iu ch leba i p r a -
cy do W e s t f a l i i i i nnych czę -
ści N i e m i e c p r z e ta r ł y p r z ed 
1 w o j n ą ś w i a t o w ą dz ies ią tk i 
t y s i ę cy P o l a k ó w z P o z n a ń -
sk iego , P o m o r z a , W a r m i i i 
M a z u r i i nnych części Po l sk i , 
po zos ta j ą cych pod zaborami . 
Z N i e m i e c znaczna część 
e m i g r a n t ó w po lsk ich p r z en i o -
sła się na z i em i ę f r ancuską i 
be l g i j ską . N i e zapomn ie l i j e d -
nak o p r z y j a c i o ł a c h i z n a j o -
mych , k t ó r z y pozosta l i w 
N i emcze ch . W i ę z i t e j n i e zdo -
ła ły os łabić t rag i c zne w y d a -
rzenia ostatnich 30 lat. 

Rodacy w Niemczecl i , m i m o 
ciężkicli r ep re s j i i p r ześ l adowań 
w okresie reż imu hit lerowskiego, 
w y t r w a U i df>czekali się zrzuce-
nia j a rzma nazistowskiego. Jedni 
z p ie rwszych nawiąza l i zaraz po 
wo jn i e kontakt z K r a j e m , s two-
rzyli w łasne organizac je , chóry i 
zespoły. S w o j ą godną postawą 
zasłużyli na szacunek i podz iw 
wszystkich P o l a k ó w rozsianych 
po świecie. 

R o d a c y , m i e s z k a j ą c y w e 
F r a n c j i i Be l g i i , ż y w o i n t e r e -
su ją się ż y c i e m i dz ia ła lnośc ią 
o r g a n i z a c y j n ą z w i ą z k ó w p o l -
skich w Repub l i c e Z w i ą z k o -
w e j , w y m i e n i a j ą z n im i ko -
respondenc j ę , o d w i e d z a j ą się 
w z a j e m n i e , ł ączy ich to samo 
p r z y w i ą z a n i e do Po l sk i . (Na 
stronach 4, 12, 13 i 14 zamiesz -
c z a m y obszerne ko r e sponden -
c j e w łasne o kon tak tach P o -
l a k ó w z N i e m i e c z Po l ską , a 
t akże o ich p racy o r gan i za -
c y j n e j ) . 



P O L O N I A Z W E S T F A L I I I N A D R E N I I 
L I C Z N I E ODWIEDZA R O D Z I N N Y KRAJ 

L iczne p r z y j a zdy Po loni i n iemieck ie j i j e j bogata w t radyc je i f o r -
m y w i ę ź z K r a j e m , rosnąca z roku na rok liczba Po l aków mieszka-
jących W Niemczech, a korzysta jących z różnych moż l iwośc i odw i e -
dzenia K r a j u o j czys tego — świadczą o rosnącym zainteresowaniu 
i wzrośc ie autoryte tu wśród Po loni i n iemieckie j na jw i ększe j i na j -
prężn ie jsze j j e j o rgan izac j i — Związku Po l aków „ Z g o d a " w Bochum. 

W R O K U B I E Ż Ą C Y M w okresie 
l e tn im l icznie j niż w latach 
ub i eg ł ych z jecha l i się R o d a c y 

z N i e m i e c k i e j R e p u b l i k i F e d e r a l n e j do 
K r a j u ojczystego. I l o ś ć P c f l a k ó w z N E F , 
k t ó r z y iw r a m a c h z o r g a n i z o w a n y c h w y -
c i e c z e k o d w i e d z ą w ' b i e ż ą c y m r o k u 
P o l s k ę , o s i ą g n i e l i c z b ę 2.000 osób . Już 
od m a j a p r z y b y w a j ą do Po l sk i w y -
cieczki Po lon i i zachodn lon iemieck le j z 
Wes t f a l i i 1 Nadren i i , których o r gan i z a -
torem jest Z w i ą z e k P o l a k ó w „ Z g o d a " 
w B o c h u m . P r a w i e kacżdego t y g o d n i a 
s p e c j a l n i e z a r e z e r w o w a n y m w a g o n e m 
p r z y j e ż d ż a d o P02inania g r u p a w y -
c i e c z ikowa p o d k i e r o t w m i c t w e m z a s ł u ż o -
n y c h d z i a ł a c z y P o l o n i i n i e m i e c k i e j . 

T a najli iezniejsza i n a j b a r d z i e j ż y -
w o t n a g r u p a Po lon i i w N R F o r g a n i z u -
j e z b i o r o w e w y j a z d y do rodzin w P o l -
sce nie ty lko d l a s w y c h cz łonków, lecz 
także d la c z l o u k ó w Z w i ą z k u P o l a k ó w , 
którego do n i e d a w n a P r e ze s em by l 
ś.p. S t e f a n Szczepaniak, a także d la 
c z ł onków innych organizac j i , r ówn ież 
P o l a k ó w , lEtóryeh w y d a r z e n i a ostat -
n i e j w o j n y rzuc i ły do N i emiec i którzy 
tam pozostali . 

W y j a z d y t e p o ł ą c z o n e śą z a w s z e z e 
z b i o r o w ą 5 - tdn iową w y c i e c z k ą p o P o l -
sce , k t ó r ą R o d a c y iz N i R F k o ń c z ą s w ó j 
po ibyt u r o d z i n w K r a j u . 

T r a s a k a ż d e j wyc ieczk i o r g a n i z o w a -
n e j przez Po l sk ie B i u r o P o d r ó ż y „ O r -
b i s " p rowadz i , w e d ł u g uznan ia uczest -
n i ków , pmzez r e j o n y turysityczne Po l sk i 
pó łnocne j l u b po ł udn i owe j , np . z W a r -
s z a w y przez W a r m i ę 1 Masniry do G d a ń -
ska, nad po lsk i B a ł t y k i następnie 
przez Bydgoszcz , T o r u ń do Poznan i a — 
l u b też z W a r s z a w y do K r a k o w a i Z a -
kopanego oraz n a Ś ląsk . U m o ż l i w i a t o 
w s z y s t k i m p o z n a n i e p i ę k n y c h w a l o r ó w 
t u r y s t y c z n y c h i k r a j o z n a w c z y c h , r o z -
m a c h u r o a b u d o w y , o s i ą g n i ę ć 20 l a t 
P o l s k i L u d o w e j . 

Z w i ą z e k P o l a k ó w „ Z g o d a " w B o -
chum, k tó ry o r gan i zu j e n a dogodnych 
w a r u n k a c h d l a Po lon i i n i emieck ie j te 
w y j a z d y — w b i e żącym r o k u z a p l a n o -
w a ł p r z y j a z d 12 g r u p wyciecztkowych. 
Uczących po 60—80 uczestn ików każda . 
Ostatn ia taka g r u p a p r zybęd r i e w 
g rudn iu , a b y w s p ó l n i e z r o d ^ n ą w 
K r a j u spędzić św i ę t a B o ż e g o N a r o d z e -
nia 1 pow i t ać N o w y Rok . 

W p i e r w s z e j g r u p i e , k t ó r a j u ż w m a -
j u p r z y j e c h a ł a d o Poilsiki — b y ł y dz ia -
łaczki kó ł kob iecych „ Z g o d y " , które 
ba rdzo a k t y w n i e r o z w i j a j ą s w ą pracę 
po lon i jną na teren ie Wes t f a l i i i N a d -
renii . D z i a ł a c z k i t e o d w i e d z a j ą c o r o -
ku K r a j p o d k i e r o w n i e t w e m s w e j r e -
fe rentk i , cz łonkini Z a r z ą d u Z w i ą z k u 
P o l a k ó w „ Z g o d a " p. M a r l i K a r m l ń -
skle j . T r a d y c y j n i e o p i e k u j ą się D o m e m 
Dz iecka w Ś w i d r z e k / W a r s z a w y , g d z i e 
s p ę d z a j ą j e d e n d z i e ń z e s w y m i p o d -
o p i e c z n y m i i g d z i e c o r o k u są m i l e w i -
t a n e i o c z e k i w a n e p r z e z d z i e c i . 

R z e c z o c z y w i s t a , ż e m i l i g o ś c i e z 
N i e m i e c z a c h o d n i c h z a w s z e p r z y b y w a -
j ą t a m z p o d a r k a m i , s p r a w i a j ą c m a l u -
c h o m W^iele r adośc i . P r z e d w y j a z -
d e m z b i e r a j ą także fundusz , k tóry n a -
stępnie p r zekazany k i e r o w n i c t w u D o -
m u Dz iecka przeznaczany jest na z a -
k u p urządzeń d o świet l icy czy też 
sprzętu spor towego 1 w z b o g a c a w y -
posażenie ośrodka. 

NIĆ p rzy j aźn i między dr iećmi p o l -
skimi, s ierotami i pó łs lerotaml z D o m u 
Dz iecka a „ m a m u s i a m i " i „c ioc iami " z 
Wes t f a l i i i Nad ren i i , n a w i ą z a n a już od 
lat, jest t r w a ł y m symł>olem więz i P o -
lonii n iemieck ie j z K r a j e m . 

I n n ą c i e k a w ą i t a k ż e t r a d y c y j n ą j u ż 
o d lat f o r m ą p r z y j a z d ó w P o l o n i i n i e -
m i e c k i e j d o P o l s k i j e s t o r g an i zowany 
raz w r oku przez Z w i ą z e k P o l a k ó w 
„ Z g o d a " w y j a z d poc iągu spec ja lnego, 
k tóry p rzewoz i ł łezpośrednio z W e s t -
fa l i i do Poznan i a 650 dzia łaczy I cz łon-
k ó w oraz ich rodziny. B i o r ą w n i m 
u d z i a ł c i , k t ó r y m w i e k l u b z d r o w i e n i e -

k i e d y n i e p o z w a l a na u d z i a ł w i n d y w i -
d u a l n y m w y j e ź d z i e d o K r a j u , a z a w s z e 
r a z e m w y g o d n i e j i p r z y j e m n i e j s i ę j e -
d z i e . 

P r z y j e ż d ż a j ą w i ę c t ak im poc iąg iem 
w odw iedz iny do s w y c h rodz in d ł u g o -
letni c z ł onkowie i dzia łacze „ Z g o d y " 
j a k r ó w n i e ż Z w i ą z k u P o l a k ó w w N i e m -
czech — d w ó c h bratn ich pos i ada j ą cych 
I>ogate t r a d y c j e o rgan izac j i p o l o n i j -
nych. P o c i ą g t en j e s t uroczy5§<iie ż e g n a -
n y p r z e z akty-w i rodizSny w W e s t f a l i i i 
u r o c z y ś c i e w i t a m y p r z e z p r z e d s t a w i c i e l i 
T o w a r z y s t w a Ł ą c z n o ś c i z P o l o n i ą Z a -
g r a n i c z n ą i w ł ad i z e m i e j s k i e w P o z n a -
n i u . Z P o z n a n i a w s z y s c y j a d ą d o r o -
d z i n i n a j l M i ż s z y c h w K r a j u — b y p o 
30 d n i a c h p o b y t u znó iw s i ę s p o t k a ć i 
r a z e m p o u roc zys - t ym p o ż e g n a n i u p o -
w r ó c i ć d o s w y c h d o m ó i w n a o b c z y ź n i e 
( r e l a c j ę z p o ż e g n a n i a R o d a k ó w z N R F 

w P o z n a n i u z a m i e s z c z a m y na s t r o n i e 
12—13). 

O r g a n i z a c j a w y j a z d u poc i ągu s p o -
c z y w a w rękach c z ł onków Z a r z ą d u 
„ Z g o d y " I p i e rwszych M ę ż ó w Z a u f a n i a 
G r o m a d oraz B i u r a Z w i ą z k u pod k i e -
r o w n i c t w e m prezesa Z a r z ą d u „ Z g o d y " , 
znanego w ie lo le tn iego działacza Z w i ą z -
ku — p. M a r i a n a G r a j e w s k i e g o . 

W o k r e s i e , g d y s t a r s i p r z e b y w a j ą u 
s w y c h n a j b l i ż s z y c h w P o z n a ń s k i e m , 
B y d g o s k i e m c z y t e ż n a Sląstou — d z i e -
ci Po lon i i n i emieck ie j w y p o c z y w a j ą na 
ko loniach letnich r a z e m z dziećmi p o l -
skimi w p ięknych oś rodkach — w Ś w i -
drze, M iedzeszyn ie Inb Radośc i k / W a r -
szawy . W b i e ż ą c y m r o k u w k o l o n i a c h 
t y c h w z i ę ł o u d z i a ł 113 d z i e c i . (O i ch 
p o b y c i e i w r a ż e n i a c h p i s z e m y na s t r . 
14). 

Ponad to 37 -osobowa g r u p a m łodz i e -
ży p o l o n i j n e j z N R F , k tóra r o z w i j a 
o żyw ioną dzia ła lność w Istn ie jących w 
W e s t f a l i i i N a d r e n i i zespo łach m ł o -
dz i eżowych pieśni i tańca — uczestni -
czyła w t ym r oku w kurs ie p racy 
ś w i e t l i c o w e j i ot>ozle m łodz i e żowym, 
z o r g a n i z o w a n y m przez T o w a r z y s t w o 
„ P o l o n i a " w K r a j u . 

(C ) 

Co słychać 
u Rodaków w Bielefeld? 
(Korespondencja własna z Miemiecltiej Republilti Federałnej) 

WP O Ł O W I i E D R O G I m i ę d z y 
H a n o w e r e m a D o r t m u n -
d e m o 100 k m o d k a ż d e g o 
z t y c h m i a s t , n i e c o w Łnjk 
o d b e t o n o w e j w s t ę g i a u -
t o s t r a d y l e ż y m i a s t o B i e -

l e f e l d . S t a r e , d o n i e d a w n a j a k b y o s p a -
łe , o s t a t n i o p r z e ż y w a d r u g ą m ł o d o ś ć . 
D z i ś l e g i t y m u j e s i ę j u ż 175 t y s i ą c a m i 
mie 'sz lkańcÓw i s z e r o k o r o i i b u d o w a n y m 
p r z e m j r s l e m le lkk im, a iw ięc f a b r ^ a m i 
w ł ó i k i e n n i c z y m i , m a s z y n d o s z y c i a , d o 
p i san i a i td . M i e s z k a t u i p r a c u j e p o n a d 
600 I * o l akÓw, w t y m w 80 p r o c e n t a c h 
w y w o d z ą c y c h s i ę z n o w e j w o j e n n e j 
e m i g r a c j i . J a k ż y j ą , c o r o b i ą n a s i R o -
d a c y , k t ó r z y o s i e d l i l i s i ę Iw t y m m i e ś -
c i e? 

D o n i e d a w n a z o r g a n i z o i w a n e ż y c i e 
p o l o n i j n e b y ł o t u słaibo ro z iw in i ę t e . 
Z i w i ą z e k P o l s k i c h U c h o d ź c ó w , k t ó r y t u 
od l a t d z i a ł a ł , n i e b a r d z o j a k o ś p o -
t r a f i ł p o r w a ć ś r o d o w i s k o p o l o n i j n e i w " 
o k r e s a c h s z c z y t ó w s w y c h o s i ą g n i ę ć l i -
czył . . . 35 c z ł o n k ó w . M o ż e p o w o d e m b y -
ła n i e z a r a d n o ś ć o r g a n i z a c y j n a , a m o -
ż e to , ż e t r u d n o w r ó ż y ć p o w o d z e n i e 
o r g a n i z a c j i po ls ik ie j , k t ó r e j j e tdnym z 
g ł ó w n y c h z a ł o ż e ń p r o g r a m o w y c h jest. . . 
n i e c h ^ d o K r a j u . 

G d y w 1961 r . i pows ta ła t u g r o m a d a 
Z w i ą z i k u Pola lkólw „ Z g o d a " , n a p i e r w s z e 
i n f o r m a c y j n e z e b r a n i e p r z y b y ł o o k o ł o 
30 o sób . T r z y l a ta , ilotóre d z i e l ą n a s o d 
t e g o z e b r a n i a , t o k r ó t k i s t o s u n k o w o 
o k r e s , a l e j e d n a k „ z g o d o w c y " p o t r a f i l i 
EKKłnieść w t y m czas i e s w o j ą l i c z e b -
n o ś ć d o b l i s k o 100 a k t y w n y c h c z ł o n -
k ó w (n i e l i c z ą c d z i e c i , k t ó r e s t a t u t o w o 
n i e m o g ą b y ć c z ł o n k a m i ) , a z a t e m o b j ę -
l i o r g a n i z a c y j n i e 1/5 m i e j s c o w e j P o l o -
n i i , g d y W t y m c zas i e Z P U z m a l a ł o do.. . 
10 c z ł o n k ó w . 

D z i ś iw B i e l e f e l d i n a c z e j s i ę m ó w i o 
Pol lsce n i ż k i l k a l a t t e m u . I m ó w i s i ę 
n i e n a pod l s t aw i e w i a d o m o ś c i z „ ż y c z l i -
w y c h " r a d i o s t a c j i , l e c z w y ł ą c z n i e o m a -
w i a n e j e s t (to, c o s i ę w i d z i a ł o na w ł a s -
n e o c z y , ¡ p on i eważ w i e l u b i e l e f e l d c z y -
k ó w j e ź d z i do P o l s k i i t o c o r a z l i c z n i e j 
i c o r a z c z ę ś c i e j . 

Począ te ik d a ł y d z i e c i . W u b i e g ł y m r o -
k u w y j e c h a ł o i ch na k o l o n i e 30, w t y m 
r o k u 20. C o r o k u d o p o c i ą g ó w s p e c j a l -
n y c h , k t ó r y m i w y j e ż d ż a j ą 'w o d w i e -
d z i n y d o K r a j u . w y c i e c z k i o r g a n i z o w a -
n e p r z e z „ Z g o d ę " — w s i a d a o k o ł o 40 
m i e s z k a ń c ó w B i e l e f e l d . 

— Wysyłamy RodakóiW do Kraju — 
m ó w i p a n L u c j a n K u b i c k i , I m ą ż z a -

u f a n i a , c z y l i k i e r o w n i k g r o m a d y p o l -
s k i e j w B i e l e f e l d — nie pytajqic ich o 
zapatrywania. W grwpach. skierowa-
nych na kolonie do Polski jeżdżą dzie-
ci członków ZPU również. I chyba do-
brze robimy, bo o tym, jaka ta Polska 
jest, najlepiej się przekonać na własne 
oczy. 

D w u n a s t y r o k p r a c u j e j u ż w B i e l e -
f e l d s z k ó ł k a ipoliska, d o k t ó r e j u c z ę s z -
cza 30 d z i e c i i m ł o d z i e ż y , p o d z i e l o n y c h 
na d W a i>oz i omy . „ Z g o d a " z a p e w n i a 
i m z e s z y t y , k s i ą ż k i , o ł ó w k i . D l a „ s z k ó ł -
toowiczów" o r g a n i z u j e s i ę t e ż w j ^ i e c z -
k i , o s t a t n i o d o M ü n s t e r , a w n a j b l i ż -
s z y m c z a s i e d o H a n o w e r u . 

G r o m a d a w B i e l e f e l d nos i s i ę ot>ec-
n i e z z a m i a r e m s t w o r z e n i a w ł a s n e g o 
zespcrfu p i e śn i i t a ń c a . M y ś l o j e g o z o r -
g a n i z o w a n i u z a p r z ą t a g ł o w y d z i a ł a c z y 
p o l o n i j n y c h j u ż o d d ł u ż s z e g o c zasu . W 
u b i e g ł y m rotku iwys ła l i n a k u r s i n -
s t r u k t o r ó w t a ń c a d o C h y l i ć p o d W a r -
s z a w ą j e d n ą k a n d y d a t k ę , w t y m zaś 
r o k u s k i e r o w a l i aż t r z y : k o l e ż a n k ę J a -
n i a k i d w i e s i o s t r y K o z a k i e w i c z . Jes t 
w i ę c j u ż f a c h o w a „ p o d b u d o w a " . 

M y ś l o s t w o r z e n i u z e s p o ł u z r o d z i ł a 
s i ę d o k ł a d n i e w d n i u 18 k iw ie tn ia b r . 
W t y m d n i u p o r a z p i e r w s z y g r o m a d a 
B i e l e f e l d z o r g a n i z o i w a ł a F e s t i w a l P o l -
s k i c h P i e ś n i i T a ń c a . Z j e c h a ł y s ię z e s -
p o ł y z N a d r e n i i , D o r t m u n d - E v i n g , 
W e s t f a l i i o r a z m i e s z a n y c h ó r „ F i o ł e k " 
z R e c k l i n h a u s e n . W o c z a c h s i ę m i e n i ł o 
o d b a r w n y c h k i e c e k i p a s i a k ó w t a n c e -
r e k , p o r t e k c h ł o p c ó w , a p a t r z y ł o na t o 
800 w i d z ó w , w t y m w i e l u z a p r o s z o -
n y c h gośc i spoś r ód m i e j s c o w y c h n i e -
m i e c k i c h w ł a d z . I od t e g o c z a s u w s z y -
s c y m a r z ą o w ł a s n y m z e spo l e . 

— Przystąpimy do jego organizacji 
zaraz po wakacjach — z w i e r z a s i ę p a n 
L u c j a n K u b i c k i . 

— A j a k i e m a c i e i n n e j e s z c z e p l a n y 
na d a l s z e l a t a ? 

— Chcemy przede wszystkim rozsze-
rzyć zasięg szkółki polskiej, objąć nau-
ką języka więcej dzieci, szczególnie 
tych z małżeństw mieszanych. Chcemy 
również zwiększyć zasięg naszej gro-
mady i przyciągnąć Polaków z okolicz-
nych osiedli. I wreszcie chcemy pomóc 
„Zgodzie" w zorganizowaniu jeszcze w 
tum roku gromad polskich w niedale-
kich dwóch skupiskach Polaków — w 
Osnabrück i Münster. 

N i e m a co m ó w i ć , a m b i t n e z a d a n i a 
iaik na m ł o d ą s t o s u n k o w o g r o m a d ę . 
Ż y c z y m y p o w o d z e n i a , ( c ) 

KRONIKA 
FRANCUSKA 

z naszego 
p o d w ó r k a 

O s t a t n i o u k a z a ł o s i ę s p r a w o z d a -
n i e r a d y a d m i n i s t r a c y j n e j k o p a l n i 
w ę g l a k a m . i e n n e g o z a g ł ę b i a N o r d i 
P a s - d e - C a l a i s za r o k 19i63. S p r a -
w o z d a n i e o l c reś la t e n o k r e s j a k o ' 
„ k a p i t a l n y r o k w h i s t o r i i o k r ę g u " . 
W p ł j r w a j ą n a t o d w i e p r z y c z y n y . 

P o p i e r w s z e w y j ą t k o w o s u r o w a 
z i m a p r z e k r e ś l i ł a wsz jns tk i e p r o g n o -
z y e k s p e r t ó w . U w y p u k l i ł a o n a j e s z -
c z e r a z p o t r z e b y k r a j u w d z i e d z i -
n i e w ę g l a d o u ż y t k u d o m o ' w e g o o r a z 
k o n i e c z n o ś ć r o z p o r z ą d z a n i a o d p o -
w i e d n i m i z a p a s a m i . 

P o d r u g i e — w d n i a c h o d 1 m a r -
ca d o 5 Irwieitnia o d b y ł s i ę ' p o t ę żny 
s t r a j k g ó r n i k ó w , d o k t ó r e g o p r z y -
ł ą c z y l i s i ę u r z ę d n i c y i k a d r y t e c h -
n i c z n e , k t ó r y z w r ó c i ł u w a g ę c a ł e g o 
k r a j u na s p r a w y W ę g l a . 

S iM-awózdan i e p o d k r e ś l a , ż e b e z -
p o ś r e d n i ą p r z y c z y n ą s t ra j i ku b y ł y 
ż ą d a n i a m a t e r i a l n e , a w s z c z e g ó l -
nośc i p o d w y ż k i p ł a c . G ó r n i c y f o r -
m u ł o w a l i .swe p o s t u l a t y , od w i e l u 
m i e s i ę c y z w r a c a j ą c u 'wagę n a p o -
s t ę p u j ą c ą roztoieżniość m i ę d z y i c h 
w y n a g r o d z e n i e m a c e n a m i i p o z i o -
m e m p łac w i n n y c h g a ł ę z i a c h p r z e -
m y s ł u . 

Głęt>szą p r z y c z y n ą — g ł o s i ś p r a - ' 
w o z d a n i e — b y ł r o s n ą c y n i e p o k ó j 
c a ł e j l u d n o ś c i z a g ł ę b i a w o b l i c z u | 
n i e k o r z y s t n y c h p e r s p e k t y w r o z w o j u , 
z a w o d u g ó r n i c z e g o . 

G ó r n i c y w y w a l c z y l i n i e t y l k o p o d -
w y ż k ę ipłac. W m a r c u 1963 r . r z ą d 
u t w o r z y ł g e n e r a l n y s e k r e t a r i a t do ' 
s p r a w e n e r g e t y k i , k t ó r e g o k i e r o w -
n i k i e m z o s t a ł J e a n C o u t u r e , p r z e -
w o d n i c z ą c y r a d y a d m i n i s t r a c y j n e j 
z a g ł ę b i a o r a z z a s t ępca d y r e k t o r a g e -
n e r a l n e g o f r a n c u s k i c h k o p a l n i . Z a -
d a n i e m s e k r e t a r i a t u j e s t o p r a c o w a -
n ie f r a n c u s k i e j p o l i t y k i e n e r g e t y c z -
n e j w r a m a c h z o b o w i ą z a ń w s p ó l n o -
rynkoSwych i m i ę d z y n a r o d o w y c h 
k r a j u . 

P o r o z u m i e n i e k ł a d ą c e k r e s s t r a j -
k o w i p o w o ł y w a ł o r ó w n i e ż d o ż y c i a 
i n s t y t u c j ę p o d n a z w ą „ o k r ą g ł e g o 
s t o łu " , z z a d a n i e m p r z e a n a l i z o w a n i a 
z a g a d n i e ń g ó r n i c z y c h . P l e r w s z j r m 
r e z u l t a t e m t y c h p r a c b y ł a u c h w a ł a 
p a r l a m e n t u r e g u l u j ą c a p e w n e 
a s p e k t y u b e z p i e c z e ń s p o ł e c z n y c h . 

S t r a j k , j a k r ó w n i e ż i n n e p r z y -
c z y n y , a w s z c z e g ó l n o ś c i b r a k s i ł d o 
p r a c y , s p o w o d o w a ł s p a d e k p r o d u k -
c j i w e w l s zys tk i ch g a ł ę z i a c h . W y d o -
b y c i e w ę g l a k a m i e n n e g o n i e p r z e -
k r o c z y ł o 25 m i l i o n ó w t on , co —- n i e 
l i c z ą c 1948 r o k u — j e s t najniższ3nm 
p o z i o m e m od c zasu w y z w o l e n i a 
F r a n c j i . S p a d e k w y k a z a ł y r ó w n i e ż , 
p r o d u k c j a e l e k t r y c z n o ś c i , k o k s u i 
p r o d u k t ó w c h e m i c z n y c h . 

W z r o s ł o n a t o m i a s t p r z e c i ę t n e w y -
d o b y c i e w ę g l a na g ó r n i k a i t o o 30 
k g w p o r ó w n a n i u z r o k i e m 1962. 
W a r t o p r z y p o m n i e ć , ż e w 1938 r o -
ku g o d z i n n e w y d o b y c i e w ę g l a na 
g ó r n i k a w y n o s i ł o 147 kg , o s i ą g a j ą c 
208 k g w o k r e s i e s p r a w o z d a w c z y m . 

S p r a w o z d a n i e n i e u k r y w a , ż e w 
r a m a c h o g ó l n y c h z a ł o ż e ń g o s p o d a r -
c z y c h p r o d u k c j a w ę g l a b ę d z i e s t a l e 
s t o p n i o w o z m n i e j s z a n a p r z e c i ę t n i e o 
p ó ł t o r a p r o c e n t r o c z n i e . P r z e w i d u j e 
się, że w 1970 r . p r o d u k c j a w ę g l a 
z a g ł ę b i a u s t a b i l i z u j e s i ę n a p o z i o -
m i e 23 d o 25 m i l i o n ó w t on r o c z n i e . 
S p r a ^ w o z d a w c y t w i e r d z ą , ż e p r o c e s 
t en n i e p o c i ą g n i e za s o b ą z a k ł ó c e ń 
s o c j a l n y c h , p o n i e w a ż n i e b ę d ą m u 
t o w a r z y s z y ł y ż a d n e z w o l n i e n i a z 
p r a c y . 

P o w s t a j e n i e m n i e j k o n i e c z n o ś ć 
r o z w o j u i n n y c h g a ł ę z i g o s p o d a r k i 
z a g ł ę b i a . A t o j u ż j e s t o s o b n y p r o -
b l e m n a t r a f i a j ą c y na d u ż e t r u d -
nośc i . B . M . 



WW 

WETERAN WOJNY 

s t a ry weteran — „ d w ó j k a " r ad iowa 
mogła ,,przeljiec" pół mł l iona kUome-
trów jedynie dzięki t roskl iwej opiece, 
jaką otaczał na co dzień siwój wóz s ier -
żant — mechanik Bron is ław Kozioł 

PAN BBONIS3LiAW KOZIOŁ 
m i e s z k a w podSvarszawlskie j 
m i e j s c o w o ś c i K o m o r ó w . T e g o 
wanszaw ian ina z 'lrr\vi i kośc i 
w o j n a w y g n a ł a z d o m u już o 
5 r a n o dnia 1 w r z e ś n i a 1939 r . 

Jedna z p i e r w s z y c h bomto r zuconych 
na W a r s z a w ę t ra f i ł a w j e g o d o m na 
K o l e . 

G d y w 7 dni p o t e m s iadł za k i e r o w -
n icą w o z u t r a n s m i s y j n e g o P o l s k i e g o 
Rad ia , n ie m y ś l a ł an i p r z e z chwi l ę , ż e 
w i ą ż e Bię z t y m p r z y j a c i e l e m na cz te -
r e c h kó łkach na ok r e s p e łnych p ięc iu 
lat. 

— To byl pięlCTiy wóz — o p o w i a d a 
n a m p. K o z i o ł — skarosowali go przed 
wojną u Grotzingera na Powiślu, a 
pod(wo¡ñe miał od lAUpopa. Przejechał 
do pamiętnego 1 września tylko 2 ty-
siące kilometrów, czyli był ledwo do-
tarty. Miał 6 cylindrów, 75 koni me-
chanicznych i silnik Chevrolet, a także 
bardzo miłą sylwetkę oraz metalowe 
„2" na karoserii (numerację radioiwą). 
Stąd nazwa potoczna — „dwójka". 

7 w r z e ś n i a k a w a l k a d a 17 w o z ó w r a -
d i o w y c h d o w o d z o n a p r z e z p. Bron i s -
ł a w a wyruiszyła z W a r s z a w y : 

— Coś mi mówiło, że Warszawy 
szyłfko nie zobaczę. Ale nie przypusz-
czałem, że aż pięć lat. 

P i e r w s z y e tap t o jazda przez p łoną-
cą Poaskę do F r a n c j i . Jaka t o by ła po -
d ró ż? Bomiby na d r o g a c h a ż d o g ran i cy , 
p o t e m p r z e j a z d p r z e z Rumun i ę , z aba -
w a w c iuc iubabkę z r u m u ń s k i m i c e l -
n i kami , ż a n d a r m a m i o ra z i n n y m i w ł a -
dzami , k t ó r e chc ia ły zaibrać nasze w o -
zy . P o t e m b y ł skok przez Jugos ław ię , 
p r z e j a z d p r z e z W ł o c h y , g d z i e „ t u r y s t ó w 
S i k o r s k i e g o " w i t a ł y en tuz j as t yc zn i e 
n a j ł a d n i e j s z e dz i ewczę ta , m i m o o f i c j a l -
n y c h zb ieżnośc i p o g l ą d ó w W ł o c h i 
N i e m i e c . I w r e s z c i e F ranc j a . 

— Do koszar Bessieres, gdzie zbie-
rały się oddziały polskie, doprowadzi-
łem dwa wozy transmisyjne, trzy me-
gafonowe i drufa techniczne. Nasz 
pierwszy przydział Wojskowy to usługi 
dla isztabu armii. Byliśmy dźwięko-
wym., ruchomym archiwum korzącej 
się airmii polskiej we Francji. Jeździ-
liśmy po wszystkich obozach polskich 
i nagrywaliśmy wszystko, co się tam 
działo. ,X>wójka" nazywała się teraz 
„Wiarusem", a ja otrzymałem stopień 
wojskowy ^sierżanta. Do naszego mi-
krofonu gen. Sikorski mówił na każ-
dej uroczystości, przed każdym wyda-
rzeniem. 

„ W i a r u s " spec j a ln i e z rós ł s ię z B r y -
gadą Podha lańską . T o w a r z j r s z y ł j e j 
wszędz i e , a g d y o t r z y m a ł a r o z k a z w y -
j a z d u do N a r v i k u , ż egna ł ją w porc i e . 

w Breśc ie , o d t w a r z a n i e m n a g r a n y c h 
m e l o d i i „ H e j t a m o d T a t e r " . 

— Pamiętam rozgardiasz i bałagan 
przy kapitulacji Francji. Nikt nic nie 
wiedział, ale Francuzi byli u siebie w 
domu, a nasi żołnierze musieli mieć 
jakieś wskazówiki, rozkazy, co dalej 
robić. Nagraliśmy .w „dwójce" przemó-
wienie gen. Sikorskiego, pojechaliśmy 
do rozgłośni francuskiej, już opuszczo-
nej przez wszystkich, nasi technicy 
uruchomili roAiostajcję i nadaliśmy 
przemówienie generała. Potem odwioz-
łem Naczelnego Wodza do Biblioteki 
Narodowej, gdzie spędeAł ostatnią noc 
w Paryżu, a my do wozu i chodu. 

N i e b y ł o t o ł a twe . N a g ran i c y f r a n -
cusko -h i s zpańsk i e j w H e n d a y e ko ł o 
B i a r r i t z s z l aban b y ł już opuszc zony na 
stałe, a p r z y n i m stał... S S - m a n z au-
t oma t em . W o z y m e g a f o n o w e , oddane 
ju ż p r z e d t e m i n n y m j e d n o s t k o m armi i , 
zos ta ły — j a k s ię p ó ź n i e j o k a z a ł o — 
por zucone n a g ran i c y , g d y ż ich za łog i 
p r z edos ta j ą c s ię d o A n g l i i , n i e z a b r a ł y 
ich, a „ W i a r u s " s ta ł na raz i e z p a n e m 
B r o n i s ł a w e m za k i e r o w n i c ą , n a p r z e c i w 

Taki by ł prawie przez 
całą wo jnę skład ekipy 
wozu radiowego — bo -
hatera n a s z ł o reporta -
żu. Stoją od l ewe j : k ie -
rownik ekipy kpt Schdn, 
mechanik Burzyński, 
k ierowca Kozioł, k ie -
rownik p rog ramu w o j -
skowe j rozgłośni „ R a -
dio", znany pilot 1 
literat kpt. J. Me i s s -
ner, redaktor K r z y -
sztof Eydziatowski, o f i -
cer oświatowy I D y w i -
z j i Pancerne j ( w roga -
tywce — nazwisko nie 
znane), technik wozu 
rad iowego oraz ostatni 
spiker por. Halski . T ło 
stanowi samochód r a -
diowy oraz wieża k o -
ścioła w Coperw i f e 
(Szkocja) , z które j żoł -
nierze polscy uczynili 
namiastkę wieży k r a -
kowBldeso kościoła m a -
riackiego. G d y zagrano 
pierwszy raz hejnał, 
Szkoci myśleli, że w y -
buchł pożar. Fotem p i -
sali w listach do Po l a -
ków: „bardzo nam łn-ak 
tego waszego gran ia " 

na statek n e u t r a l n e j S z w e c j i s y tuac j a 
się (powtórzy ła , t y m ra z em kap i t an 
w z i ą ł n a statek samochód , a l e n ie 
pana B r o n i s ł a w a . W r e s z c i e j e d n a k 
o b a j p r z y j a c i e l e — k i e r o w c a i j e g o 
w ó z — dobrnę l i d o A n g l i i . 

— Pamiętam ten dzień jak dziś. 
W Perth odbywało się zebranie 

Jutro inwaz j a ! D o „czarnych b e r e t ó w " z I D y w i z j i Pancerne j p rzemawia ze 
swego Jeepa sam „Monty" . Obok stoją: gen. Sosabowski — szef łn-ygady spa -
dochronowej oraz gen. maczek, a przemawia jącemu marsza łkowi podsuwa pod 
usta zapasowy mikrofon sierżant-mechanik, Bronisłanw Kozioł, bo akurat ze-
psuła się instalacja megafonowa, marsza łek montgomery m a na sobie s ł awne 
spodiiie i szoferskie rękawice, zdobyczne trofea z A f r y l d , które uprzednio n a -
leżały do hitlerowskiego fe ldmarszałka Rommła — dowódcy A f r i c a Corps 

w y l o t u l u f y p i s to l e tu m a s z y n o w e g o 
n i e m i e c k i e g o w a r t o w n i k a (przy z a m -
k n i ę t y m grEtnicrnym sElafoanie. S a m e -
m u m o ż n a b y ł o p r ó b o w a ć „ p r z e c i e c " 
p r z e z g ran icę , t>o na l e w o i p r a w o od 
pana Bron i s ł awa rob i ł y t o w (polu w i -
dzen ia isetki osób, a l e c ó ż z w o z e m ? 
Z o s t a w i ć g o N i e m c o m ? T o p o t o p r z e -
j e c h a ł p ó ł Eu ropy , aby tu g o , jprzy l ia -
c z y l i " ? 

— Niedoczekanie! — mówi - pan B r o -
n i s ław . —^ Podumałem trochę i przy-
szedł mi do głowy jeden z forteli pana 
Zagłoby. Zjechałem pod wieczór z dro-
gi tw rów, nocą przeskoczyłem grani-
cę, poszedłem do Hiszpanów i... poda-
rowałem im samochód. Przyjęli go 
z radością, przyszli pod szlaban, poga-
dali • z Niemcem, a on bez oporów już 
przepuścił wóz przez granicę hiszpań-
ską. Ledwo przejechałem granicę, 
Hiszpanie chcą tyrać wóz. Wtedy mó-
wię, że przecież to nie mój samochód, 
że o'wszem, konsulat polski na pewno 
im ten samochód podaruje, ale ja mu-
szę uzyskać na to zgodę. Pozwolili mi 
zadzwonić do Konsulatu, który natu-
(ralnie samochodu nie dał i wystarał 
się o wizę dla „Wiarusa" i dla mnie 
do Portttffalii. 

N a po r tuga l sko -h i s zpańsk i e j g r an i c y 
k i e r o w c ę przepuśc i l i bez przeszkód , 
a le „ W i a r u s a " z a m k n ę l i w depozyc i e . 
U d a ł o s ię g o j ednak w y c i ą g n ą ć i z t e j 
opres j i , a l e z n ó w w rok p o t e m p r z y 
w y j e ź d z i e z Po r tuga l i i i z a o k r ę t o w a n i u 

tych, którzy dotarli do Anglii. Na sa-
li 200 rwojskowych. Generał Sikorski 
przechodzi przed prężącymi się ofice-
rami. Meldują mu się, a on tylko py-
ta: — „ A gdz i e w a s z e w o j s k o ? Sam i 
tu d r o g ę zna leź l i śc ie , a ż o łn i e r z om n i e 
umie l i śc i e w s k a z a ć ? A kltóż w a m w a -
l i zk i tu p a p r z y n o s i ł ? " Gdy podszedł do 
nas — podoficerów i żołnierzy, a było 
nas na razie tylko 17, wystąpiłem 
przed front i melduję: „ — P a n i e G e -

nera le , s i e rżant K o z i o ł z „Wiarusem"^ 
i tjnm m i k r o f o n e m , p r z e z k t ó r y P a n 
G e n e r a ł w y g ł a s z a ł os ta tn ie p r z e m ó -
w i e n i e w e F r a n c j i , m e l d u j ę s ię p o r o z -
k a z y w A n g l i i " . Uściskał mnie generał 
i przy oficerach powiedział do nas — 
żołnierzy: „ — W y jes teśc ie tą n a j -
w i ę k s z ą war tośc ią . Jeże l i p o t r a f i l i ś c i e 
d ob rnąć t u t a j n i e p o r z u c i w s z y j K W i e -
r z o n e g o WEum sprzę tu , t o znaczy , źe p o -
t r a f i c i e do t r zeć w s z ę d z i e tam, g d z i e 
w a m ro zkażę " . 

„ W i a r u s " b y ł g e n e r a l s k i m oczk iem; 
w g ł ow i e . N i e r a z gośc i ł w s w y m b la -
s z a n y m pud le N a c z e l n e g o Wodza, , 
a g d y w G ib ra l t a r z e gen . S i k o r s k i 
z g iną ł w l o tn i c z e j ka t a s t r o f i e i po lsk i 
k o n t r t o r p e d o w i e c p r z y w i ó z ł t r u m n ę z e 
z w ł o k a m i d o A n g l i i , na nałJrzeżu sta ł 
„ W i a r u s " i n a g r y w a ł na t a ś m y odg łos 
ża ł o tmy w e i b l i i a r t y l e r y j s k i e s a lwy . 
A l e w o j n a t r w a ł a da le j . P r z e z k a b l e 
i ins ta lac j e rad i oWe samochodu p r z e -
b i e ga ł y g ł o sy mar s za ł ka Montgome— 
ry ' e go , gen. M a c z k a , płk Sk ib ińsk i ego , 
o f i c e r ó w , ż o łn i e r z y — s ł o w a , piosenki,, 
odg ł osy w a l k . 

— Gdy skończyła isię wojna, nasza 
ekipa „Wiarusa" zastanawiała się — 
wracać do Polski, czy nie. Ja postano-
wiłem wracać, a jak ja, to i „Wiarus". 
Koledzy zaś — różnie, jedni Wracali,, 
inni nie, ale co do jednego nie było 
dyskusji. „Wiarus" do Polski miał 
wrócić wystrojony jak panna młoda^ 
Dlatego też wszyscy przy nim praco-
wali z wielkim oddaniem, a wyposaży-
li go "W nowy radiowy sprzęt tak, że 
jeszcze przez długie lata w wolnej Pol-
sce wóz służył Połśkiemu Radiu. 

G d y w dżdżys ty dz i eń 1945 r. w z r u j -
n o w a n y m po rc i e g d y ń s k i m w y ł a d o w a -
n o z „ B a t o r e g o " „ W i a r u s a " , m i a ł n a 
s w o i m l i c zn iku k i l ome t ra ż r ó w n y o b -
w o d o w i Z i e m i — 40 tys i ęcy . D r u -
gą „ c z t e r d z i e s t k ę " uczc i l i r a d i o w c y 
s k r o m n ą uroczystośc ią w dwa c zy 
t r z y la ta późn i e j , w d r o d z e z W a r s z a w y 
do Bydgos z c z y . A jKrtem już na'wet n i e 
n o t o w a l i t y ch jub i l euszów, bo b y ł o ich 
w sumie 12, n i m zakończy ł służbę. 

P a n B r o n i s ł a w k i e r u j e dz i ś bazą r e -
m o n t o w ą w garażach P o l s k i e g o R a d i a 
w W a r s z a w i e . L e c z y i u z d r a w i a samo-
chody , o d n a w i a je , dba, stara się, a l e 
c iąg l e p o w t a r z a : „•— Gdzie im tam do 
mojego „Wiarusa". 

A oto Jeden z ostatnich 
r a j d ó w samochodu r a -
diowego, wysłużonego 
„ W i a r u s a " — weterana 
wo jny . Po przejechaniu 
480 tysięcy ki lometrów, 
w tym praw ie 40 tysię-
cy w warunkach bo j o -
wych, samochód rad io -
w y służył jeszcze w 
1961 roku jego k i e row -
cy i mechanikowi panu 
Bron i s ł awowi Koz łowi 
do w y j a z d ó w z rodziną 
nad Jeziora Mazurskie 



D R U H O W I E S P O D Z N A K U 
P O D D I L I S E R C A 
P R Z Y J A C I Ó Ł 

„Dziękujemy, polscy przyjaciele, za tę wizytę..." 
( „ L e B e r r y Répub l i c a in " ) 

„Bardzo dobry spektakl, wysoko oceniony przez publiczność". 
<,,L.a Nouve l l e R e p u b l i q u e " ) 

Francuscy harce r ze z L e s Ec la i r eurs 
de F r ance gośc i l i n i e d a w n o 44 - o sobowy 
harcersk i zesipól „ G a w ę d a " z Po l sk i , 
k t ó r y b a w i ł na f r a n c u s k i e j z i em i w 
s i e rpn iu br . By ł a t o p i e r w s z a ii>o w o j -
nie w i z y t a u m u n d u r o w a n e j g r u p y 
Z w i ą z k u H a r c e r s t w a Po l sk i e go . 

— Komenda francujsk-iego harcer-
stwa — p o i n f o r m o w a ł a nas p r z e w o d -
n iczka po lsk ich h a r c e r z y p o F r a n c j i , 
A L I C E G U I G N A R D , o r gan i z a t o rka 
p o d r ó ż y z r am i en i a L e s Ec la i r eurs de 
F r ance — od dauma szukała możliwoś-
ci wymiany z druhami innydi krajów. 
Szczególnie serdeczny kontakt udało 
ns.m się nawiązać e harcerzami pol-
skimi, w wyniku którego trzydziestu 
paru naszych harcerzy pojechało w 
tym roku do Polski, skąd przywieźli 
wiele ciekawych wrażeń i doświadczeń. 
Obecnie zespół „Gawęda" z Polski zło-
żył nam rewizytę we Francji. 

Wymiana ta jest bardzo korzystna 
dla obydwu stron, wydaje się, że można 
ją rozwijać w dalszym ciągu... W ten 
sposób przyjaźń polsko-francuska, ma-
nifestująca się w różnych dziedzinach 
życia, wśród różnych grup zawodo-
wych, wśród ludizi wszystkich genera-
cji, rozszerzona zostaje i umacnia się 
przez te nowe, harcerskie kontakty. 

P i ę k n e k r a j o b r a z y w s c h o d n i e j F r a n -
c j i , S t rasburg , Re ims , w r e s z c i e P a r y ż 
w p r o w a d z i ł y p>olskich ha r c e r z y w na-
s t ró j radośc i . P i e r w s z y dłuższy pos tó j 
po lsk ich h a r c e r z y nastąp i ł w p i ę k n y m 
mieśc i e S a i n t - A m a n d w d e p a r t a m e n -
cie Cher . L e d w o po l sk i autobus z a j ę -
ł y harcerskim teatrzyku marionetek 
występowa ły m.in. pierniki toruńskie 

chał do mias ta , c z te rdz i es tka r o ześ -
m i a n y c h i r o z ś p i e w a n y c h ha r c e r z y w y -
b ieg ła na ul icę w z b u d z a j ą c za in te reso -
w a n i e s y m p a t y c z n y c h m i e s z k a ń c ó w 
S a i n t - A m a n d . Z a i n t e r e s o w a n i e to w z r o -
sło, g d y de iputowany d e p a r t a m e n t u 
Chćr , p. dr R o q u e — w im i en iu m i e j -
s c o w e j igminy o r a z D z i e k a n R a d y M i e j -
sk i e j p. Z a b o r s k i — P o l a k z p o c h o d z e -
nia — w y g ł o s i l i s e rdec zne p o w i t a n i e i 
zapros i l i do rozgoszczen ia s ię w ich 
mieśc ie . Radośn i i uśmiechnięc i h a r -
cerze z a k w a t e r o w a l i s ię w k i l k u d z i e -

s ięc iu d o m a c h ż y c z l i w y c h F r a n c u z ó w . 
N a w i ą z a ł y s i ę s e rdec zne k o n t a k t y , 
p r z y j a z n e r o z m o w y . 

A l e p r a w d z i w y m p r z e ż y c i e m dla 
m i e s z k a ń c ó w S a i n t - A m a n d by ł p i e r w -
szy (występ zespo łu „ G a w ę d a " . O d -
św ię tn i e ubrani , uroczyśc i — da l i t ak 
ś w i e t n y p o k a z pieśni, t ańców , skec zy , 
w y s t ę p ó w p a n t o m i m y , m a r i o n e t e k itp., 
że p o z y s k a l i sob i e serca m ł o d y c h 
i s t a r s zych F r a n c u z ó w bez resz ty . 

Z ż a l e m ż egnano gośc inne Sa in t -
- A m a n d , by z n o w u uśmiechem w i t a ć 
k o l e j n e mias to . W L a P lanche , w d e -
p a r t a m e n c i e Th ie rs , ii>olBkich h a r c e r z y 
p o d e j m o w a l i f r ancuscy r ó w i e ś n i c y . 
Obóz s z k o l e n i o w y f r a n c u s k i e j k a d r y 
ha r c e r sk i e j zaczą ł roabrz lmiewać p o l -
sk imi p i o s enkami i ł amaną f r a n c u s z -
czyzną . T r z e b a b y ł o p r z e c i e ż sob ie j a -
koś radz ić . N o w e e m o c j e nas tąp i ł y 
podczas c i e k a w e g o w y s t ę p u po lsk ich 
h a r c e r z y pod g o ł y m n i ebem. Z n o w u 
ś p i e w y i z a b a w y p r z y o gn i sku w z b u -
dz i ł y s z c z e r y p o a z i w m ł o d y c h F r a n c u -
zów . 

W O r a n g e po lsk ich h a r c e r z y w i t a l i 
i p r z y j m o w a l i z n i e z w y k ł ą s e rdec zno -
ścią, w y r a ż a j ą c swą s y m p a t i ę i uzna-
n i e dla m i ł e j , z d y s c y p l i n o w a n e j g r o -
m a d y : p. L ou i s G i o r g i — radca g e n e -
r a lny i I zastępca m e r a , p . G i l b e r t R i c -
ci .— r a d n y m i e j s k i i zastępca m e r a , p. 
R o g e r Boud in — p r z e w o d n i c z ą c y A s -
soc iat ion des P a r e n t s e t A m l s des 
Ec la i r eurs d e F rance . 

M i a s t o p r z y j ę ł o m ł o d y c h P o l a k ó w 
w i e l k o m i e j s k i m , t u r y s t y c z n y m g w a -
r e m . W s p a n i a ł e z aby tk i ku l tu r y s t a ro -
ż y t n e j z c z a sów Gailii r z y m s k i e j , c i asno 
z a b u d o w a n e u l i czk i o a r cha i c znych f a -
sadach z a f a s c y n o w a ł y po lską m łodz i e ż . 
Chc i e l i w s z ę d z i e b y ć i w s z y s t k o w i -
dizieć! T y m c z a s e m w p i ę k n y m z a b y t -
k o w y m t ea t r z e m i e j s k i m — on i s am i 
stal i się p r z e d m i o t e m za in t e r e sowan ia 
m i e s z k a ń c ó w O r a n g e i l i c znych t u r y -
s tów. Podc zas k a ż d e g o p r z eds taw i en i a 
n i e w i e l k ą sa l ę t ea t ra lną w y p e ł n i a ł 
t łum o k l a s k u j ą c y c h w i d z ó w . 

W y s t ę p y „ G a w ę d y " w z b u d z i ł y duże 
uznanie w i d z ó w i m i e j s c o w e j prasy . 

Najpopularn ie j szy druh saksofonista 

G d y p o w y s t ę p a c h po lscy ha r ce r z e 
s p a c e r o w a l i u l i cami O r a n g e — w i t a n o 
ich j a k b l i sk ich z n a j o m y c h i d o m a g a -
no s ię k o l e j n e g o wys t ępu . Podc zas 
zw i ed zan i a t e a t r u — an tycznego , w s p a -
n i a ł e go z aby tku a r ch i t ek tu ry r z y m -
s k i e j z p o ł o w y I w i e k u p r z ed naszą 
erą — m ł o d z i P o l a c y w b i e g l i na es t ra -
dę d m i e j s c e , w k t ó r y m n i e g d y ś śipie-
w a ł y s t a r o ż y tne chóry , w a l c z y l i g l a -
d ia to r zy , r o z b r z m i a ł o po lską pieśnią. 

P r z e d o d j a z d e m do Po l sk i ha r ce r z e 
spod znaku „ G " da l i j eszcze k i lka w y -
s t ę p ó w a r t y s t y c z n y c h : w L a - S e y n e -

Polscy harcerze, gdziekolwiek się zna jdowal i podczas d ługie j węd rówk i po Francj i , witali swych przyjaciół polską pieśnią 
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Polscy harcerze w starożytnym rzymskim amfiteatrze. Uczącym 2.000 lat 

- s u r - M e r ko ł o T u l o n u i w S a i n t - R a -
phae l na L a z u r o w y m W y b r z e ż u . 

— ll-dniowy pobyt we Francji sta-
nowi niezapomniane przeżycie dla na-
szych druhów — o p o w i a d a komendan t 
po l sk i ego zespołu „ G a w ę d a " ha r c -
mis t r z A N D R Z E J K I E R U Z A L i S K I . 
Wzruiszeni jesteśmy irancnską gościn-
nością, serdecznością i pomocą, jaką 
nam na każd-ym kroku okazywano. 
Cieszymy się, że nasze występy przy-
padły do gustu naszym wymagają-

cym przyjaciołom. Przygotowywaliśmy 
nasz program prawie cały rok, a życz-
liwość, z jaką przyjmowano nasze 
przedstawienia, wynagrodziła naszą 
pracę i przeszła tiaszelikie oczekiwania. 

— W imieniu polskich harcerzy go-
rąco dziękuję merom miast francu-
skich, którzy nas podejmowali, i wła-
dzom Les Eclaireurs de France za oka-
zaną nam troskliwość i serca. 

— Serdecznie zapraszamy francu-
skich przyjaciół do Polski! 

Wszędzie nawiązywano łatwo serdeczne rozmowy z młodzieżą I starszymi 

„Spełniło się 
moje marzenie" 

Roger Legrand 
Président de la Région 
Flandres—Artois 
de l 'Association F rance -Po logne 

P o d w u d z i e s t u l a tach dz ia ła lnośc i na r z ec z p r z y j a ź n i n a r o d ó w 
p o l s k i e g o i f r a n c u s k i e g o spe łn i ło isię m o j e mar z en i e . P o j e c h a ł e m 
na mies iąc d o Po l sk i . T e r a z — bezpoś redn io n i ema l p o p o w r o c i e — 
c h c i a ł b y m podz i e l i ć s i ę z W a m i , m i l i Czy t e ln i cy , s w y m i w r a ż e -
n iami i o p o w i e d z i e ć W a m , co w i d z i a ł e m . 

W s ł oneczne l i p c o w e popo łudn i e w i t a ł e m się z W a r s z a w ą , tak 
z d a w a ł o b y s i ę d o b r z e m i znaną z o p o w i a d a ń i z l i t e ra tu ry . A l e 
w i e d z i e ć a w id z i e ć — t o n i e to samo . 

W a r s z a w a k u r n i a w a i z a c h w y c a . I ta s t a romie j ska , o d b u d o w a -
na z p i e t y z m e m d la d z i e ł isatuki X V I I i X V I I I w i e k u , i ta n o w a — 
rosnąca z k a ż d y m d n i e m . 

P o d z i w i a ł e m Stare M i a s t o ze s t a r y m R y n k i e m o t o c z onym k a -
mieniczkaml i , o d b u d o w a n y m i 11 la t t emu, a le śc iś le w e d ł u g s ta-
r y c h s z t y c h ó w , o g l ą d a ł e m od r e s t au rowane pa ł ace o raz p o m n i k i , 
o d t w o r z o n e i p r z y w r ó c o n e na p lace Wars izawy. A l e w i d z i a ł e m t e ż 
w s z ę d z i e doko ł a n o w e k i l kunas t op i ę t r owe , j asne i k o l o r o w e n o -
woc z e sne blotki, 20 -p i ę t r owe g m a c h y w t rakc i e b u d o w y i w i e l k o -
m i e j s k i ruch. 

I w i e r z y ć m i s i ę n ie chc ia ło , że j e s t em w m ieśc i e p o w s t a ł y m 
w c iągu 20 la t z ru in i zg l iszcz , na te renach, z k t ó r y c h p r zed r o z -
I>oczęciem dz i e ł a o d b u d o w y t rzeba by ł o w y w i e ź ć 20 m i l i o n ó w 
m e t r ó w sześc i ennych g ruzu . 

C z u ł e m W a r s z a w ę ! T ę spod zinaku o d w a ż n e j S y r e n y , o d p y c h a -
jącą w s z e l k i e p r z e s z k o d y i rosnącą, rosnącą, rosnącą... 

W i d z i a ł e m w W a r s z a w i e uroczystośc i X X - l e c i a w y z w o l e n i a P o l -
ski , uroczystośc i (p rzekracza jące r o z m a c h e m nasz 14 l ipca . O l b r z y -
m ia d e f i l a d a w o j s k o w a z d o s k o n a ł y m sprzę t em, lo tn ic l iwem p o -
naddźw i ęko iwym, k t ó r e w y c i e m s i l n i k ó w m a n i f e s t o w a ł o nie t y l k o 
radość z p o w o d u d w u d z i e s t u lat p o k o j u i o d b u d o w y , a l e r ó w n i e ż 
pewność , ż e n i g d y n i e p o w t ó r z y s ię i^askoczenie 1939 roku, i że t e 
r a k i e t y i b r o ń w s z e l k i ^ o ka l i b ru są d o d a t k o w ą g w a r a n c j ą t e g o 
bezp i e c zeńs twa . 

T ł u m y na ca ł e j t ras ie d e f i l a d y , 40.000 m ł o d z i e ż y p r z y b y ł e j , aby 
oddać ho łd po l sk i emu r z ą d o w i , j e g o k i e r o w n i c t w u , a t a k ż e c z ł o -
w i e k o w i , k t ó r e g o p o p r z e d n i e g o dn ia w i d z i a ł e m se rdeczn i e w i t a -
nego p r z e z w s z y s t k i c h m i e s z k a ń c ó w W a r s z a w y — N . Chruszczo -
w o w i . Oto , co z o b a c z y ł e m w W a r s z a w i e . 

P o d c z a s p o d r ó ż y p r z e z P o l s k ę pó łnocną s t y k a ł e m s ię z h istor ią 
dawną , pó źn i e j s z ą i o g l ą d a ł e m te raźn ie j s zość . P o l a G r u n w a l d u — 
p i ę k n y p o m n i k wtaniesiony na m i e j s cu , gd z i e 15 l ipca 1410 r . z a -
t r z y m a n y zosta ł d w u w i e k o t w y ipochód na wschód Z a k o n u K r z y -
żack i ego , f o r p o c z t y n i e m i e c k i e g o cesars twa . U k r y t y w lasach p o d 
K ę t r z y n e m ponuiry bunk i e r z b u d o w a n y w 1938 r. p r z e z s p a d k o -
b i e r c ó w Z a k o n u d l a A d o l f a H i t l e ra . 

I O l s z t yn — sto l ica w o j e w ó d z t w a o d b u d o w a n a ze zniszczeń w o -
j e n n y c h i l i c ząca dz i ś d W u k r o t n i e w i ę c e j m i e s z k a ń c ó w n iż p r z e d 
wojiną, z d o s k o n a l e wy iposażoną W y ż s z ą Szko łą Ro ln i c zą i j e d y -
n y m w Europ i e I n s t y t u t e m I ch t i o l o g i c znym. 

P o p r z e z „ K r a i n ę T y s i ą c a J e z i o r " — p i ę k n y c h j e z i o r mazursk i ch , 
z as ługu jących w pe łn i na s w ą n a z w ę „Błę ik i tnych Oczu M a z u r " , 
p r z e z F r o m b o r k i E l b l ą g d o j e c h a ł e m d o Gdańska , s t anow iącego 
w r a z z S o p o t e m i G d y n i ą z w a n e popu la rn i e „ T r ó j m i a s t o " . R z e -
c z y w i ś c i e roztoudowa t r z e ch o d r ę b n y c h d a w n i e j m ias t d o p r o w a d z i -
ła p r a w i e d o połączemia ich gramie. 

Z n ó w w z b u d z a j ą c y p o d z i w kunszt a r t y s t y c zny w o d b u d o w i e 
zn i s zczonego p r z e z w o j n ę w 70"/o s t a r e go Gdańska , o l b r z y m i r o z -
m a c h w b u d o w n i c t w i e m i e s z k a n i o w y m i p r z e m y s ł o w y m , k tó ry 
pos t aw i ł Gdańsk na p i ą t y m m i e j s c u w św i e c i e w p r z e m y ś l e s tocz -
n i o w y m . 

W G d y n i z w i e d z a ł e m port . M u s z ę p r z y znać , że r z adko s ię z da -
rza w i d z i e ć po r t tak czys to u t r z y m a n y . Z n a m Marsy l i ę , S a i n t -
- M a l o , D u n k i e r k ę i p r z y z n a ć muszę, że p o r ó w n a n i e n ie w y p a d a 
na naszą korzyść . 

C h c i a ł b y m j eszcze p o w i e d z i e ć pa r ę s ł ów o m e j p o d r ó ż y na p o -
łudn ie Po l sk i . B y ł e m w K r a k o w i e . O s a m y m K r a k o w i e , p e ł n y m 
z a b y t k ó w h i s t o r yc znych , d ż i e ł sz tuki , p r ześ l i c zn i e p o ł o ż o n y m — 
m o ż n a b y bez końca . 

Z w i e d z a ł e m U n i w e r s y t e t Jag ie l l ońsk i , obchodzący w t y m roku 
600-lecie s W e g o is tn ienia , a w n i m salę, w k t ó r e j Ges tapo 8 l i s to -
pada 1939 r. a r e s z t o w a ł o 186 p r a c o w n i k ó w naukowych . Z w i e d z a -
ł e m Z a m e k K r ó l e w s k i na W a w e l u i o g l ą d a ł e m s ł ynne arrasy , 
0 k t ó r y c h p o w r ó t z K a n a d y d o ktraju t ak w i e l e r a z y i n t e r w e n i o -
w a ł o nasze S t owar zys z en i e . 

P o t e m p o j e c h a ł e m d o Oświęc imia—^Brzez ink i , n a j w i ę k s z e g o 
z h i t l e r owsk i ch o b o z ó w k o n c e n t r a c y j n y c h i o b o z ó w zag łady . B u -
d y n k i i ba rak i obo zowe , resz tk i k r e m a t o r i ó w i d r a m a t y c z n e p o -
zostałości m ę c z e ń s t w a m i l i o n ó w ludz i — oto, co ws t r ząsa d o g łęb i , 
o to , co p o w i n n i z obac zyć n i e k t ó r z y z m o i c h r o d a k ó w ; ci, k t ó r y m 
n i e w y s t a r c z a O r a d o u r i Cha t eaubr i an t i k t ó r z y są za uznan iem 
p r z e d a w n i e n i a zb rodn i w o j e n n y c h . 

N i e m o ż e być p r z e d a w n i e n i a zbrodn i w o j e n n y c h d l a tych, k t ó -
r z y z l u d o b ó j s t w a uczyn i l i i ns t y tuc j ę na rodową . 

R o z u m i e j ą m n i e w t e j c h w i l i na p e w n o d o b r z e ci ludz ie z m e j 
g ene rac j i , k t ó r z y bra l i c z y n n y udz ia ł w Ruchu Oporu . Chc i a ł bym, 
a b y z r o zumie l i m n i e i wiszyscy inni m o i rodacy . 

P o t y ch w s t r z ą s a j ą c y c h chw i l a ch — następny e tap m e j p o d r ó -
ży — N o w a Huta . P r z e s z ł o s tutys ięczne nowocz e sne miasto , zbudo -
w a n e w c i ągu dz ies ięc iu l a t na obszarze tys iąca h e k t a r ó w . K o m -
binat M e t a l u r g i c z n y im. Len ina , p r z e r a s t a j ą c y s w y m o g r o m e m 
„ L e s f o r g e s du N o r d et d e l ' E s t " w T r i th -S t . L é g e r — t o j eden 
z c z o ł o w y c h o b i e k t ó w p r z e m y s ł o w y c h w Po lsce . 

P o b y t w Z a k o p a n e m i Ta t r ach — n a j w y ż s z y m gn i e źdz i e g ó r -
sk im K a r p a t — to k o ń c o w y f r a g m e n t m e g o poby tu w Po lsce . 

Chc i a ł bym, aby w i e l u mo i ch r o d a k ó w pozna ło sz tukę , ku l tu r ę 
1 w i e l k i e os iągnięc ia t ego k ra ju . 

J e d ź m y zobaczyć p i ę k n e po l sk i e j e z io ra , g ó r y , w s i e i miasta . 
W in teres ie obu naszych k r a j ó w — j e d ź m y d o Po l sk i ! 



Dożgnki 

^ W i o z ą zboże 
do magazj^nóuT 

Warunki atmosferyczne 
sprawiły, że tegoroczne żniwa 
przebiegały bardzo sprawnie. 
Rolnicy mieli do dyspozycji 
blisko 34,5 tysiąca ciągników, 
a więc więcej niż w roku 
ubiegłym. Do punktów skupu 
codziennie przyjeżdżają wozy, 
ciągniki i auta, przywożąc ty-
siące ton ziarna. N a górnym 
zdjęciu: omłoty w Państwo-
w y m Gosi>odarstwie Rolnym 
Mar ianów na Dolnym Śląsku, 
a poniżej — ciągniki z P G R 
Garbno na Mazuracłi wiozą 
zboże do punktu skupu. 

2 n i w a w t y m roku n ie by ł y 
ł a twe . Z ł joża d o j r z e w a ł y s z yb -
k o i n i ema l równocześn ie , i 
ż eby uniknąć strat, t r zeba j e 
by ło bardzo s zybko zbierać. 
Ro ln i c y zdal i pomyś ln i e ten 
egzamin. P o ż n i w n y m trudz ie 
mieszkańcy w s i obchodz i l i 
t r a d y c y j n e dożynfci. 

Tego roczne dożynki są 
szczególnie uroczyste, g d y ż 
obchodzi się j e już po raz 
dwudz i e s t y po r e f o r m i e r o l -
ne j . Organ i za to r zy uświe tn ia -
j ą to św ię to a r t y s t y c znymi 
wyst fs>ami i najrosamaitszjroi 
a t rakc jami . W dożynkach 
uczestniczą d e l e g a c j e P o l o -
ni i zagran iczne j zw i ed za j ą c e 
K r a j . 

- Oczyw iśc i e , na j p i ękn i e j ob-
chodzono centra lne świę to 
p l onów . Odby ł o się ono w 
p ie rwszą n iedz ie lę wrześn ia 
w W a r s z a w i e na Stadionie 
Dzies ięc io lec ia . W b a r w -
n y m d o ż y n k o w y m w idow i sku 
w z i ę ł o udz ia ł 110 zespołów 
a r t j ^ t y c z n y c h ze ws i i z 
miast o raz około 1300 spor -
t o w c ó w . N a tę uroczystość 
p r z yby ł o d o sto l icy M i s k o 40 
tys ięcy przeds tawic i e l i ws i z 
całego K r a j n . 

Augustowskie przemiann 
N a przestrzeni ostatnich 20 

lat w p o w i e c i e augustowsk im 
(wo j . b iałostockie ) zasz ły o l -
b r z ym i e przemiany . W m i e j -
sce p r y m i t y w n e g o tartaczku 
i d robnego pr zemys łu i r z e -
miosła p racu j e dziś p iękny , 
nowoczesny tartak, duża f a -
bryka obuwia, znana f a b r y k a 
ty ton iu (uprawa tytoniu jest 
spec ja lnośc ią powiatu ) , spół -
dz ie ln ie p racy : „ K o b i e t a " i 
„ P r z o d o w n i k " , p rzeds ięb ior -
s twa budow lane i w i e l e in-
nych zak ładów pracy . 

P r z e d w o j n ą ani j edna w ieś 
w pow i e c i e augustowsk im nie 
by ła ze le to try f ikowana, a dziś 
p r a w i e po łowa posiada ś w i a -
tło eleiktryczne. 

W okresie p o w o j e n n y m 
zbudowanych zostało 18 z l e w -
ni mleika, uruchomiono m l e -

Pięciokrotnie ujzrosłg zbiorg 
Biblioteki Narodo iue j 

o wspan i a ł ym r o z w o j u B i -
b l io tek i N a r o d o w e j w okres ie 
p o w o j e n n y m n a j l e p i e j św iad-
czą l i c zby : w 1939 r. zb io ry 
l i czy ły za l edw i e 780 tys ięcy 
w o l u m i n ó w , a p o zniszcze-
niach wo j ennych , k t ó r y ch 
pastwą p a d ł o w i e l e cennych 
dzieł, t y l k o 420 tys ięcy . Obec -
nie zb io ry l iczą już 2 mi l i ony 
eg zemp la r zy . 

O l b r z y m i m w y s i ł k i e m udało 
się w p o w a ż n y m stopniu uzu-
pełnić braki , jafeie pows ta ł y 
na skutek g rab ieży okupanta. 
W latach 1947 i 1957 Z w i ą z e k 
Radz i eck i przekaza ł B ib l io tece 
Narodow;e j r ękop isy i stare 
d ruk i z p r z e d w o j e n n y c h zb io -
r ó w Połsk i , odna lez ione wśród 
łupów h i t l e rowskich. W r a z 
ze skarbami w a w e l s k i m i po -
w r ó c i ł y z K a n a d y r ówn i e ż bez -
cenne p o z y c j e zna jdu jące s ię 
p r zed w o j n ą w Bib l io tece N a -
r o d o w e j . 

W okres ie 20-lecia B ib l i o t e -
kę o d w i e d z i ł o pó ł mi l iona c z y -
te ln ików, k t ó r y m udostępnio-
no o gó ł em ponad 1.200 tys ięcy 
w o l u m i n ó w . 

ObOk książeik r ówn i e ż po-
ważn i e p r z eds taw ia j ą się zb io -
r y czasopism. B ib l io teka po -
siada .najhK>gatszy w Po l sce 
zbiór czasopism konsp i racy j -
nych z lat 1939—^1945. 

Czarnię w Augus t ow i e , p o w -
stały d w i e nowoczesne l e c z -
nice w e t e r y n a r y j n e . 

W ciągl i m in i onego 20-le-
c ia w y t m d o w a n o 40 szikół. 
P r z e d w o j n ą pe łnych 7-
- k l a s o w y c h szkó ł by ło 8, 
dz iś ich jest 55. W i e j s k i e 
szko ły ¡posiadają nowoczesne 
wyposażen i e , pomoce szkolne, 
radia i t e l ew i zo ry . 

9 Mazowiecka 
sztuka 
l u d o w a 

Pomatu zanikają ludowe 
rzemiosła artystyczne. Jeszcze 
tylko nieliczne regiony kon-
tynuują dawne tradycje. Ma-
zowsze, Kur-pie i Podlasie w 
dalszym ciągu słyną z pięk-
nych wycinanek, pasiaków, 
strojów ludowych. Hafty, ko-
ronki, kilimy, plecioniki ze 
słomy czy ludowe ozdoby 
choinkowe poszukiwane są 
stale przez najroztnaitsze mu-
zea etnograficzne śunata. Du-
że zaintereSiowanie za granicą 
wzbudzają wykonywane przez 
ludowych artystófw-rzeżbia-
rzy drewniane figurki przed-
stawiające charakterystyczne 
typy wiejskie. Wielu kolek-
cjonerów pragnie zaikupić w 
Polsce przydrożne świątki. 

Z j azd osadn ików Do lnego Śląska 

Fabrgka z 9 -osobową za łogą 
w K r a p k o w i c k i c h Z a k ł a -

dach C e l u l o z o w o - P a p i e m i -
czych ( w o j . opo lsk ie ) oddano 
do eksp loatac j i f a b r y k ę mas 
w y s o k o w y d a j n y c h , k t ó r e j bu-
d o w a zapoczątkowała p r a w -
d z i w ą r e w o l u c j ę w t y m p r z e -

myśle . B o w i e m m a k s y m a l -
ny stopień zautomatyzowan ia 
p rodukc j i p o zwo l i ł z r eduko -
w a ć obsługę urządzeń na j e d -
ne j zmian ie d o t rzech osób. 
Teik w i ę c cała załoga l i czy aż 
. . .dziewięć osób. 

W p i e rws z e j dekadz i e paź -
dz i e rn ika br. w Zgorze l cu 
odbędz i e się z jazd by ł ych 
żo łn ierzy I i I I A r m i i W o j s k a 
Po lsk iego , by ł y ch par t y zan-
t ó w i uczes tn ików kampan i i 
w r z e ś n i o w e j , k tó r zy os iedl i l i 
s ię na ws iach wOj. w r o c ł a w -
skiego . W spotkaniu t y m 
w e ź m i e udz ia ł ponad tyisiąc 
osób. W czasie z j a zdu w 
Zgorze l cu odbędz ie s ię w i e l -
k i w i e c z udz ia łem l>o jowni-
k ó w n iemieck iego ruchu an-
ty faszys towsk i ego , m i e s zka j ą -
cych obecnie w N i e m i e c k i e j 
Repub l i c e Demokra tyc zne j . 
Uczestn icy z j a zdu złożą hołd 
pamięc i żo łn ierzy I I A r m i i 
Wo j ska Po lsk iego , którzy 
s p o c z y w a j ą na m i e j s c o w y m 
cmentarzu. Osadnicy w o j s k o -

w i zw i edzą mie j scowość , z 
k t ó r e j gen. K a r o l S w i e r c z e w -
ski d o w o d z i ł f o r s o w a n i e m 
N y s y . 

Skrzydlate 
pogotow ie 

J>Ni 
• ZGIEStZ (Łódzikie) — P r z y w l o c i e zg i e rsk i e j 

szosy d o Łodizi k i e r owcy samochodów 
g w a ł t o w n i e z jwalniają na w i d o k m i l i c j a n -
t ó w s łużby d r o g o w e j . Podobn i e d z i e j e s ię 

,na innych drogach. P r a w d z i w y c h m i l i -
c j a n t ó w zastąpiły tu jednaik . . .manekiny, 
k tó re s zo f e r z y — choć poznal i podstęp — 
szanują. Czasem t ra f i a się b o w i e m auten-
t y c zny mi l i c j an t i p r a w d z i w y mandat . 

[ K Ł O D A W A (Bydgosk ie ) — 28 s ierpnia k ł o -
dawska kopalnia, j edyna kopaln ia sol i 
z tmdowana od pods taw p o w o j n i e , dostar-
czy ła m i l i onową tonę sol i kamienne j . 

\ W Ę G O R Z E W O (O lsz tyńskie ) — U f u n d o w a n a 
p r z e z spółdz ie lczość w i e j s k ą kosz tem 
bl isko ośmiu m i l i onów z ło tych n o w a Szko -
ła Tys iąc l ec ia o t r z yma ła imię Alelksandra 
Zawadzk i e go . 

I P Ę Z I N O (Szczecińskie ) — W y s o k i e p lony, 
średnia roczna mleczność k r ó w s ięga jąca 
3.500 l i t r ó w rocznie, duża dochodowość — 
o t o zasługi , k tó re s p o w o d o w a ł y n3idanie 
m i e j s c o w e m u P a ń s t w o w e m u Gospodar -

s twu R o l n e m u tytułu „Gospodars twa 
P r a c y Soc j a l i s t y c zne j " i p r emi i d la za -
łogi. D r u g i m t ak im gospodars twem w 
w o j e w ó d ^ w i e jest P iaseczno. 

W R O C Ł A W — P o W a r s z a w i e i Poznaniu , 
stolica Do lnego Śląska w p r o w a d z a szko ły 
z obcym j ę z yk i em w y k ł a d o w y m . N a p o -
c z ą t ^ rosy j sk i i angie lski , po t em f r a n -
cuski. 

D Z I Ę G I E L E (B ia łostockie ) — Znalez iona w 
osuszonym s t a w i e zardzewia ła mina p r ze -
c iWczo łgowa stała się p r z yc zyną śmierc i 
p ięc iu ch łopców. Szósty w a l c z y w szp i -
ta lu ze śmiercią. 

Ł Y S I N I N (Bydgosk i e ) — Jeziora pa łuck i e są 
„ kopa ln i ą " trzlciny, z k t ó r e j w y r a b i a się 
p ł y t y i m a t y dla budown i c twa . D l a m i e j -
s c o w e g o P G R , s łynącego z n a j w y ż s z y c h 
p o ł o w ó w ryb , t rzc ina jest ź ród łem doda t -
k o w y c h z y sków . 

C H O R Z O w (Ka t ow idk i e ) — M i l i on św i e żo 
zasadzonych k w i a t ó w ozdobi ło teren ogó l -
nopo l sk i e j wy is tawy og rodn i c ze j w Ś ląs-
k im Pariku K u l t u r y i Wypoczynku , k t ó r y 
z a j m u j e 600 hek ta r ów m i ę d z y K a t o w i c a m i 
a Chor zowem. Czynna jest t am też w y -
s tawa „ W o j e w ó d z t w o ka t ow i ck i e w X X -
- lec iu P R L " . 

K O Ł O B R Z E G (Kosza l ińsk ie ) — 20 tys ięcy 
mieszkańców, d rug i e t y l e l e tn ików — 
a na w y s t ę p y s ł awnego „ M a z o w s z a " , k tó-
re odby ły s ię w uroczym l eśnym a m f i t e a -
trze, sprzedano 16 tys ięcy b i l e tów. 

I Bydgoszcz m a sani tarne 
pogo t ow i e lotnicze, k tó re is t -
n i e j e od 1955 r. W czas ie k i l -
ku le tn ie j s łużby sk r zyd l a t e 
pogo t ow i e u ra towa ło w i e l e 
istnień ludzk ich. W 1956 rOku 
prze t ranspor towano 139 cho-
rych, a w 1963 — 741. N a t o -
miast w I pó ł roczu t ego Toku 
dz ięk i na tyc ł im ias towe j p o -
m o c y ura towano ż yc i e 428 
osobom. Bydgosk i e lo tn icze 
p o g o t o w i e sani tarne posiada 7 
samo lo tów , a wikrótce za u z y -
skanie p i e r w s z e g o mie j sca w 
K r a j u o t r z yma nowoczesny 
czechos łowacki samolo t sani-
ta rny „Supe r A B R O " o d u ż y m 
zasięgu latania. 

9 190 f a sonów 
bu tów 

ś l ąsk i e Zak łady P r z emys łu 
Skór zanego „ O t m ę t " r o zpo -
c zyna jąc w 1946 r. p rodukc j ę , 
dostarcza ły na r ynek t y l ko 
d w a f asony butów. P o bl isko 
20 latach rozibudowy i uno-
wocześnien ia z ak ł adów „ O t -
m ę t " p r oduku j e dz iś p r a w i e 
190 w z o r ó w obuwia . S ł ynne 
już „ b a l e r y n k i " czy męsk ie 
„ a r a b y " a także dz iec ięce obu-
w i e zd rowo tne zdoby ł y już 
Wie le sukcesów na targach i 
wys tawach . 

Użyźnianie 
l a sów 
Z powietrza 

w Okolicach W a r s z a w y po 
raz p i e rwszy zastosowano na 
szeroką ska lę samo lo ty do 
rozs iewania n a w o z ó w sztucz-
nych na za les ionych w y d -
mach. Ta metoda użyźniania 
z i emi jest "nie t y l k o m n i e j 
pracochłonna, a le r ówn i e ż nie 
uszkadza sadzonek. 

N a w o ż e n i e m z pow ie t r za 
ob j ę to oko ło 80 hek ta r ów z i e -
m i w y s i e w a j ą c 9 ton n a w o -
zów. 

O d w a ż n i 
ludzie 

Każdy mały chłopiec marzy 
o tym, żeby zostać strażakiem. 
To zawód' ludzi odważnych. 
Wysokie kwal i f ikacje zawo-
dowe i nowoczesny sprzęt 
znacznie poprawiły spraw-
ność straży pożarnych Górne -
go Śląska. Śląscy strażacy 
posiadają dziś 570 nowoczes-
nych samochodów, blisko 
1200 motopomp i około 600 
tysięcy metrów węży. 

^ Fabryka d o m ó w 
W Lidzbarku Warmińslclm (woj . olsztyńskie) powstaje nowy, 

wielki zakład produkcji elementóiw budowlanych dla budow-
nictwa mieszkaniowego. W tej fatiryce domów wyrabiać się 
będzie tzw. betony komórkowe, segmenty ścian, stropów itp. 
Budowa zakładów zostanie zakończona jeszcze w tym roku. 



Polska wystawia na jesiennych: 
międzynarodowycli 
targach i wystawach: 

SETKI ARTYKUŁÓW EKSPORTOWYCH 
OD ŚLIMAKÓW I RARANINY 
RO ELEKTRO MIKI I OKRĘTÓW 

Polska będzie reprezentowana na 16 międzynarodowych Im -
prezach targowych i wystawach , organizowanych jesienią b ie -
żącego roku w różnych kra jach. Ponadto poszczególne polskie 
centrale handlu zagranicznego będą eksponować wy roby in -
dywidua ln ie na kilkudziesięciu wystawach 1 targach spec ja -
listycznych. 

W tym roku ekspozycje polskie prezentują przede wszystkim 
możliwości eksportowe K r a j u w dziedzinie sprzętu Inwesty-
cy jnego i maszyn. T e właśn ie polskie w y r o b y znalazły się w po -
w a ż n e j ilości na międzynarodowej wystawie maszyn b u d o w l a -
nych i d rogowych w M O S K W I E . 

Mode le kompletnych obiektów przemysłowych, wyposażenie 
statkóiw, maszyny górnicze, obrabiarki 1 wy roby elektrotech-
niczne oraz wy roby przemysłu lekkiego K r a j prezentuje na 
międzynarodowych targach w ZAORZEBI1J . Po lska wys tawia 
na targach w B R N I E szereg maszyn i urządzeń stanowiących 
przegląd osiągnięć k r a j o w e j produkcj i przemysłu maszyno-
wego. N a jesiennych targach a r tyku łów konsumpcyjnych 
w L I P S K U artykuły przemysłowe powszechnego użytku oraz 
w y r o b y z d r ewna przedstawią polskie centrale hand lowe „Un i -
ve rsa l " i „Coopexim" . Eksponaty zgromadzone w stoisku po l -
skim na międzynarodowych targach w Wiedn iu i lustrować bę -
dą osiągnięcia i możUwości wytwórcze K r a j u w zakresie kom-
pletnych obiektów, aparatury naukowo-badawcze j , a r tykułów 
gospodarstwa domowego ł rolno-spożjrwczych. 

W salonie żywnośc iowym w P A R Y Ż U , w którym ECraj uczest-
niczyć będzie po raz pierwszy, zna jdą się towary uznane przez 
Francuzów za polskie „specjalite de la maison". Obok cieszą-
cych się dobrą opinią polskie j wódk i I ś l imaków, centrale han -
d lowe „An imex " , „Rol impex" , „Po lcoop" będą lansować m.in. 
baraninę, króliki, konserwy z drołiiu. 

U W A G A ! S T O I S K O P O L S K I E P R O W A D Z I Ć B Ę D Z I E 
S P R Z E D A Ż K I E R M A S Z O W Ą I D E G U S T A C J Ę „ E K S P O N A -
T Ó W " . W A R T O S K O R Z Y S T A Ć ! 

Podobny asortyment t owa rów K r a j wysy ł a na międzynaro-
dowe targi żywnościowe w M O N A C H I U M oraz targi żywnoś -
ciowe „Food f a i r " w L O N D Y N I E . 

N a targach w H E L S I N K A C H Polska o ferować będzie m.In. 
kompletne obiekty, wyposażenie statków, obrabiarki , a także 
konfekcję , w y r o b y skórzane, galanterię, artykuły ro lno -spo -
żywcze. Podobny jak w Helsinkach t>ędzie zestaw k ra j owych 
w y r o b ó w przedstawiony n a largach w S A L O N I K A C H . P r ze -
twory rolno-spożywcze, konfekcja , tkaniny, farmaceutyki i w i e -
le Innych ar tykułów konsumpcyjnych będzie reprezentowało 
polski eksport na targach Św. Eryka w S Z T O K H O L M I E . 

Do T O R O N T O na doroczną kanady jską wys t awę narodową 
K r a j wysy ła wy roby i przetwory spożywcze, szkło, porcelanę, 
w y r o b y z drewna, galanterię skórzaną, sprzęt sportowy i tu-
rystyczny. N a targach w D A M A S Z K U i I Z M I R Z E Po lska de -
monstrować będzie g łównie w y r o b y przemysłu ciężkiego, a tak-
że niektóre wy roby przemysłu lekkiego. P roponować tam bę - | 
dzie także usługi techniczne. Ta rg i w T U N I S I E , które będą j 
t rwały od 15 do 30 października, praktycznie zamyka ją jesień- | 
ny sezon wys tawowo - t a r gowy . Hand lowcy pokażą tam przede 

Wszystko to w roku 1944 legło w gruzach. N iemcy zburzyli kościół św. Anny , stare zabytkowe 
kamieniczki na P l acu Z a m k o w y m i symiłml W a r s z a w y — kolumnę Zygmunta . Dz is ia j za -
bytki te wróci ły do d a w n e j świetności, wzniesione starannie cegła po cegle, wed ług wzo rów 

„Cud Warszawy"-stolica Polski dzisiaj 
w dzienniku „ L a Vo i x du Nord " , rozcłiodzącym się w w i e l -

k im nakładzie w departamentach północnej Francf l , ukaza? 
się obszerny reportaż Lucien P luv inage zatytułowany „La P o -
logne, vingt ans après" . Reportaż poświęcony jesit przede 
wszystkim Warszawie . Wiadomości zawarte w nim znane są 
na ogół Czytelnikom „Tygodnika" , jednakże sposób Ich ujęcia, 
wyraz podziwu i szczerej sympati i dla W a r s z a w y 1 Polski 
wslcrzeszonej z ru in i popio łów czynią z reportażu francuskiego 
dziennikarza lekturę tak interesującą I miłą, że war to przyto-
czyć parę f ragmentów, które zamieszczamy poniżej. 

wszystkim maszyny 
kiego. 

Inne w y r o b y polskiego przemysłu clęż-

DA W N I P o l a c y u c z y -
n i l i z W a r s z a w y 
mias to e l eganck ie , 
ż y w e , p e łne b lasku, 
„ P a r y ż P ó ł n o c y " — 
j ak m ó w i l i . N a d e -

szła w o j n a . Okupan t zn i s zczy ł 
ws z y s tko , s ys t ematyczn i e , m e -
todyczn i e , p r z y p o m o c y m i o -
taczy ognia i ma t e r i a łu w y -
b u c h o w e g o kończąc d z i e ł o 
„ S t u k a s ó w " z 1939 roku. S ta -
ra ł s ię n ie t y l k o un i ces tw i ć 
ponad m i l i o n m i e s z k a ń c ó w l i -
czące miasto , a le p r z e d e 
wiszystk im zab ić „serce , m ó z g 
i s k a r b i e c " ca ł ego narodu. 

W l ipcu 1944 w s z y s t k o by ł o 
spe łn i one : m ias to l e ża ł o m a r -
t w e , cmenta r z i po l e ru in 
j ednocześn ie , a H i t l e r m ó g ł 

CAWEDA 
, , S t a r o c i e " o d s ł a n i a j q d z i e j e • 1 7 0 0 - l e ł n i p a n 
i ¡ego pies • Spod ł y n k ó w w y ł a n i a s i ę p i ę k n o 

Mam pełne zrozumienie dla 
ludzi. którzy lubią sią 
grzebać w ziemi i stamtąd 
czerpią wiedzą o przeszłości. 
Sam strasznie lubią ..staro-
cie" i gdybym tyUco miał dość 
pieniędzy, a żona by mi poz-
woliła. zawaliłbym całe mie-
szkanie starymi przedmiota-
mi. wykopalisk nie wyłącza-
jąc. 

Ale 'to marzenia. Naitomiast 
nie należą do kategorii ma-
rzeń niesłychanie interesujące 
prace polskich naukowców, 
wyrywających matce — zie-
mi (własnej i obcej) oraz sta-
rym murom ich pradawne ta-
jemnice. Oto do Polski przy-
bywa już Wkrótce drugi tran-
sport drogocennych skrzyń z 
freskami z Faras, które Pol-
ska dostała jako „prowizję" 
za prace wykopaliskowe gru-
py archeologów pod kierow-
nictwem profesora Micha-
łowskiego. 

I w Kraju kopie się na po-
tęgę. Oto ostatnio dokonano 
w ten sposób szeregu rewela-
cyjnych odkryć; we wiosce 
Przywóz nad Wartą (powiat 

wieluński, u>ojewództwo łódz-
kie) odkryto kurhan, stary 
grób, liczący sobie — wedle 
obliczeń naukowców •— baga-
telka, około 1700 lat. W kur-
hanie były szczątki spalonego 
na stosie wodza i... jego psa, 
który prawdopodobnie musiał 
podzielić los swego pana. Po-
za tym kurhan zawiera różne 
przedmioty iz ceramiki, brą-
zu i złota, m.in. puchar rzym-
ski. W kurhanie znalazły się 
też szczątki .innych ludzi; 
prawdopodobnie byli to ux>-
jownicy, pochowani u boku 
wodza czy księcia. 

Nie pierwsze to odkrycie na 
tym terenie: w pobliskim 
Toporowie odnaleziono już 
wcześniej ślady dawnej osa-
dy. Archeolodzy stwierdzili 
jednak, że obecne wykopali-
ska są o jakieś dwieście lat 
starsze. 

Bardzo rozległe prace tego 
rodzaju prowadzi się również 
w województwie kieleckim. 
We wsi Brzeście odkryto śla-
dy cmentarza z okresu wpły-
wów rzymiskich, i tu, nad Pi-
licą, podobnie jak tam, nad 

Wartą, całopalne groby z ur-
nami. Poza tym: ozdoby że-
lazne i brązowe, żelazne no-
że, szklane paciorki itp. Za 
rewelację uznano żelazny 
półkosek, który ponoć świad-
czy, że na tych terenach w 
pierwszych wiekach naszej 
ery rozwinięte już było rol-
nictwo. 

Znaną jest rzeczą, że wiele 
budowli, zwłaszcza kościołów, 
przebudowano w różnych 
okresach, zgodnie z aktualnie 
panującymi gustami. Na nasz 
dzisiejszy gust przeróbki te 
nie upiększały, lecz na od-
wrót, szpeciły stare piękno. 
Często np. zdarza się, że przy 
odpadaniu tynków wyłania 
się spod nich piękne stare 
malowidło. Polscy historycy 
sztuki zaczęli ostatnio grze-
bać się w starym kościele w 
niewielkiej wsi Zagość, rów-
nież w Kieleckiem. W rezul-
tacie spod grubej warstwy 
tynków wyłoniły się doskona-
le zachowane romańskie mu-
ry z różnymi cudami archi-
tektonicznymi i pięknymi ro-
mańskimi płaskorzeźbami. Po-
dobnie w Skalbmierzu, gdzie 
— jak się okazało — znana 
XII-wieczna gotycka bazyli-
ka jest w rzeczywistości prze-
budowaną, starszą budowlą 
romańską. 

To pasjonujące zajęcie, owo 
dreptanie po śladach prze-
szłości. Zazdroszczę ludziom, 
którzy się tym zajmują. Poza 
wszystkim innym — nikt nie 
ma do nich aktualnych pre-
tensji. 

MARIAN 

p o i n f o r m o w a ć Re ichstag , że 
stało się ono już t y l k o p o j ę -
c i em g e o g r a f i c z n y m na m a p i e 
Europy . 

S i e d e m w i e k ó w histor i i , 
se tk i z a b y t k ó w : kośc i o ł ów , 
pa ł a ców , m u z e ó w obróconych 
zos ta ło w pop ió ł . Ludność 
wyn i s z c zona . N a 1.300.000 
miesz ikańców W a r s z a w y w 
1939 roku — 800.000 p o l e g ł o w 
wa l c e , w obozach koncen t r a -
c y j n y c h lub ro zs t r z e l anych 
zostało p r z e z okupanta. D w i e -
ście t y s i ę cy P o l a k ó w , w 
w i ększośc i Ż y d ó w , k t ó r z y 
p r z y b y l i d o W a r s z a w y , aby 
uniknąć repres j i , zostało r o z -
s t r ze lanych , pow i e s zonych , 
z l i k w i d o w a n y c h w obozach 
śmierci. . . 

W 1945 r oku P o l a c y pos ta -
w i l i sob i e p y t a n i e : c z y o d b u -
d o w y w a ć sto l icę? D e c y z j a z o -
stała pod j ę t a . N a b r a ł a ona 
wa r t o ś c i s jTnbolu. P o l a c y 
wsk r z e s i l i s w ą umęczoną s to -
l i c ę i r ząd za ins ta l owa ł się w 
n i e j bezz lwłocznie . 

W a r s z a w i a n i e , k t ó r z y p r z e -
ż y l i w o j n ę , ze w s z y s t k i c h 
s t ron podąża l i d o ru in miasta . 
M i e s z k a j ą c w p iwn i cach , w 
resz tkach s t r ec zących m u r ó w , 
ż y j ą c j a k t r y g l odyc i , iprzy p o -
m o c y n a j p r y m i t y w n i e j l s z y c h 
ś r o d k ó w rozpoczę l i o d b u d o w ę 
miasta . B y ł to począ tek „ c u -
du W a r s z a w y " . . . 

W a r s z a w a została n ie t y l k o 
wskr zes zona . Jest ona dz i ś 
ż y w o t n i e j s z a niż k i e d y k o l -
w i e k : 86 kośc i o ł ów , 27 t e a -
t r ó w , 60 k in zosta ło o d b u d o -
w a n y c h . M ias to , k t ó r e w 1946 
l i c z y ł o z a l e d w i e 486.000 m i e -
s zkańców , odz jrskało s w ą 
d a w n ą l i c zbę i ludność : 
1.300.000! L u d n o ś ć ż y j e w y -
g o d n i e j : l i c zba i zb m i e s z k a l -
nych o d d a n y c h d o j e j d y s p o -
z y c j i podnios ła się z 590.000 
p r z e d w o j e n n y c h d o 800.000 
obecn ie , a p o w i e r z c h n i a m i a -
sta potro i ła się... 

Dz i e ł o to — sukces 2.000 
a r c h i t e k t ó w — jest tak ie , ż e 
p r a c o w n i e a rch i t ek ton i c zne 
W a r s z a w y zosta ły zaangażo -
w a n e d z i s i a j p r z y o d b u d o w i e 
S k o p l j e i r e n o w a c j i Bagdadu . 

T a n i e z w y k ł a o d b u d o w a 
da ła w a r s z a w i a n o m w i e l e 
oka z j i d o w y r a ż e n i a s w e g o 
p r z y w i ą z a n i a d o przesz łośc i . 
U c z y n i l i t o z r o m a n t y z m e m . 

k t ó r y c h a r a k t e r y z u j e duszę 
po lską . 

D z i w n e g o uczucia d o z n a j e 
s ię na w i d o k t y c h k a m i e n i 
z l anych k r w i ą i ł zami , k t ó r e 
t w o r z ą f a sady d o m ó w i l oka l i 
na S t a r y m Mieśc i e , t ak i ch j ak 
„ K r o k o d y l " , z i ch g o t y c k i m i 
p i w n i c a m i , o n i sk ich s k l e p i e -
niach, !w k t ó r y c h zibiera s i ę 
obs ług iwana p r ze z k e l n e r k i w 
d a w n y c h s t r o j a ch l u d o w y c h , 
m ł o d a i n t e l i g enc j a po l sk i e j 
s to l i cy . 

A l e „ c u d " nas tąp i ł nie t y l -
k o na S t a r y m M i eśc i e . N a 
p r z e c i w n y m k rańcu N o w e g o 
Św ia tu , n a j b a r d z i e j o ż y w i o n e j 
u l i cy W a r s z a w y , r ó w n i e ż z r e -
k o n s t r u o w a n e j w e d ł u g d a w -
n y c h w z o r ó w , z n a j d z i e c i e 
A l e j e Jerozo l imsk ie , p iać 
K o n s t y t u c j i , a r t e r i e szersze o d 
P ó l E l i z e j sk i ch , z ich w y s t a -
w a m i i n eonami w s ty lu z a -
chodn im. 

L u d z i e nas t aw i en i k r y -
t y c zn i e i z r z ędy zarzucą n i e -
w ą t p l i w i e t y m n o w y m b u -
d o w l o m ich s t y l n i eco l i n e a r -
ny , ich j ednos ta jność , i ch 
ch ł odny porząideik, zaś - z b y t 
s z e r o k i m ul icom, w y s a d z o -
n y m m ł o d y m i d r z ewkami , , 
o ś w i e t l o n y m nowoczesn j rm i 
lamipami - g i gan toman i ę , 
k t ó ra ¡powodu je uczuc i e pus t -
koy^aa, g d y t y l k o t ł u m s i ę 
p r ze r zedz i . 

W a r s z a w i a n i n z d a j e sobie-
s p r a w ę z tych f a k t ó w i s t op -
n i o w o stara s ię n a p r a w i a ć p o -
pe łn i one b łędy , zm i en i ć to, c o 
j e g o zdan i em n i e p a s u j e d o 
j e g o g r odu . Już obecn i e o l -
b r z y m i e b u d y n k i , p ó ł - d r a p a -
cze chmur dz i es i ęc io - i p i ę t -
nasto- ip ię trowe, w z n o s z ą się t i » 
i t a m p r z e c ina j ą c j edno l i t y 
ho r y zon t d ług i ch s z e r e g ó w 
gmachów. . . 

. . .Oto tab l i c e z b i a ł e go m a r -
m u r u p r z y p o m i n a j ą c e , że b y ł 
t o d o m M a r i i Cur ie , d a l e j — 
m i e s zkan i e H e n r y k a S i e n k i e -
w i c za , autora „ Q u o v a d i s " , ' 
k t ó r e g o g r ó b z n a j d u j e s ię w 
ka tedrze . D a l e j w r e s z c i e k a -
w i a rn i a , w k t ó r e j tchnie 
przesz łośc ią i k t ó r e j s t a ł ym 
b y w a l c e m b y ł Chop in . S e r c e 
j e g o s p o c z y w a w kośc i e l e 
Ś w i ę t e g o 'Krzyża . 

G d y jest ładnie , w a r s z a -
w i a n i e idą na b u l w a r y nad 
b r z e g a m i W i s ł y , d o Ła z i enek , 
w s p a n i a ł e g o pa rku , w k t ó r ym , 
o b ł a s k a w i o n e w i e w i ó r k i p r z y -
chodzą d o r ę k i p o łakocie. . . 
T e a t r l e tn i jest w i e r n ą r e p l i -
k ą H e r k u l a n u m , a w k w i e -
c i s tych a l e j a c h i p o d j a snymi 
brzozćimi r o z b r z m i e w a j ą n i e -
k i edy w le tn ie w i e c z o r y so -
na t y i m a z u r k i Chop ina— 
P r a w d z i w y „ cud W a r s z a w y " . 



MALA G A Z E T A 
WIELKIEGO ŚWIATA 

B I A Ł A C Z K A U L E C Z A L N A ? 
Rzeczn ik N a r o d o w e g o Instytutu W a l -

k i z R a k i e m w Waszyng ton i e ośw iad -
czył , że w w y n i k u prac p rowadzonych 
nakładem znacznych kosz tów os iąg-
nięto postępy na drodze do op racowa -
nia skutecznych me tod leczenia b ia-
łaczki ( l eukemi i ) , a także j e j zapobie -
gania. ]VI.in. dokonano wydz i e l en ia w i -
rusa b ia łaczk i i hodowan ia go w w a -
runkach labora to ry jnych . Rzeczn ik do-
dał j ednak , że min i e sporo czasu, za-
n im tnałaczka będzie uleczalna. 

P O S T R A C H P R Z E M Y T N I K Ó W 
Maleńk i pude l p o l i c y j n y w T e l - A v i -

v ie , im ien i em „ A i d a " , caując zapach 
haszyszu zaczyna ujadać, wyry iwać się 
z rąk, a p r z y zapachu op ium — w y j e . 

„ A i d a " była g ł ówną a t rakc ją n ie -
d a w n e j w y s t a w y p s ó w w T e l - A v i v i e . 
W ie l ok ro tn i e demons t rowa ła sztukę 
u jawnian ia ukry tych narko tyków . A 
już z w ł a s n e j i n i c j a t y w y rzuciła się na 
j ednego ze zw i edza jących . Po l i c j a z r e -
w i d o w a ł a osobnika i w y k r y ł a u n iego 
norkotjrki pochodzące z przemytu . 

E K W I L I B R Y S T Y K A 
W K O S M O S I E 

W 1965 r. wys t r ze l en i zostaną w K o s -
mos w kab in ie „ G e m l n i " d w a j astro-
nauci amerykańscy . Jeden z nich opuś-
cić ma kab inę podczas lotu. Będz ie to 
p i e rwszy kosmonauta, k t ó r y „ w y s i ą -
d z i e " z po ja zdu kosmicznego, zna jdu ją -
cego się na orbicie. Za łoga „ G e m i n i " 
składać się ma z p i l o t ów : kpt. M a c D i -
v i t ta oraz kpt. Wi te 'a . 

W N U C Z K A A N D E R S E N A 
Thora Andersen, wnuczka wielkiego 

bajkopisarza Hansa Christiana Ander-
sena, spędziła 56 lat na obczyźnie w 
USA, cierpiąc wielki niedostatek. 
Wreszcie zdecydowała się na powrót 
do Danii i w Kopenhadze spotkała ją 
cudowna przygoda: wygrała wielki los 
na L/oterii Państwowej. Czy to nie cza-
ry dziadka? 

Daty i fakty 
B U R Z L I W E D E M O N S T R A C J E zmus i ł y 
getn. Kłia 'nha, dyikjtatora P o ł u d n i o w e g o 
W i e t n a m u do ustąpienia . Buddyśc i po 
raz ipior.wszy ogłosi l i s w e cele po l i tycz -
ne, ż ąda j ą c >przeprowradizenia w o l n y c h 
w y b o r ó w do l i s topada 1965 r . (25.8.). J u n -
ta dokona ł a w y b o r u t r i u m w l r a t u (27.8.), 
z kitórego w k r ó t c e on-usiał gen. K h a n h 
ustąpić . I^remierem został c y w i l O a n h 
<29.8.). 
P O R O Z M O W A C H P R E Z Y D E N T A M A -
K A R I O S A W A T E N A C H ukajzal się k o -
mun ika t , w y r a ż a j ą c y ca łkowi tą z g o d -
ność p o g l ą d ó w i o p o w i a d a j ą c y w s p ó l n ą 
w a l k ę o b y d w u pańsrtw w w y p a d k u 
ag r e s j i t u r eck i e j (25.8.). D e m o n s t r a c j e 
a n t y a m e r y k a ń s k i e o d b y ł y się w A n k a -
¡nze (27.8.), P r e z y d e n t Makai- ios o d b y ł w 
Ka i r z e k o n f e r e n c j ę z .prezydentem N a s -
se rem (28.8.—31.8.). 
S E K R E T A R Z G E N E R A L N Y O R G A N I Z A -
CJI J E D N O Ś C I A F R Y K A l S S K I E J Dial lO 
Tel i i o św iadczy ł , że n a żądan ie szeregu 
p a ń s t w .zostaje ' zwołana na 5 wrześn ia 
na.dizwyczajna ses ja w s p r a w i e K o n g a 
(24.8.). C z o m b e G^ozpoczął w i e l k ą o f e n s y -
w ę przec iwfeo p o w s t a ń c o m w .rejonie 
Aabertv i l le .przy xid)ziale inajem.nych b i a -
łych lo tn l j sów (25.8.). W R o d e z j i P o ł u d -
n i o w e j i Repub l i c e P o ł u d n i o w o - A f r y -
Icańskiej o twar te izostały b i u r a w e r b u -
j ące o c h o t n i k ó w dla a r m i i Czombego . 
An to ine Giizenga u t w o r z y ł n o w ą par t i ę 
pol i tyczną w K o n g o — Z j e d n o c z o n ą p a r -
tię L u m u m b o w s k ą (28.8.). K o n g o — L e -
opo ldv i l l e zmieni ło n a z w ę n a D e m o k r a -
tyczną R e p u b l i k ę K o n g o <29.8.). 
P R E M I E R Z S R R C H R U S Z C Z O W p rzyby ł 
na 10 -dniowy poby t d o P r a g i 1 wz i ą ł 
udzia ł w obchodach 20 roozmicy s ł o w a c -
k iego powstan ia n a r o d o w e g o w 1944 r. 
(26.8.). 
P L E N U M K O M I T E T U C E N T R A L N E G O 
Włoslc ie j Par t i i K o m u n i s t y c z n e j wybra łoś 
Lu i g i Ix>ngo sekretanzem g e n e r a l n y m na 
[miejsce z m a r ł e g o Palmi.ro Togl iatt i (26.8.). 
U C Z E N I R A D Z I E C C Y w y o d r ę b n i l i n o w y 
p i e rw ias tek chemiczny o l iczb ie a tomo -
w e j 104. P i e rw i a s t ek ten nie w y s t ę p u j e 
w p r zy rodz i e i izalicza s ię d o tzw. t ran -
s u r a n ó w (27.8.), 
PAP IE2 ; P A W E Ł V I ostrzegł w p r z e m ó -
w ien iu do p ie lgr .zymów pnzed s i łami za -
g r a ż a j ą c y m i p o n o w n i e p o k o j o w i świata . 
P R E Z Y D E N T A L G I E R I I B E N B E L L A 
opubl i lkował del&ret z a p o w i a d a j ą c y w y -
b o r y p a r l a m e n t a r n e na 20 wrześn ia . 
R Z Ą D J A P O Ń S K I w y r a z i ł z godę na za -
w i j a n i e d o p o r t ó w j apońsk i ch a m e r y -
kańsk ich a t o m o w y c h o k r ę t ó w p o d w o d -
nych (27.8,), 
W Z S R R W Y S T R Z E L O N O sztucznego 
satelitę Z i e m i Kosmos 44 (28,8,). 
W U S A W Y S T R Z E L O N O satelitę me te -
orologic2inego . . N i m b u s " (28.8). 
T R Z E C I A Ś W I A T O W A K O N F E R E N C J A 
n a u k o w a O N Z . pośw ięcona p o k o j o w e m u 
w y k o r z y s t a n i u energ i i j ą d r o w e j , t rwa ł a 
w G e n e w i e 10 dni. Uczestn iczy ło w n i e j 
trzy tys iące uczonych i spec j a l i s tów z 71 
kirajów. 

Z a r ó w n o w s iedz ib ie Po lsk ich L in i i Lo tn i c zych „ L O T " p r zy u l i cy Lou i s - l e -Grand , jak i na lotnisku L e Bourget 
w i ta i żegna wszys tk i ch podróżnych m i ł y m uśmiechem reprezentant P L L „ L O T " w P a r y ż u pan Magnus Hedemann 

IES L I G N E S A É R I E N N E S P O L O N A I S E S 
„ L O T " assurent des communicat ions régu l i è -
res entre V a r s o v i e et la auas i - to ta l i té des ca-
pitales européennes. L eurs serv ices sont appré -

—^ clés par les dizaines de mi l l i e rs de passagers 
Qui v oyagen t à bord de leur avions. Et c omme 

les v i e i l l es tradit ions de col laborat ion Qui ex is tent 
ent re la F rance et la Po l ogne „ o b l i g e n t " éga l ement 
dans le domaine de l ' av ia t ion c iv i l e , une des p re -
miè res communicat ions aér iennes organisées i m m é -
d ia tement après la f i n de la guer re par les l ignes 
„ L O T " , re l ia i t Va r so v i e et Paris. 

Au j ou rd 'hu i ce „pont a é r i en " entre Pa r i s et Va r so -
v i e desserv i éga l ement par les av ions polonais, con-
stitue une des l ignes aér iennes les plus f réquentées . 

et ce aussi bien par les d ip lomates ou les hommes 
d ' a f f a i r es que des mi l l i e rs de touristes. 

Des av ions modernes et confortables , des pi lotes 
exce l lents et in fa i l l ib les , dont de nombreux as de 
l 'av iat ion mi l i ta i re , des hôtesses toujours souriantes 
et fa i sant p r euve d 'une charmante so l l ic i tude à l 'é-
ga rd des passagers, tels sont les atouts qui garant is -
sent un v o y a g e agréable , con for tab le et o f f ran t le 
m a x i m u m de sécurité. 

Aussi , si vous désirez que vo t r e v o y a g e à dest i -
nat ion de Va r sov i e soi t rapide, confor tab le , agréab le 
et r e l a t i v ement bon marché , i l ne vous reste plus qu'à 
vous adresser au bureau des L i gnes Aé r i ennes P o l o -
naises „ L O T " à Par is . 

P r z e z P a r y ż b iegną wszys tk i e l in ie św i a t owe j komunikac j i lo tn icze j . Po l sk i e samo lo ty pełnią tu też ważną ro lę 



p 
O Ł S K I E L I N I E L O T N I C Z E 
„ L O T " łączą prawie wszyst -
kie stolice europejskie z 
Polską i znane są doskonale 
dziesiątkom tysięcy pasaże-
rów , którzy o d b y w a j ą po -

dróże na pokładach polskich samo-
lotów. Jednym z na jwcześnie j zor-
ganizowanych po wo jn ie połączeń 
lotniczych Polski z zagranicą była 
linia Wa r s zawa—Pa ryż , zgodnie z 
tradycją współpracy 1 współdzia ła -
nia Polski i Franc j i również w dzie-
dzinie lotnictwa cywilnego. 

Dziś ten f rancusko-polski „most 
powiet rzny" pomiędzy Paryżem i 
Warszawą , obs ług iwany również 
przez polskie samoloty, stanowi j ed -
ną z najruchl iwszych linii komuni -
kacji lotniczej do K r a j u . Z polskich 
samolotów korzystają politycy, dy -
plomaci, naukowcy, kupcy, spor -
towcy, aktorzy oraz tysiące turys-
tów, a także coraz liczniejsze grono 
Rodaków i ich dzieci udających się 
do Polski lub wraca jących z Polski 
po wakac jach , wypoczynku, odwie -
dzinach stron rodzinnych. 

Nowoczesne i komfortowe cztero-
si lnikowe maszyny obs ługujące po l -
ską linię lotniczą na trasie P a r y ż — 
— W a r s z a w a — P a r y ż , doświadczeni i 
niezawodni polscy piloci (wielu z 
nich jest asami pilotażu od czasów 
wojny ) , sympatyczne, zawsze 
uśmiechnięte stewardessy — g w a r a n -
tują bezpieczny i p rzy jemny lot. W 
samolotach „ L O T " - u panu je t rady-
cy jna polska gościnność i uczynność. 
Również personel paryskiego od-
działu P L L „ L O T " jak i p racowni -
cy p rzv jmu jący pasażerów na lot-
niskach w Warszawie , Poznaniu czy 
Wroc ł aw iu są wzorem sumienności 
i uprzejmości. 

Jeśli chcecie szybko, wygodnie , 
przyjemnie i stosunkowo tanio od-
być podróż do Polski, skorzystajcie 
z usług Polskich Linii Lotniczych 
„ L O T " . 

Życzymy szczęśliwej podróży! 

W o k ó ł po l sk i ch m a s z y n na p ł y c i e p a r y s k i e g o l o tn i ska L e B o u r g e t i p r z y p o r t o w y m stoisku „ L O T - u " z a w s z e g w a r n o 

Wybierasz się do Polski na urlop 

Masz zamiar odwiedzić 
krewnych w Polsce 

POLSKIE UNIE 
L O T N I C Z E 99 LOT 

99 

zapewniają Ci 
cztery połączenia tygodniowo Paryż-Warszawa 

TYLKO 3 GODZINY LOTU 
n o w o c z e s n y m somolołenn IŁ-18 

S p e c j a l n e u l g o w e t a r y f y g r u p o w e 

Iniormacje: L O T - 1 8 , rue L o u i s - l e - G r a n d PARIS 2 e 
Tél. RIC. 05-60 OPE. 62-26 



N^ A P E R O N Y D W O R C A G Ł O W N E G O 
W P O Z N A N I U p r z y b y w a ł y w dniacli 
27 i 28 sierpnia z różnych stron Polski 
pociągi, w iozące g rupy Po laków z N i e -
mieck ie j Republ ik i Federa lne j . K o ń -

czy l i oni swó j mies ięczny pobyt w K r a j u u ro-
dzin, najb l iższych krewnych i zna jomych. 
Z Rzeszowskiego i z Białostockiego, z Warmi i , 
Mazur i Dolnego Śląska, spod Krakowa , Gdań-
ska i Szczecina, z różnych okol ic Wie lkopolsk i 
z j eżdża l i się do Poznania Rodacy odwożen i 
przez kuzynów w Kra ju . Wśród ponad 600 ucze-
stników specjalnego pociągu, ósmego po w o j -
nie, jaki zorganizował Zw iązek Po l aków ,,Zgo-
da" , by l i zarówno cz łonkowie tego Związku, 
jak i Zw iązku Po l aków w Niemczech oraz in-
nych organizac j i po loni jnych. W Poznaniu na 
wszystkich uczestników te j zb io rowe j wyc i e c z -
ki czekał już spec ja lny pociąg powrotny . 

Podczas gdy w halach dwo r cowych zbieral i 
się uczestnicy wyc ieczk i , w salach Hote lu W i e l -
kopolskiego odbywała się skromna, ale serdecz-
na uroczystość pożegnalna dla de legatów 
i przedstawic ie l i poszczególnych g rup po loni j -
nych. Wiceprezes Towa r z y s twa Łączności z P o -
lonią Zagraniczną p. H U G O N H A N K E pode j -
mowa ł ob iadem czo łowych i zasłużonych dzia-

N a spotkaniu działaczy polonijnycli p rzemawia W ł a -
dys ław Janik, I mąż zaufania gromady w Rłieinłiausen 

Z a cłiwiłę podstawiony zostanie pociąg specjałny, który odwiezie 600 Rodaków z powrotem do Niemiec 

CAŁYM SERCEM 
JESTEŚMY Z WAMI 

łączy ruchu po loni jnego w Niemczech. By l i 
wśród nich starzy, pochyleni już w i ek i em lu-
dzie, k tórzy w ie l e lat w trudnych warunkach 
przepracowal i na obczyźnie i k tórzy ani ria 
chwi lę nie zap>ominali o Polsce. By l i wśród nich 
organizatorzy życia polskiego w Niemczech, 
przedstawic ie le różnych grup i środowisk polo-
ni jnych. 

Wśród pode jmowanych przez T o w a r z y s t w o 
, ,Polonia" dz iałaczy z N iemiec zachodnich zna-
leź l i się m.in.: prezes Zarządu G łównego Zw i ą z -
ku Po l aków , ,Zgoda" w Bochum pan M A R I A N 
G R A J E W S K I , g ł ówny dy r y g en t chórów polo-
n i jnych i k i e rownik zasłużonego i cenionego 
chóru „ F i o ł e k " w Rekl inhausen pan R O M A N 
K A C Z M A R E K , przedstawic ie l Rady Nacze lne j 
Zw iązku Po l aków w Niemczech pan B E R N A R D 
L I P I i i S K I , I mąż zaufania g romady , ,Zgoda" 
w Sol ingen pan S Z Y N A L S K I , I mąż zaufania 
g romady Rheinhausen pan W Ł A D Y S Ł A W J A -
N I K , I I mąż zaufania z Her t en w West fa l i i pani 
M A R I A N N A H O J Ę C K A , I I I mąż zaufania 
z Bochum pani A N N A B U S Z Y K , I mąż zaufa-
nia z Bochum-Werne pani A N T O N I N A J A Z -
W I E C , I mąż zaufania z Ge lsenkirchen-Ucken-
dorf pani A N A S T A Z J A P S Z U K i inni. 

C^ O S P O D A R Z O B I A D U P A N H U G O N H A N K E 
z ł o ż y ł na w s t ę p i e s e rdec zne g r a t u l a c j e ipre-
z e sow i Zw iąz ' ku „ Z g o d a " ipanu M a r i a n o w i 

• G r a j e w s i k i e m u .z o k a z j i n i e d a w n e g o o b j ę c i a 
p r e z e su r y , a nas t ępn i e w im i en iu T o w a r z y -
s twa „ P o l o n i a " W y r a z i ł s ł o w a uznania i po-

dziiwu d l a s t a r y ch d z i a ł a c zy r u c h u p o l o n i j n e g o 
w N i e m c z e c h za ich har t i W y t r w a ł o ś ć , za s e rdec zne 
p r z y w i ą z a n i e d o K r a j u , k t ó r y opuśc i l i w iposzukiwa-
n iu ch leba i ipracy k i lkadz i es ią t lat t emu . P a n H a n k e 
d a ł w y r a z t emu , ż e n a r ó d po lsk i c a ł y m s e r c e m jest 
z t y m i , K t ó r z y będąc o d lat na e m i g r a c j i z a chowa l i 
piolskość i (j>oczucie w i ę z i z K r a j e m : 

— Piękną zbudowaliśmy Polskę — m ó w i ł w i c e p r e -
zes H a n k e . — I my i Wy cieszymy się nią, jej osiąg-
nięcia napawają nas dumą. Rosnąca potęga naszego 
Kraju pozwala nam już dziś wyzbyć się kompleksów 
niższości wobec innych narodów. Chcemy, aby nasz 
Kraj byl jeszcze piękniejszy i zasobnicjszy i dlatego 
zwracamy się do Was i do wszystkich Rodaków na 
całym świecie: — pomóżcie w dążeniu całego polskie-
go narodu do utrzymania pokoju na świecie, niech to 
szlachetne dążenie stanie się hasłem łączącym wszy-
stkich Polaków w Kraju i na obczyźnie, niech będzie 
pomostem łączącym narody. W tych wszystkich po-
czynaniach na rzecz pokojowej współpracy między 
narodami Polacy, tak ciężko doświadczeni przez woj-
nę, powinni dawać przykład innym. 

P r e z e s G r a j e w s k i , dz ie ląc się s w y m i w r a ż e n i a m i 
z ipodróży p o K r a j u , podkreś l i ł , że w s z y s t k o to, co 
Polsika zbudowa ła w c i ą g u 20 lat ipo w o j n i e , j es t na-
p r a w d ę p o w o d e m do d u m y i radośc i dla wszys tk i ch , 
k t ó r z y c z u j ą s ię P o l a k a m i , n i e za l e żn i e o d ich p r z e -
konań po l i t y c znych i m i e j s c a zam ies zkan ia : 

Wiceprezes Towarzys twa Łączności z Polonią Z a -
graniczną p. Hanke i prezes Zw i ązku Po l aków „Zgo -
d a " p. G r a j e w s k i wymien ia j ą ostatnie uwag i na te-
mat zacieśniającej się współpracy Polonii z K r a j e m 

— Nasze stałe i częste wyjazdy do Polski pozwala-
ją nam manifestować naszą ścisłą więź z narodem 
i z Krajem, cieszyć się jego radościami i jego roz-
wojem. W dniu, w którym kończymy nasz miesięczny 
pobj/t w Polsce i opuszczamy gościnny Poznań, po-
zdrawiamy stąd gromady naszego Związku, bratni 
Związek Polaków w Niemczech i wszystkich Rodaków 
na obczyźnie. Cześć: Ojczyźnie! 

P r z e d s t a w i c i e l R a d y N a c z e l n e j Z w i ą z k u P o l a k ó w 
w N i e m c z e c h pan B e r n a r d L i p i ń s k i ze w z r u s z e n i e m 
w g łos i e o p o w i a d a ł o s w y c h w r a ż e n i a c h , k t ó r e w y -
n iós ł z w i e l u zakątkóiw P o l s k i : z O l s z t yna i E lb ląga , 
z z i em i iKwnorslkiej i m a z u r s k i e j , a t ak ż e z W i e l k o -
po l sk i : 

— Nie ma dziś w Polsce terenów „wizytówkowych" 
i zaniedbanych. Rozuńja się i rozbudxManje równo-
miernie wszystko i wszędzie w całym Kraju. 

I m ą ż zau fan ia g r o m a d y „ Z g o d a " w S o l i n g e n a j ed -
nocze& i i e laureat n a g r o d y w konkurs i e T o w a r z y s t w a 
„ P o l o n i a " p a n S zyna l sk i p o d z i ę k o w a ł za umoż l iw i en i e 
m u ipobytu W u z d r o w i s k u c i echoc ińsk im, gd z i e m ó g ł 
d o b r z e w y p o c z ą ć i zaipoznać s i ę z t roste l iwą op ieką, 
ji^ką ze s t r ony pańsitwa są o tac zan i s t a r z y i cho r zy 
ludz i e p r a c y w Po l sce . 

R e p r e z e n t a n t m ł o d s z e g o poko l en i a dz ia łaczy ipolo-
n i j n y c h pan W ł a d y s ł a w Janik, I m ą ż zau fan ia z R h e i n -
hausen, d z i ę k u j ą c za s e rdec zne p r z y j ę c i e w Po lsce 
s t w i e r d z i ł : 

— Cieszy nas, członków „Zgody", fakt, źe nie po 
raz pierwszy w naszych pociągach specjalnych do Pol-
ski biorą udział działacze i członkowie bratniego 
Związku Polaków w Niemczech. Razem z nimi prze-
żywaliśmy wielką radość, patrząc jak to nasza piękna 
Polska wyrosła. Wspólna była nasza radość i chyba 
nigdy przedtem tak bardzo nie przekonaliśmy się, że 
nic właściwie nas nie dzieli. Czyż więc nie czas, abyś-
my połączyli swe organizacje i stworzyli jeden Zwią-
zek łączący wszystkich Polaków w Niemczech? 

P a n Janilk z w i e r z y ł s ię r ó w n i e ż na s(potlkaniu po -
ż e g n a l n y m z p l a n ó w i z a m i e r z e ń s w o i c h i s w o j e j g r o -
m a d y : 

— Obecnie jestem mężem zaufania gromady 
w Rheinhausen. Funkcję tę przejąłem po bardzo za-
służonym 81-letnim działaczu polskim, górniku Łuka-
szewiczu. Chcemy tera^ pozyskać dla naszej gromady 
młodych Polaków mieszkających w Kaldenhau^en. 
Wkrótce założymy szkółkę dla naszej młodzieży. 

W tym roku w różnych wycieczkach do Polski wzię-
ło udział kilkudziesięciu członków naszego koła. Ma-
my nadzieję, że nasza gromada licząca obecnie 85 
członków przekroczy Wkrótce pierwszą setkę. 

O 
Z M I E R Z C H U , k i edy na d w o r z e c w P o z n a -
niu w t a c z a j ą s i ę w a g o n y p o c i ą g u s p e c j a l -
n e g o , k t ó r e o d w i o z ą 600 R o d a k ó w do ich 
d o m ó w w N i e m c z e c h , k i e r o w n i c y g romad , 
uczestn icy spo tkan ia p o ż e g n a l n e g o zb i e r a -
ją s w o j e gruipy i uda ją s i ę do swo i ch nu-

m e r o w a n y c h p r z e d z i a ł ó w . P a d a j ą os ta tn ie s ł o w a po - cze 
żegnań, w y m i a n a ostatnich p o z d r o w i e ń ipomiędzy od - « ' l i 
j e żdż ia jąc jmi i i o d p r o w a d z a j ą c y m i . " 'a ' 

W przy jazne j i mi łe j atmosferze upłynęły działaczom pol 



N a k r ó t k o p r z e d o d j a z d e m .pociągu p r z e d iwagonem, 
k t ó r y m j adą o r g a n i z a t o r z y w y c i e c z k i o d b y w a się 
j eszcze m a ł a uroczystość . O t o z T a r n o w a P o d g ó r n e g o 
pod P o z n a n i e m p r z y b y ł a d e l e g a c j a t a m t e j s z e g o ko ła 
ś p i e w a c z e g o w osobac ł i k i e r o w n i k a z espo łu p. S m o -
l ińsk i ego i d y r y g e n t a p. M i e r z y ń s k i e g o . Z e s p ó ł ten 
gośc i ł t y d z i e ń t e m u u s i eb i e prezesa „ Z g o d y " p. M a -
r iana G r a j e w s k i e g o z m a ł ż o n k ą i d y r y g e n t a kó ł 
śp i ewac zy ch w N R F p. Kaczmanka . T a m te ż w czasie 
poczęs tunku gośc ie j ed l i w i e j s k i ch l eb , k t ó r y ba rd zo 
im s m a k o w a ł . T e r a z w ł a ś n i e p r z eds t aw i c i e l e ś p i e w a -
k ó w z T a m o w a p r z y w i e ź l i s y m b o l i c z n y p ros t oką t -
n y bochen w i e j s k i e g o ch leba , j eszcze cietirfy, o b ru -
na tne j , c h r u p i ą c e j skórce . W r ę c z a j ą c go p r e z e s o w i 
Gra j e 'wEk iemu ¡powiedz i e l i : 

— Niech Wam ten chleb tam, w Niemczech, sma-
kuje tak, jak u nas. Niech Wam przypomina Polskę. 

P o isygnade d l w o r c o w y m w a g o n y w o l n i u t k o z a c z y -
n a j ą s w ó j b i e g : 

— Do widzenia Rodacy! Do następnego spotkania 
za rok! 

asłużone działaczki polonijne: p. Antonina Jaźwiec, 
lAmąż zaufania z B o c h u m - W e r n e I p. Anastaz ja Pszuk, 
« m ą ż zaufania z Gelsenkirchen-Uckendorf wywioz ły 
'2 K r a j u wie le wzrusza jących wspomnień, którymi po -
dzielą się z członkami swych gromad związkowych 

Pan Be rna rd Lipiński, wieloletni działacz Rady N a -
czełnej Zw i ązku Po ł aków w Bochum, ze swadą opo-
wiadał o różnorodnych, wielkich zmianach, jakie zau -
«fażył podczas swego wakacy jnego pobytu w Polsce 

»m polonijnym z Niemiec, ostatnie godziny w Poznaniu 

W gronie żegnanych w Poznaniu przez Towarzys two „Poionia - aziaiaczy emigracyjnych z N R F znajdowal i się 
I tacy, którzy dziesiątki lat spędzili na obczyźnie, a po powrocie do K r a j u nadal utrzymują ścisły kontakt z nie -
miecką Polonią. Do nich należy p. Szczepan Tabaczka (w środku), którego wspomnienia emigracyjne sprzed 
I w o j n y św ia towe j o początkach organizacj i poloni jnych zamieścimy w jednym z najbliższych numerów 

W Z W I Ą Z K U P O L A K Ó W „ Z G O D A " 
aktywną działalność prowadzą ko -
biety. N iewie le jest takich ośrod-
k ó w polonijnych, w których nie-
wiasty mia łyby takie w p ł y w y i z ta-
ką energią p racowa ły społecznie, 

z takim zapałem organizowały życie kuiturał -
no -ośwlatowe Po l aków na ołiczyźnie. 

Od lat kobiety — działaczki Z w i ą z k u P o l a -
k ó w „Zgoda" , pierwsze p r zybywa j ą z wyciecz -
kami do Polski, in ic ju ją różne spotkania i a k -
cje, służące zacieśnianiu więzi Rodaków z K r a -
jem. Zahar towane przeżyciami i dolą emigra -
cy jną są odważne i rozsądne, of iarne i ener -
giczne. Służą dobrym przykładem wszystkim 
Rodaczkom w innych ośrodkach polonijnych. 

Również w tym roku duża g rupa kobiet — 
członkiń Zw iązku Po l aków „Zgoda " wyb ra ł a się 
z wizytą do Polski. Spośród uczestniczek spot-
kania działaczy polonijnych, jakie odbyło się 
w Poznaniu, nasz przedstawiciel I zarazem ko -
respondent poprosił o ki lka s łów dla „Tygod -
nika Po lsk iego" panie: Annę Buszyk i Mar iannę 
Hojęcką. 

A N N A B U S Z Y K n i g d y n i e t rac i dob r ego hu-
moru . Wszy s tko , c o m ó w i , kras i zawisze s z e r o k i m 
uśmiechem. M i m o 62 lat, dz ia ła z dużą , m o b i l i -
zu j ą cą energ ią . Jest p r z e d s t a w i c i e l k ą pólsikich 
w y t r w a ł y c h s^połeczników i zas łużonych dz ia ła -
c zy p o l o n i j n y c h . M ó w i p i ękną s t a r o d a w n ą i>ol-
szczyzną , choć urodz i ła s i ę w Etortmundzie 
w N i e m c z e c h i ż y j e w ś r ó d N i e m c ó w . 

Od 40 lat j es t c z ł onk i em Z w i ą z k u P o l a k ó w 
w N i e m c z e c h , a o d 1948 r. Wchodz i w sk ład Z a -
rządu g r o m a d y „ Z g o d a " w Bochum. Obecn i e 
pe łn i f u n k c j e I I I m ę ż a z au f an i a ( s ek re ta r za ) 
g r o m a d y : 

— U nas I mężem zaufania jest p. Grajewski 
(który jest jednocześnie od kwietnia br. preze-
sem Zarządu Głównego Związku Polaków „Zgo-
da" w Niemczech). Mamy około 170 członków 
i jesteśmy jedną z najliczniejszych gromad na-
szego Związku. 

Prowadzimy wszelkie formy działalności po-
lonijnej, organizujemy wycieczki do Kraju, na-
sze szikółki polskie polepszyły ojczystą mowę 
lub jej nauczyły niejeden dziesiątek naszych 
dzieci. Po odejściu ostatniej partii absolwentów. 

zostało w szkółce na razie 16 uczniów, ale z no-
wym rakiem szkolnym przyjdą nowi. 

Naszym oczkiem w głowie jest własny zespól 
pieśni i tańca. Przy pomocy Towarzystwa „Po-
lonia" zdobyliśmy piękne stroje ludowe do tań-
ców i „zadajemy szyk", że hej! Ostatnio uczest-
niczyliśmy w dniu tańców polskich zorganizo-
wanym przez naszą gromadę w Bielefeid, a na-
stępnie dawaliśmy dwa występy dla Niemców 
w Wuppertal i Elbefeld. Na obu występach oglą-
dało naszych tancerzy tysiące Niemców. Nie 
mogli się oni nadziwić polskim tańcom. 

Jestem już ósmy raz w Polsce począwszy od 
1957 r., a więc przyjeżdżam co rok. I to nie tak, 
że przyjadę i siedzę u rodziny. Wpadam do nich, 
odpocznę 3—4 dni i potem dalej w drogę, „raj-
zuję" po całej Polsce, aby wszędzie być i wszy-
stko widzieć. 

Teraz chciałabym przyjechać do Kraju kiedyś 
w zimie, w okresie Bożego Narodzenia, bo 
uwielbiam nasze polskie zwyczaje świąteczne. 
V nas w rodzinie są one tak zakorzenione, że 
ślub mój w Niemczech brałam w polskim stro-
ju ludowym, a do tańca przygrywali nam n 
dudach. , 

M A R I A N N A H O J Ę C K A r e p r e z e n t u j e e m i -
g r a c j ę młodszą , w o j e n n ą , t ę z 1939 r . <2wierć 
w i e k u ip r zebywa juź poza K r a j e m . D z i ś jest I I 
m ę ż e m zaufan ia , w i c e p r z e w o d n i c z ą c y m g r o m a -
d y „ Z g o d a " w H e r t e n w Wes t f a l i i . 

— Bardzo tęskniłam za Polską, za Polakami, 
długo nie wiedziałam o tym, że jest jakaś orga-
nizacja polska w Niemczech. Wreszcie gdy do-
wiedziałam się o niej, weszłam w środowisko 
polskie i jakoś lżej się żyje i tęsknota mniej 
dopieka. 

Nasze miasteczko jest niewielkie — liczy 53 
tysiące mieszkańców, a polska gromada należy 
raczej do średniej wielkości, liczy około 70 
członków. Naturalnie Polonia jest tam liczniejsza. 
To raczej emigracja stara, a więc mniej ruchli-
wa, która może ma mniejsze sukcesy organiza-
cyjne, ale swą polskość utrzymuje na pewno 
z taką samą mocą. Jestem w tej wycieczce je-
dyną reprezentantką naszej gromady i dlatego 
muszę wszystko undzieć, aby każdemu nasze-
mu członkowi, który będzie mnie o coś pytał, 
na wszystko odpowiedzieć. 



WIDZENIA POLSKO ! 
w 1000-osobowej rzeszy młodzieży Polonii z różnych k ra jów , 

która w tym roku spędziła wakac j e w Kra ju , było 113 dz iew -
cząt i chłopców z Niemieckie j Republ ik i Federa lne j . B y ł to 
osiemnasty po w o j n i e w y j a z d dzieci z Niemiec na wakac j e do 
Polski. T o właśnie od młodzieży Polonii niemieckiej zaczęła » ię 
w ie lka akc ja koloni jna, kitótra w sumie obję ła ponad 15 tysięcy 
dzieci i młodzieży polskiej mieszikającej ipoza s ran lcaml K r a j u . 

Dziewczęta starsze z N R F spędziły miesiąc w Radości, chłop-
cy w Miedzeszynie, zaś dadeoi młodsze w Świdrze. Wszystkie 
te miejscowości leżą niedaleko od W a r s z a w y i są popularnymi 
letniskami. Poniże j zamieszczamy krótkie r ozmowy z naszymi 
przyjaciółmi polskimi z N R F . 

D A N I E L A J A N K O W S K A 
ma 13 lat , j a sne b lond w ł o s y i 
w i e l e u roc zych wisipomnień z 
Po l sk i . W Du lBburgu -Ham-
born, obdk k t ó r e g o m i e s zka 
(Oberhausen ) i stąd p o raz 
p i e r w s z y w y j e c h a ł a do P o l s k i 
na w a k a c j e , chodz i d o p o l -
sk i e j szkółk i , p r o w a d z o n e j 
p r zez „ Z g o d ę " . Dż i ęk i t emu 
oraz s t a ran i om r o d z i c ó w w 
d o m u — dz ie l i s i ę z n a m i 
s w y m i wisipomnieniami z K r a -
ju w p o p r a w n e j i j o l s z c zy źn i e : 

— Było cudnie, jeździłyśmy 
ciągle na wycieczki. Takich 
organów, jak w Katedrze w 
Oliwie, nie widziałam nigdzie. 
Zuńedzałyśmy zamek w Mał-
borku i Katedrą w Płocku, 
poza tym Gdańsk, Sopot, 

Gdynią, Kazimierz nad Wisłą. 
Jestem oczarowana Polską i 
chciałabym tu w przyszłym 
roku przyjechać. 

D l a K R Y S I P I E G D O N k o n -
takt z P o l s k ą nie j es t n o w o ś -
cią; 6 la t t emu , j a k o 8- l e tn ia 
d z i e w c z y n k a , w y j e c h a ł a z 
Gdańska do N R F i z a m i e -
szlkała w M i incheng ladbach . 
P o t e m pnzy j e żd ża ł a ma k o l o -
n ie : 

— Gdańska nie poznałam. 
Chx>ć mało pamiątam, bo 
przecież byłam jeszcze dziec-
kiem, widzą różnicę; tam, 
gdzie 6 lat temu były gruzy, 
dziś pięknie odbudowano ka-
mieniczki. Tatuś mój jest Po-
lakiem, a mamusia Niemką, 
ale bardzo dobrze mówi po 
polsku, bo tu mieszkała. 

Z u p e ł n i e o d w r o t n i e jest z 
I R E N Ą G U S T z D i i sse ldor fu . 
T u tatuś jest N i e m c e m , a 
m a m a Po lką . A l e ta tuś też 
dobr ze móiwi o j c z y s t y m j ę z y -
k i em m a m y . I r ka j eszcze 7 
lat t e m u mieszka ła w B r z e g u 
D o l n y m na S l ^ k u , a le w r a z z 
r o d z i c a m i w y j e c h a ł a do N i e -
m i e c : 

— Ja już raz byłam na ko-
lonii w Świdrze. Mam 3 bra-
ci (16, 9 i 7 lat). Ten ostatni 
mówi słabo po polsku, ale 
mama chce z nim przyjechać 
na wakacje do Kraju w przy-
szłym roku, aby się nauczył. 
Doradzę im, aby pojechali 
nad morze, do Sopotu lub 
Gdyni. Tam jest naprawdę 
cudnie. 

R o z m o w a z H E N K I B M K O -
S E L Ą n a l e ż y do w i ę k s z y c h 
p r z y j e m n o ś c i . T e n 16-ietni 
uk ł adny ch łop iec z D i i sse l -
d o r f u zdaWał s ię c a ł y czas 
m i e ć o c z y o t w a r t e i k o n f r o n -
tować to, co w i d z i a ł , z t ym , co 
s łysza ł p r z e d t e m : 

— Byłem w Polsce o o raz 
pierwszy. Wiele o niej słysza-
łem od rodziców i od Roda-
ków, a także od kolegów i 
znajomych — Niemców. Były 
to przeważnie opinie pozy-
tywne. I wszystkie sią po-
twierdziły. Od najmłodszych 
lat chciałem zostać księdzem 
i dziś również nim chciałbym 
być, choć uńem, źe ze wzglę-
dów materialnych nie zosta-
nę, bo muszą już pracować i 
pomagać rodzinie. Dlatego też 
w sprawie wiary i praktyk 
religijnych jestem bardzo wy-
czulony. 

I jest mi naprawdę miło, źe 
w ojczyźnie moich rodziców i 
mojej jest taka swoboda wy-
znań. Na ten temat słyszałem 
przedtem wiele pogłosek, że 
w Polsce zamyka się kościoły, 
że utrudnia się ludziom cho-
dzenie do nich. Na własne 
oczy przekonałem się, że to 
nieprauyda. Byłem w wielu 
kościołach. Było pełno łudzi i 
nikt nikomu krzywdy czy 
przykrości z tego tytułu nie 
robił. Nie widziałem zamlknię-
tego żadnego kościoła, a za to 
wiele odbudowanych przez 
państwo. Tyle kapliczek przy-
drożnych, krzyżyków czy oł-
tarzyków w sieniach domów, 
przed którymi stoją zawsze 
cięte kwiaty albo palą się 
świece, w Niemczech się nie 
widzi. To było naprau^ę duże 
dla mnie przeżycie. 

H E N R Y K W O J T Y R A u r o -
dz i ł s i ę w Remsche id , gdz i e 
w r a z z r od z i cam i mielsizka od 
16 lat. E n e r g i c z n y i p r z eds i ę -
b io rczy , w y r ó ż n i a s ię w ś r ó d 
r ó w i e ś n i k ó w św i e tną z n a j o -
mośc ią j ę z y k a p o l s k i e g o : 

— Rodzice są Polakami, po-
chodzą spod Łodzi; w domu 
mówimy tylko po polsku i 
zvmracają mi ciągle uwagę, 
b%fm mówił po polsiku, mimo 
źe uczę się w szkole niemiec-
kiej. W Remscheid mieszka 
wiele polskich rodzin, a także 
małżeństw mieszanych, z któ-
rymi utrzymujemy naturalne 
w tych warunkach kontakty. 

W tym roku rodzice po raz 
pierwszy zdecydowali się wy-
słać mnie na kolonie letnie do 
Polski. Znalazłem tu prauydzi-
wą przyjaźń, dużo serdecz-
ności, aż trudno było mi sią 
rozstawać z Polską. Wdzięcz-
ny jestem rodzicom za te naj-
wspanialsze w moim życiu 
wakacje. 

— Byłem w Polsce trzeci 
raiz, zawsze na koloniach let-
nich. A. zaczęło się wszystko 
od tego, że moi rodzice mają 
liczną rodzinę w Polsce. Od-
kąd tylko pamiętam, zawsze z 
nią korespondujemy. Wreszcie 
mama i siostra postancrwiły 
wybrać się do rodzinnego Kra-
ju. Przyuńozły stamtąd wiele 
ciekawych wrażeń i cała ro-
dzina zdecydowała, bym co ro-
ku jeździł do Polski na wa-
kacje, bo dużo skorzystam, 
zwłaszcza jeśłi chodzi o po-
prawne mówienie po polsku. 
Bo my w domu częściej mówi-
my po niemiecku. 

I miała mama. rację, coraz 
lepiej mówię, choć z pisaniem 
mam jeszcze wiele kłopotów. 
Podczas kolonii w Miedzeszy-
nie poznałem nowe miasta: 
byliśmy w Warszawie, chodzi-
liśmy po pięknym Parku Ła-
zienkowskim, byliśmy tam, 
gdzie urodził się Chopin, w 
Żelazowej Woli, a parę dni 
spędziliśmy w górach. Jestem 
bardzo zadowolony z tych wa-
kacji. 

A N D R Z E J E M M E R L I N O b y ł 
jedmjnm z n a j m ł o d s z y c h na t e -

g o r o c z n y c h ko l on i a ch dz i e c i z 
N i e m i e c . P o l s k a ba rd zo m u 
s ię podoba ła , cą i y r o k s zko l -
n y c z eka ł z n i e p o k o j e m na 
w a k a c j e , g d y ż b y ł p e w n y , że 
spędz i j e r ó w n i e m i ł o i c i e -
k a w i e , j ak pop r z edn i e . A n -
d r z e j ł adn ie m ó w i p o p o l s k u : 

— Były to moje czwarte 
wakacje w Polsce. Tym ra-
zem najbardziej podobało mi 
sią polskie Wybrzeże. Parę 
dni spędziliśmy w Gdańsku, 
zwiedziliśmy piękny port w 
Gdyni, byliśmy także na pla-
ży w Sopocie, skąd ogląda-
liśmy z daleka Westerplatte, 
o którym nam wiele opowia-
dano. Byłem także na połud-
niu Polski: w górach też było 
bardzo miło. 

M A R I A N K O S Z J D R A C K I 
m a 13 la t . M i e s z k a w D o r t -
m u n d z i e , u rodz i ł s ię w N i e m -
czech, a j e g o rodziice p r z y b y l i 
tu z Po l sk i . M a r i a n jest w 7 
k l a s i e s zko ł y n i em i e ck i e j , a l e 
p o po l sku m ó w i z ł a twośc ią . 
Z a w d z i ę c z a t o n ie t y l k o s w o -
i m rodz i com, a le i k r e w n y m 
w Po l sce , k t ó r z y m i e s z k a j ą w 
Ł o d z i . K i e d y k o l w i e k j e s t na 
ko lon iach , z a w s z e ich o d w i e -
dza . Jeden m ies i ą c t e g o r o c z -
nych w a k a c j i spędz i ł w Ś w i -
d r z e , p o d o b n i e j a k w u b i e g -
ł y m roku. P o z a Ś w i d r e m 
badzo p o d o b a ł m u się po l sk i 
Sopot , a w W a r s z a w i e — S t a -
r e i N o w e Mias to . 

A N D R E A S K O W A L C Z Y K 
zaczą ł j ed enas t y r o k siwego 
życ ia p r z y j a z d e m ma p i e r w -
sze w ż y c i u w a k a c j e d o P ó l -
ski, k tó re , ,podobnie j a k j e g o 
ko l edzy , spędz i ł w Św id r z e . 
W r a z IZ r o d z i c a m i — z p o c h o -
dzenia P o l a k a m i — A n d r e a s 
m i e s zka w B i e l e f e l d , gd z i e 
uc z y s i ę w 6 k las ie . 

J e g o s ta rszy bra t , R o m a n , 
k t ó r y m a 14 lat i uczy s i ę w 
9 k las i e , b y ł t a k ż e p o r a z 
p i e r w s z y w Po l sce . R o m e k b y ł 
r o zd z i e l ony z b r a t e m — b y ł 
na 'koloni i w M i ed z e s z yn i e , 
t y m chę tn i e j t e r a z o b a j w y -
m i e n i a j ą s w o j e w r a ż e n i a . 

A N D R Z E J G R Z O N K A m a 
14 lat , m i e s zka w Mi inch . 
A n d r z e j n i e uczy s i ę 'już, l ecz 
p r a c u j e W Mondeng ladbaCk . 

W a k a c j e , k t ó r e b y ł y d l a n i e -
go u r l o p e m — spędz i ł z e s w y -
m i k o l e g a m i w M i edzes zyn i e . 

E D M U N D G Ó R E C K I w r a c a 
do s w e g o r o d z i n n e g o mias ta 
P l e t t e n b e r g p o w a k a c j a c h 
spędzonych w M i e d z e s z y n i e : 

— Polska bardzo mi się po-
doba i cieszę się, że mogłem-
poznać kraj — który znałem 
dotychczas tylko z opowiadań 
ojca. Moja matka jest Niem-
ką, ale w domu często mówi-
my także po polsku, bo mama 
nauczyła się trochę polskiego. 

W Ł A D Y S Ł A W M A J E R -
C Z A K z Bie le feOd m a 1'5 lat. 
P o d o b n i e j ak inni j e g o k o l e -
dzy , w Po l s c e b y ł już ipo r a z 
c zwa r t y . A l e na k o l o n i a c h 
l e tn i ch b y ł d op i e r o p i e r w s z y 
raz , p r z e d t e m j e źdz i ł z r o d z i -
cam'i d o k r e w n y c h w Po l s ce . 
P o b y t e m w M i e d z e s z y n i e j es t 
b a r d z o uc ieszony. M ó w i ł a d -
n i e p o po lsku, ż a ł u j e ż e k o -
l on i e t r w a ł y t a k k r ó tko . 

K R Z Y S Z T O F D O B R O W O L -
SKI , uczeń I X k l a s y j e d n e j z 
w a r s z a w s k i c h szkół , m a 13 łat, 
a j e g o m ł o d s z y k o l e g a — A N -
D R Z E J Z U Z U L A j es t uc zn i em 
8 k lasy . O b a j są s e r d e c z n y m i 
p r z y j a c i ó ł m i m ł o d z i e ż y k o l o -
n i j n e j z N i e m i e c . Spędz i l i z 
n im i t e g o r o c z n e w a k a c j e w 
Ś w i d r z e , podiobmie j ak k i l k u -
dz i es i ę c iu ich k o l e g ó w z W a r -
s zawsk i ch iszkół. 

M ł o d z i ipolscy p r z y j a c i e l e 
od iprowadzł l i na d w o r z e c r ó -
w i e ś n i k ó w . 

W i e l u ipłakało p r z y p o -
żegnan iu . I ch w y c h o w a w c y i 
o p i e k u n o w i e k o l o n i j n i t e ż 
oc i e ra l i ł zy . P o l s k i e j mi<Jdzie-
ż y z N i e m i e c trudmo b y ł o r o z -
s t a w a ć s i ę z t y m w s z y s t k i m , 
co w c i ągu m ies i ąca s ta ło s i ę 
i m t a k b l i sk i e i d r o g i e — z o -
s t a w i ć iprzy jac ió ł , s ympa t i e , 
o p i e k i m ó w . 

— Piszcie listy — k r z y c z a ł 
K r z y s z t o f , A n d r z e j i wie ' lu in-
nych po lsk ich k o l e g ó w — na 
pewno wam odpiszemy. Bę-
dziemy w stałym kontakcie. 
Gdy przyjedziecie ponownie 
do Polski — możecie na nas 
liczyć. Do widzenia, do zoba-
czenia. Przyjeżdżajcie! 

Tak zal się rozstać! 

H E I N R I C H P L O C I E N N I K 
urodzony w B i e l e f e l d , m i e s z -
ka tu w r a z z r o d z i c a m i od 13 
lat. O p o w i a d a chętn ie i ż y w o : 

N a p e r o n i e D w o r c a G d a ń -
s k i e g o w W a r s z a w i e s to i t ł u m 
dz i e c i i m ł o d z i e ż y . S z e r o k o -
s k r z y d ł e s l om 'kowe kape lus z e 
i d iwu j ę zyc zny g w a r — s ł o w a 
po l sk i e i n i em i e ck i e ' k r zyżu ją 
s ię w p o w i e t r z u . Z a p o w i e d ź — 
Pociąg pośpieszny do Berlina 
wjedzie na tor 4 przy peronie 
2! — w y w o ł u j e w t y m t ł u m k u 
w i d o c z n e podn iecen ie . 

W ś r ó d k r z y k ó w i n a w o ł y w a ń 
w s z y s c y w s i a d a j ą d o z a r e z e r -
w o w a n y c h w a g o n ó w . I p o t e m 
już p r z e z s z e r o k o o t w a r t e 
crfkna — ci w środku — 113 
d z i e w c z ą t i ch ł opców po l sk i ch 
z N R F , k t ó r z y spędz i l i m ies iąc 
W a k a c y j n y na ko l on iach w 
K r a j u , i ci na z e w n ą t r z — a 
j es t ich co n a j m n i e j d w a r a -
z y t y l e , t o k o l e ż a n k i i k o l e d z y 
z K r a j u , W y c h o w a w c y i w y -
c h o w a w c z y n i e , irodziny, k r e w -
ni. Wszyiscy p r o w a d z ą r o z m o -
w y p r z e d o d j a z d e m poc iągu . 

W j e d n y m z ok i en t r z y z a -
p ł akane t w a r z e o oczach c z e r -
w o n y c h i zapu ichn i^ych . W y -
chy lone do p o ł o w y d z i e w c z ę -
ta śc iska ją za r ę c e s t o j ą cą pod 
o k n e m m i ł ą b l ondynkę . 

— C o tu się za tragedia roz-
grywa? 

Gabr i e l a i R i t a K U N I K O W -
S K I E z Mi łnchemg ladbar i Jo -
la Z Y C H E W I C Z z e S t u t t g a r -
tu śpieszą z w y j a ś n i e n i a m i 
j edna p r ze z d rugą : 

' 'i J- 'ß/'^ 

— A bo my już wyjeżdża-
my, a nasza pani zostaje, a ta-
ka miła i tak szkoda się roz-
stawać. 

P a n i A n n a Różańska też 
u k r a d k i e m oc i e ra łzę, a le o d -
p o w i a d a n a m z uśm i e chem: 

•— Bardzo miłe dziewczęta, 
po raz pierwszy byty w Pol-
sce i tak się przywiązałyśmy, 
że trudno nam się rozstać. Ale 
w przyszłym roku przyjedzie-
cie jeszcze raz, prawda? 

— Prawda! Naturalnie! 
Przyjedziemy! — z a p o w i a d a j ą 
d z i e w c z ^ a . 

— Ja też muszę przyjechać 
w przyszłym raku — dołącza 
s ię do z a p e w n i e ń S y l w i a W A -
G N E R z Herme k o ł o Bochum. 
— T o będzie mój jubileuszo-

wy — 10 przyjazd do Kraju. 
Od 1954 roku, z jednym wy-
jątkiem 1960 roku, byłam tu 
co rok. Zwiedziłam Kraków, 
Duszniki, Piwniczną, Toruń, 
Świder, Warszawę, Wybrzeże, 
a chciałabym być jeszcze w 
Zakopanem. 

— Ja też 'Wrócą do Zakopa-
nego — m ó w i G ien ia K O B U S , 
równ' ież z H e m e . R a z e m z 
S y l w i ą b y ł y już p o raz c z w a r -
t y w Po l sce , t r z y r a z y w Ś w i -
d r z e i r a z w Duszmikach. I 
b a r d z o chcą p r z y j e c h a ć tu 
j e s zcze w i e l e raizy. 

T a k s a m o z a p e w n i a j ą o 
s w y m p r z y j e ź d z i e do P o l s k i 
L j rdz ia D E M P S , G r a c j a n n a 
M A Ć K O W I A K i Do ro ta 
W O J T K O W I A K . 



U N LYCEE FETE SES 800 ANS 

il 

A u X l l - e siècle, auprès de 
l 'égl ise co l lég ia le de P łock , 
capitale des ducs de Mazov i e , 
f u t f o n d é e une école. A t r a -
vers les vic issi tudes de l 'h is-
to ire du pays, l 'école f u t 

Cure amaigrissante 
pour le gazo-duc 

Chaque jour ; un transport 
de tuyaux d e grand d iamètre 
destinés au gazo -duc qui 
fourn i ra en gaz sov ié t ique le 
sud de la Po l ogne et son in -
dustrie — quitte l 'ac ier ie 
„ F e r r u m " de Katoiwice. Un 
tra i t ement „ ama ig r i s san t " a 
permis, pa r l 'appl icat ion d 'a -
cier sipécial, d 'économiser 
plus de 4500 tonnes d 'ac ier 
par 100 ikm de tuyau. 

maintenue, passant par fo is , 
sous l 'occupat ion naz ie par 
exemp le , dans l ' i l légal i té . 
Po r tan t aujourd 'hui le n o m 
de S tan is ław Ma łachowsk i 
(prés ident de la Diète de 
Quat re Ans , dern ie r sursant 
de l ' indépendance du pays 
avant leis partages ) , le L y c é e 
f ê t e aujourd 'hui ses 800 ans 
d'âge. 

Q u i n ' a p a s s o n m a m m o u t h ? 
Dans une car r i è re de gra -

v ier , à Z e m b o r z y c e près de 
LuMin , les ouvr i e rs ont dé -
couvert l e sque le t te d'un 
énorme mammouth , dont les 
défenses dépassent tro is 
mètres. L es archéologues r e -
cherchent les ossements man -
quants. 

Mosty, dans la voîvodie de Szczecin, seront un des nombreux 
villages à disposer bientôt d'un réseau rural d'adduction d'eau. 
Une grande partie des travaux de terrassement nécessaires est 

accomplie par les villageois. 

JEDYNY IMPORTER I OYSTRYBOTOR 
P O L S K I E J W Ó D K I WE F R A N C J I 

R O B E R T 

D A L A K U P E I A W i 
22-23, P réau des Eaux -de -V ie 

Ha l le -aux -V ins — P A R I S V — Tél. D A N . 29-87 

Polska, wódka. — na każdym stole 
świą-tecznym, imieninowym, 
urodzinowym i weselnym! 

W O D K f l 
, W Y B O R O W A 

WAŻNE W Ó D K Ę P O D A J E M Y Z L O D U . 
• W M A Ł Y C H K I E L I S Z K A C H 
' I D O P R Z Y S T A W E K ! 

Zwracać uwagę na etykietkę z napisem „Państwo-
w y Monopol Spirytusowy Wa r s zawa " . Tylko taka 
etykietka gwarantu je , że jest to prawdziwa, orygi-
nalna polska wódka wyborowa , 100»/« ze zboża! 

• „Wódkę W y b o r o w ą " # „Wiśn iówkę" 
# „Zytn iówkę" • „Extra Żytnią" . 

Polskie wódki znajdziesz w każdym sklepie spe-
cjalistycznym w e Francji ! 

Jeśli masz trudności z odnalezieniem sklepu 
z polską wódką, zwraca j się bezpośrednio pod adre-
sem importera we Francji : 

ROBERT DALAKUPEIAN 
22-23, Préau des Eaux -de -V ie 

Ha l le -aux -V ins — P A R I S V — Tél. D A N . 29-87 

En étudiant les décisions du IV Congrès (7) 

L AGRICULTURE AU PREMIER PLAN 
Les dernières statistlQues de la F A O indiquent que le rythme 

d'accroissement de la production agricole est, ces dernières 
années, le plus rapide en Pologne. Cependant il faut tenir 
compte du fait que lUmportant retard séparamt la Pologne des 
pays les plus évolués en matière d'agriculture, retard légué 
par le marasme du système économique d 'avant-guerre et par 
la guerre — est loin d'être comblé. Si la Pologne est une expor -
tatrice importante de produits agricoles tels que la viande 
(jambons, charcuteries, conserves), les oeufs (frais, en poudre 
ou en blocs congelés), la volaille et les produits laitiers (beurre 
et fromages), elle importe par contre dlimportantes quantités 
de céréales, surtout fourragères — ce qui pèse lourdement sur 
la balance du commerce extérieur. Aussi les tâches imposées 
à ragriculture se formulent-el le brièvement de la façon sui-
vante: développer la production pour améliorer continuelle-
ment l 'approvisioiinement de la population en produits a l i -
mentaires et de l'industirle en matières premières agricoles 
ainsi que pour mainitenir un haut niveau des exportations tout 
en liquidant l'importation de céréales. 

LA RÉALISATION de ces 
tâches se f e r a par un no-
tab le accroissement des 

fourn i tures d e moyens de 
product ion modernes , pa r une 
considérable intens i f i cat ion 
des investiisements — aussi 
bien dans l ' agr icu l ture e l l e -
- m ê m e que dans les industries 
qui la désservent , p a r un é la r -
g issement des crédits accor -
dés aux explo i tants , p a r un 
per fect iomnement et une e x -
tension d e l ' ense ignement 
agr ico le e t en f in par l e d é v e -
loppement des ini t iat ives l o -
cales, surtout sur l e p lan coo -
pérat i f . 

L a production agricole 
pendant la période 1966—70 
doit dépasser de quelques 
IS'/o celle des années 
1961—65. Les récoltes moy -
ennes des principales céréa-
les devront atteindre 21 
quintaux par hectare, celles 
de pommes de terre — 170 q, 
celles des betteraves sucriè-
res — 250 q, celles d'oléagi-
neuses — 16 q. 

L e cheptel de bétail doit 
s'élever à 12 millions de tê-
tes, soit presque 60 bêtes 
par 100 hectares d 'emblavu-
res — dont plus de 6,4 mi l -
lions de vaches fournissant 
en moyenne 2300 litres de 
lait par an. Le cheptel por -
cin atteindra 14 millions de 
bêtes. 

sur 840 mi l l e hectares d e 
prair ies. 

Durant ces cinq années 
plus de 140 mille tracteurs, 
quelque 16 mille moissoneu-
ses-batteuses, 40 mille épan-
deurs d'engrais, 7 mille ma -
chines pour la récolte des 
betteraves etc — seront four -
nies à l'agriculture. 
L 'é l eo t r i f i ca t ion de la cam-

pagne doit at te indre 84»/o, 
c'est à d i r e conceirner plus d e 
trois mi l l i ons d 'explo i tat ions. 

D e grands e f f o r t s dev ron t 
se :porter sur l 'a l imentat ion 
en eau, surtout par la créa-
t ion d 'un dense réseau d e 
puits artésiens et par la g ê -

L,'entreprise agricole d'Etat de Wrzosowo, près de Kamień Po-
morski a procédé à l'amélioration de 150 hectares ,auparavant 
incultes. Les terres ainsi récupérées, transformées en grasses 

prairies, serviront l'élevage 

Les emblavures d e f r o -
ment seront accrues d e l lVo, 
cel les d ' o r ge d e 6»/o, d 'o léa-
gineuses d e 12°/o. 

L 'ut i l i sat ion d 'engra is ar t i -
f i c ie ls do i t a t te indre en m o y -
enne 130 à 140 kg par hectare 
(en comjposanits purs) . 

146 milliards de zlotys, ce 
qui signifie un accroisse-
ment de plus de 60"/o, se-
ront destinés aux investisse-
ments. 
Les t ravaux d 'amél io ra t ion 

porteront sur 1.200 m i l l e hec-
tares d e surfaces cul t ivées et 

néral isat ion d e systèmes d ' ad -
duction. 

L 'ausmentat iOn des crédits 
et des invest issements dans l e 
bât iment nécessiteront la 
créat ion d 'un souple ¡réseau 
d 'entreprises, disposant de 
pro je ts - types adaptés aux 
condit ions locales et rég iona-
les et devant cons idérab le -
ment abaisser l es p r i x d e r e -
v ient p a r l 'ut i l isat ion d e p r é -
fabr iqués et la mécanisat ion 
des t ravaux . 

L'aipiprovisionnement de la 
campagne en carburants, 
moyens d e protect ion des 
plantes, engrais art i f ic ie ls , 
alimenits grossiers pour le 
béta i l d e v r a ê t r e cons idé-
rab lement amé l io ré par l ' e x -
tension du réseau de vente , 
la créat ion de dépôts et d e 
magasins. D 'autre part l e r é -
seau coopérat i f d 'achats des 
produits à la f e r m e dev ra 
éga lement ê t r e étendu. 

( A su iv re ) 

Lublin avait fait grande toilette. . . 
Pour le 20-e anniversaire 

de la Pologne Populaire, Lu-
blin — qui fut en 1944 sa pre-
mière capitale (un provisoire 
qui dura six mois) — avait 
fait grande toilette. C'est 
avec satisfaction que les ha-
bitants de la ville ont cons-
taté la disparition des écha-
faudages et vu réapparaître, 
comme „neuve", la Porte de 
Cracovie — monument histo-
rique médiéval classé. 
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Rabat 10*/t przy szybkiej wpłacie 
Premia dla każideeo kupującego 

RODACZKA z PECQUENCOURT 
Wąslcimi uliczkami Pecauencourt pani mARŁi\ W Ł A S N L A K rzadko 

chodzi sama. Zwykle , gdy tylko wy jdz ie ze swego domu lub siedziby ze-
społu „Lubl in" , otaczają ją dzieci i młodzież. Zaaferowani , ciekawi, co no-
wego „ich pani " wymyśli ła, okrążają j ą tak, że w ł ym tłumie młodych 
trudno dostrzec drobną sylwetkę pani Marii . Zgrabna, f i l igranowa blon-
dynka niewiele różni się od młodych baletnic z najpopularniejszego w N o r -
dzie zespołu j ,Lublin". A tymczasem je j córka, Krystyna, ma już... 16 lat 
i sama jest instruktorem śpiewu i tańca w zespołach polonijnych w swoim 
rodzinnym mieście — Pecauencourt. Najmłodsza latorośl pani Mari i , 7-Iet-
ni synek, w tym roku był w kra ju ojczystym swe j mamy — w Polsce po 
raz pierwszy. 

CO R O K U , od pięciu lat, gdy 
pani Właśn iak powraca z 
K r a j u , p r z e z w i e l e t ygodn i 
musi opow iadać o K r a j u t y m 
wszys tk im Rodakom, k tó r zy 
nie m i e l i moż l iwośc i o d w i e -

dzenia Po lsk i . Chłoną wszys tk i e s ł owa 
pani M a r i i z t ak im skupieniem, j a k b y 
ogilądali k o l o r o w y f i l m o Po lsce . 

N a lo tn isku w L i l l e zaraz p o p o -
w r o c i e z K r a j u — panią M a r i ę W łaś -
niak otacza duża grupa z n a j o m y c h i 
młodizieży. Chcą w iedz i eć , z j ak imi 
wrażen iami i proje lktami powróc i ł a z 
Po lsk i . Starsi emigranc i c zeka ją c i e rp-
l i w i e na j e j w i z y t y w domach. Te rae 
n ie m o ż e p r zec i e ż opow iedz i eć w s z y s t -
kiego, podz ie l i ć s ię w r a ż e n i a m i z m i e -
s ięcznego poby tu w Po lsce . 

— Za każdym razem — m ó w i pani 
Ma r i a — wynoszę inne, w y d a j e mi się, 
ciekawsze wrażenia. Jest coś dziwne-
go w tym Kra ju , co fascynuje zawsze 
czymś nowym. Dzieliliśmy się swoimi 
wrażeniami z moją młodzieżą z Nordu 
i Pas-de-Calais . Wszyscy są tego sa-
mego zdania. Wraca j ą z Polski nie tyl-
ko bogatsi o wiedzę o Kra ju , ale i ba r -
dziej wrażl iwi na wszystko, z czym się 
w nim spotkali. 

P a n i Ma r i a w ub ieg łych la tach o p i e -
kowa ła s ię młodz ieżą po lską z F r a n -
c j i p r z e b y w a j ą c ą W różnych dz i e ln i -
cach P o l s k i : od gór aż p o samo morze . 
N a pa rę mies ięcy przed k a ż d y m w y -
jazdem, w Pecquencour t zbiera zapisy 
na ko lan i e letnie, o r gan i zu j e zebrania 
rodz i ców , in f o rmu je , radzi . A w spra -
w ę t ę Wkłada ca łe serce. A n g a ż u j e się 
bez resz ty w każdą pracę społeczną w 
swo im środowisku. 

Dz i ęk i j e j i n i c j a t yw i e , pomys łowośc i 
i s ys t ematyczne j p racy pows ta ł w 
Pecquencour t znany i ceniony w N o r -
dz ie zespół pieśni i tańca „ Lub l in " . 
Zespó ł i s tn ie je już 7 lat. Obecn i e l i c zy 
on ponad 20 młodych ludzi . A na p o -
czątku by ł y t y l ko d w i e p a r y taneczne. 

K i l k a lat temu zaw i t a ł d o No rdu r e -
g iona lny zespół amatorski z Lub l ina . 
I ch bogaty repertuar , po lsk i t empe ra -
ment , duży ro zmach ar tys tyczny , za-
f a s c y n o w a ł y młodz i e ż Nordu . Pan i M a -
r ia pos tanowi ła w łaśn ie w t e d y zorga -
n i zować ¡zespół podobny d o zespołu z 
Lub l ina . W y m a g a ł o to n ie lada w y s i ł -
ku, zwłaszcza że pan i Ma r i a uczyła j ę -
zyka po l sk i ego nie t y l k o w m i e j s c o w e j 
szikole, a le i w oko l i c znych osadach. 
W k r ó t c e j ednak e f ek t y pracy zespołu 
zadz iw i ł y n a j p i e r w Pecquencourt , po -
t em Routoaix, L i l l e , Va lenc iennes . 

W ostatnich dwóch latach zespół pa -
ni M a r i i d a j e p iękne koncer ty i po -
kazy tańca w innych depar tamentach 
pó łnocne j i ś r o d k o w e j F ranc j i . N a j e d -
n y m z w y s t ę p ó w pod P a r y ż e m l icznie 
zg romadzona publ iczność f rancuska 
obdarzy ła po lsk ich a r t y s t ów nie t y lko 

olt laskami, kw ia tami , a le i... f r ankami . 
Z nazb ieranych ze sceny p i en i ędzy 
zespół zakupi ł d la na jmłodszych cz łon-
k ó w zespołu p i ękne s t r o j e ludowe . 

Obecn i e reper tuar a r tys tyczny „ L u -
b l ina " rozszerzy ł s ię i o b e j m u j e tańce 
i p r z y śp i ewk i innych r e g i o n ó w Po lsk i . 
P a n i Mar ia pow i e r z y ł a ster k i e r o w -
n ic twa ar tys tycznego s w o i m w y c h o -
wankom, córce i energ icznemu, u ta -
l en towanemu dz ia łaczow i Czes ł awow i 
Szymule . O b y d w o j e od trzech lat j e ż -
dżą na kursy ins t ruktorów tanecznych 
do Chy l ić pod Wars zawą , o r gan i zowane 
przez T o w a r z y s t w o Łącznośc i z Po lon ią 
Zagraniczną. T a m z d o b y w a j ą w i ed z ę 
teoretyczną i praktyczną , naw iązu ją 

kontakt z l i c znymi po l sk im i zespo łami 
ar tys t j f cznymi K r a j u . 

W t y m roku d o Chy l i ć p r z y j e cha ł a 
k i e rown iczka zespołu pieśni i tańca z 
Lub l ina i zapros i ła d o s w o j e g o miasta 
t w ó r c ó w zespołu „ L u b l i n " z P e c q u e n -
court. Bezpośredn ie kontakty i w y m i a -
na dośw iadczeń w pracy art j rstycznej 
m łodych a r t y s t ów z K r a j u i z F r a n c j i 
wzbogacą na p e w n o dorobek naszych 
R o d a k ó w z No rdu . 

— Właściwie całe swo je życie spę-
dziłam w e Francj i — opow iada pani 
Mar i a — chociaż urodziłam się w Po l -
sce, w Dąbrowie Górniczej. Ojciec 
mój był górnikiem. Trudno było żyć. 
Gdy miałam półtora roku — rodzice 
wyemigrowal i do Francj i w poszukiwa-
niu pracy. Na j p i e rw mieszkaliśmy w 
Nordzie, potem w Pas-de-Calais . 

Od wie lu lat znowu mieszkam w 
Nordzie. A l e tylko ja z mężem i dzieć-
mi, gdyż rodzice zaraz po zakończeniu 
wo jny powrócili na stałe do Polski. Do 
dziś mieszkają w Rogoźniku, w po -
wiecie Będzin. Wieś ta w większej 
części zamieszkała jest przez moich 
krewnych. M a m tam dziesiątki w u j -
ków i ciotek, kuzynów itp. 

Znam oczjrwiście tylko część rodzi-
ny. Rokrocznie, gdy przyjeżdżam do 

Rogoźnika z mężem i dziećmi w od -
wiedziny, poznaję coraz to nowych. W 
Rogoźniku jest bardzo dużo rodzin, 
które wróciły z Francji. Tego lata, gdy 
za jmowałam się dziećmi p rzebywa ją -
cymi na kolonii w Piwnicznej Zdro ju 
koło Krynicy — mój synek był właśnie 
w Rogoźniku u dziadka, córka zaś na 
wyższym kursie instruktorów tańca w 
Chylicach. Potem wszyscy spotkaliśmy 
się w Rogoźniku, skąd pojechaliśmy do 
Warszawy, ą stamtąd samolotem przez 
Brukselę do Lille. 

Teraz, gdy zaczyna się rok szkolny, 
czeka nas wszystkich dużo pracy. M ó j 
mąż, pensjonowany górnik, prowadzi 
pracę społeczną i organizacyjną wśród 
miejscowych Rodaków, ja prowadzę 
lekcje języka polskiego i pomagam w 
pracy artystycznej zespołu. Krystyna 
musi się uczyć w Uceum, które niedłu-
go skończy, no i będzie prowadziła in -
struktaż taneczny w swoim zespole 
„Lubl in" , a najmłodszy nasz pupil — 
idzie w tym roku po raz pierwszy do 
szkoły. 

M a m nadzieję, że już w tym roku 
zespół zupełnie zmieni repertuar. M o -
ja Krysia i Czesław Szymula po po -
wrocie z kursów w Polsce będą mieli 
dużo pracy, by przekazać to wszysłfco, 
czego nauczyli się w Polsce. 

Ż e g n a m y Pan ią M a r i ę przed o d j a z -
d e m z L i l l e do 'Pecquencourt i ż y c z y -
m y ca ł e j p o l ^ i e j rodz in ie w i e l e , w i e -
le zadowo l en ia z tak p i a n e j pracy . 

DROGA PANI ANNO! 

Piszą do pani w rozpaczy i -w zupeł-
nej bezradności. Mam d-wóch synów. 
Jeden ma lat 21, drugi dziewiętnaście. 
Jeden jest pracauńty, staranny, kształ-
ci sią, nic mu nie mogą zarzwcić. Dru-
gi, choć wychowywany w ten sam spo-
sób i w tych samych warunikach, jest 
zupełnie inny. Nie uczy sią, zmarnował 
już kilka lat, przerwał szkołą i nic nie 
robi. Całe dnie siedzi w domu, czasem 
spotyka sią z ¡kolegami i koleżanJcami, 
ale rzadko, nie ma żadnych zaintere-
sowań ani ambicji, a przy tym jest 
idealnym synem, czułem, serdecznym, 
spokojnym. Nie umiem sią na niego 
gniewać, ałe ten stan okropnie mnie 
martwi. 

Na razie możemy go utrzymywać, 
ale co bądzie dalej? Chłopak nie ma za-
wodu ani wykształcenia, nie zarabia 
i żadnych widoków na przyszłość. Na-
wet do fu^tojsJca go nie wezmą, bo ma 
wadą wzroku. Wiem, że to moja wina. 
Od dzieciństwa go nie karałam za nie-
dociągnięcia w nauce, nie umiałam się 
nigdy na niego gniewać, ale starszego 
syna wychowałam tak samo i wyrósł 
na ludzi, a ten tak mi się nie udał. 
Bardzo proszę, niech pani poradzi, co 
robić z tym chłopcem. 

MATKA 

S Z A N O W N A P A N I ! 

P i s ze pani, że ponosi w i n ę za ten stan 
rzeczy . W istocie, t rudno temu zaprze-
czyć. N i e wys t a r c z y zapewn ić dz iec iom 

dobrych w a r u n k ó w i c iepła rodz inne-
go, t r zeba j e w y c h o w y w a ć i to w każ-
dym pr zypadku inacze j . Jak w idać z 
pani s łów, już od dawna by ł y n iepo-
ko j ą ce sygnały , od dawna by ł y k ł opo -
ty z nauką. T r z eba by ł o w ó w c z a s 
zmienić system wychowan i a . Cóż dzi-
s ia j m a pani ucz3mić? 

M o j a rada jest stanowcza. T r z eba 
chłopca posłać d o pracy. Gdz i eko lw i ek , 
gdz ie s ię da. N i e ch zacznie j ako n ie -
w y k w a l i f i k o w a n y robotnik. N i e ch się 
nauczy zawodu. N i e wszyscy muszą 
skończyć uniwersyte t . A zresztą może 
i on zmądrze j e , gdy zobaczy, że nie 
można prze l en iuchować całego życia. 

T e r a z n ie ma czasu na l i t owan ie się 
i na o k a z y w a n i e m a t c z y n e j czułości. 
T a czułość powinna s ię p r z e j a w i a ć 
właśn ie w p r z y go t owan iu chłopca do 
samodz ie lnego życia. T o musi pani 
z rozumieć , d la s w e g o dobra, a przede 
Wszystk im dla j e g o dobra. W p r z e c i w -
n y m raz ie to się m o ż e ź le skończyć. Za 
w i e l e o k a z y w a ł a mu pani j jobłażania. 
N a l e ż y ca łkowic i e zmien ić teraz me to -
dę. M o ż l i w e , że będz ie t o dla pani bo -
lesne, a le innego w y j ś c i a n ie ma. 

A N N A 

KOCHANA PANI ANNO! 

Postanowiłam do pani napisać, gdyż 
moja sytuacja staje się z dnia na dzień 
gorsza. Mam 26 lat, pracuję, nieźle za-
rabiam. Właściwie 'wszystko byłoby 
dobrze, gdyby nie mama. Mama wy-
myśla mi bez przerwy od starych pa-
nien. 

Codziennie po powrocie z pracy cze-
ka mnie kazanie, a także w każdą nie-
dzielę, gdy nikt do mnie nie przycho-
dzi. Nie pomaga żadne tłumaczenie. 
Mam nieraz różne kłopoty i chętnie 
bym się z mamą nimi podzieliła, ale 
gdy tylko zacznę m&uoić — mama swo-
je: jakbyś wyszła za mąż, nie mu-

siałabyś pracować. Najgorsze jest, że 
mama wydałaby mnie za byle kogo, 
naiwet za pijaka, bo uważa, że każdy 
mąż lepszy niż staropanieństwo. Ja 
małżeństwo wyobrażam sobie zupełnie 
inaczej. Wyjdę za mąż wtedy, gdy ten 
ktoś będzie mi bliski. Nie szukam ka-
riery ani pieniędzy, chcę tylko znaleźć 
szczęście. Już nie unem, co mam robić. 
Te ciągłe awantury doprowadziły mnie 
do zupełnego wyczerpania nerwowego. 
Mogłabym odejść od rodziców, za-
mieszkać samodzielnie, ale nie robię 
tego, ho ich bardzo kocham. A oni 
mnie zupełnie nie rozumieją. 

„STARA PANNA" 

D R O G A P A N I ! 

Myś l ę , źe jest pani za rozsądną oso -
bą, by tak bardzo brać sobie do serca 
to „ g d e r a n i e " m a m y . T r z e b a j e j uwa -
gi p r z y j m o w a ć obo ję tn ie , z p e w n y m 
ipobłażaniem. M a m a w idoczn i e jest oso-
bą s tare j daty i uważa, że panna 25-
- le tn ia to stara panna. A m y p r z ec i e ż 
w i emy , że to n i eprawda , w dz is ie j -
szych czasach te po jęc ia zupełnie s ię 
zmien i ły . 

Jeśli j ednak tak bardzo w y c z e r p u j ą 
panią te „ a w a n t u r y " d omowe , radz i -
ł abym zamieszkać osobno. Mi łość do 
r odz i ców na t y m nie ucierpi. P r z e c i w -
nie. Będż ie pani im mogła okazać 
uczucie s w o j e l ep i e j niż czyn i to pani 
teraz, będąc z d e n e r w o w a n ą i na p e w n o 
często dla nich n iezbyt mi łą córką. 

Można by zrobić j eszcze j edną p ró -
bę. P o w i e d z i e ć mamie , że jeś l i n i e 
przestanie pani dokuczać s taropanień-
s twem, w y p r o w a d z i s ię pani z domu. 
Dać dwumies i ęczny t e rmin i do t r zy -
mać s łowa, w raz ie g d y b y ta przes t ro-
ga nie pomogła . R a d z ę pani pokazać 
mamie tę m o j ą odpowiedź . Może to j ą 
przekona. 

A N N A 



O K R A K O W S K A P L A S -
T Y C Z K A , A . W R O N I A N -
K A , w y j e ż d c ż a j ą c z w i z y t ą 
d o k r e w n y c h w S t a n a c h 
Z j e d n o c z o n y c h n i e s p o d z i e -
w a ł a s i ę , ż e j e j j>obyt za 
O c e a n e m p r z y n i e s i e t a k ż e 
d u ż e s u k c e s y a r t y s t y c z n e . 
P r z e b y w a j ą c w P h o e n i x , w 
s t an i e A r i z o n a , a r t y s t k a 
m a l o w a ł a p u s t y n n e p e j z a -
że, k t ó r e z a i n t e r e s o w a ł y 

p l a s t y k ó w A r i z o n y . N a w y s t a w i e u r z ą d z o n e j w P h o e n i x z n a -
l a z ł y s i ę taikże d w a o b r a z y A . W r o n i a n k i i o b y d w a u z y s k a ł y 
n a g r o d y . „ P o l s k i e b z y " o t r z y m a ł y p i e r w s z ą n a g r o d ę K r y t y -
k ó w S ż t u k i , zaś „ K a k t u s y A r i z o n y " — p ier twszą n a g r o d ę 
M i ł o ś n i k ó w S z t u k i . 

O W L O N D Y N I E Z I M A R Ł A W W I E K U 95 L A T z n a n a 
p r z e d w o j n ą a r t y s t k a t e a t r a l n a H e l e n a Z i m a j e r - R a p a c k a . 
U r o d z i ł a s i ę o n a w C z e m i o w c a c h w r. 1869. W l a t a c h 
o s i e m d z i e s i ą t y c h u b i e g ł e g o s t u l e c i a w j r s t ę p o w a ł a z H e l e n ą 
M o d r z e j e w s k ą . O j c e m z m a r ł e j b y ł G u s t a w Z i m a j e r , a k t o r , 
r e ż y s e r i d y r y g e n t . J e g o p i e r w s z ą ż o n ą b y ł a H e l e n a M o d r z e -
j e w s k a , d r u g ą m a t k a H e l e n y R a p a c k i e j , A d o l f i n a — a k t o r k a 
wode iw i l o lwa . 

Nowości mody jesienno-zimowej 
T e n nieco ekscentryczny 

s t ró j z ap rezentowa ł pa rysk i 
d o m m o d y J A C Q U E S G R I F -
FE . M o d e l k a p rezentu j e d ł u -
gi, dość szeroki szal, upięty 

P r a s a k r a j o w a poda ła ostat -
nio , że p o 20 latach roz łąk i i 
bezustannych po s zuk iwań E l -
żb l e t a G a j d a , mieszkanka 2 o r 
k o l o R y b n i k a ( w o j . k a t o w i c -
kie ) , odna l az ł a swego p r z y -
b r a n e g o syna — M a k s a F r y -
d e r y k a Jadocha — obecnie 
o b y w a t e l a amerykańsk i ego z a -
mieszka łego w B u f f a l o . A oto 
histor ia tego w y d a r z e n i a s ię -
g a j ą c a c z a s ó w w o j n y : 

W 1940 r. z t r a n s p o r t u Ż y -
d ó w w ę g i e r s k i c h w3nwożonych 
d o o b o z u ś m i e r c i w O ś w i ę c i -
m i u w y ł ą c z o n o na d w o r c u 
w K a t o w i c a c h p r i m a b a l e r i n ę 
O p e r y B u d a p e s z t e ń s k i e j . S p o -
d z i e w a ł a s i ę d z i e c k a , k t ó r e 
p o k i l k u d n i a c h p r z y s z ł o na 
ś w i a t w b a r a k u p r z y s z p i t a l -
n y m , p r z e z m a c z o n y m d l a 
w i ę ź n i ó w . A r t y s t k a w ik ró t c e 
t>o p o r o d m e z m a r ł a : m a l e ń -
s t w e m zao tp i ekowa ła s i ę s i o -
s t r a s zp i t a lna , 17- l e tn ia P o l -
k a E l ż b i e t a G a j d a ; z d o ł a ł a 
w y j e d n a ć u w ł a d z s z p i t a l -
n y c h o d d a n i e ch ł opca d o d o -

m u s i e r o t w K a t o w i c a c h , 
g d z i e p r z e z c a ł y c zas p o z o -
s t a w a ł .pod j e j o p i e k ą . W 
Sityczniu 1945 r . M a k s J a d o c h 
w r a z z i n n y m i d z i e ć m i z o -
s t a ł w y w i e z i o n y p r z e z u c i e -
k a j ą c y c h N i e m c ó w d o A u -
s t r i i , n a s t ę p n i e z n a l a z ł się w e 
W ł o s z e c h , p o c z y m 10 l a t — 
aż d o 1956 r. — s ipędz i ł w 
H i i s ^ a n i i , s k ą d w y j e c h a ł d o 
U S A . 

M a ł y M a k s z a c h o w a ł w e 
w i s p o m n i e n i a c h p o s t a ć s w e j 
p r z y b r a n e j m a t k i . W y m y ś l i ł 
s o b i e n a w e t i m i o n a r o d z i c ó w : 
M a r i a i F r y d e r y k . N a t e j 
p o d s t a ' w i e n i e m ó g ł j e d n a k 
p o d j ą ć p o s z u k i w a ń . R o b i ł a t o 
n a t o m i a s t p . Mż ib i e ta G a j d a . 
Z a r a z p o w y z w o l e n i u p o d j ę ł a 
b e z n a d z i e j n e z d a w a ł o b y s ię 
s i tarania o o d n a l e z i e n i e p r z y -
b r a n e g o s yna . P o s z u k i w a n i a 
u t r u d n i a ł f a k t , ź e d o k u m e n t y 
na n a z w i s k o J a d o c h — k u -
p i o n e d l a n i e m o w l ę c i a u h i -
t l e r o w c ó w , n o s i ł y d a t ę u r o -
d z e n i a o k i l k a l a t w c z e ś n i e j -

j ako wdz i anko . Sza l obszyty 
jest s t rus imi p ió rami w k o l o -
rze c ienmonieb ieak lm i f i o -
l e towym. Uzupe łn i en i em te j 
dość n i e z w y k ł e j k o m b i n a c j i 
są obcisłe spodn ie z j e r s eyu w 
ko lorze czarnym. 

D o m m o d y pan i J A N I N N E 
L A V I N l a n s u j e n a jes ień i z i -
m ę w i e l e t w a r z o w y c h k a p e -
lus ików. Z g o d n i e z tegorocz -
ną m o d ą (ma ła g ł ó w k a i w y -
smukła , w ą s k a sy lwe tka ) k a -
pe lusze i czapeczki s zy j e się 
z j e r s e y ó w g ładkich, w paski 
l u b kratę. P r e z e n t u j e m y m o -
de l kape lus ika z c z a r n o - b i a -
ł e j k ra ty ozdobiony d u ż y m 
pomponem. 

PO DWUDZIESTU LATACH POSZUKIWAŃ 
PRZYBRANA MATKA ODNALAZŁA SYNA 

s zą o d r z e c z y w i s t e j . D o p i e r o 
w c z e r w c u b i e ż ą c e g o r o k u 
b l i s k o 2 0 - l e t n i e p o s z u k i w a n i a 
p r z y n i o s ł y r e a u l t a t — H a m -
b u r s k i C z e r w o n y K r z y ż d o -
s t a r c z y ł p r z y b r a n e j m a t c e 
a k t u a l n y a d r e s M a k s a . 

E l ż b i e t a G a j d a n a p i s a ł a d o 
„ s y n a " Ust, p r z y p o m i n a j ą c 
o k o l i c z n o ś c i , w j a k i c h g o 
s p o t k a ł a , cdpowiedz ia ła o 
ś m i e r c i p r a w d z i w e j m a t k i . ' 
O d p o w i e d ź : „ P r z y j e ż d ż a m " 
n a d e s z ł a n a t y c h m i a s t . W p o -
ł o w i e l i p c a M a k s J a d o c h b y ł 
j u ż w P o l s c e u m a t k i . O d i w i e -
d z i ł Ś l ą sk , K r a k ó w i Z a k o -
pane , z ł o ż y ł w i e n i e c w o b o z i e 
o św i ę c im l sk im , w k t ó r y m z g i -
n ą ł j e g o o j c i e c •— d y r y g e n t 
O p e r y B u d a p e s z t e ń s k i e j . 

M a k s J a d o c h s z c z ę ś l i w y z 
o d n a l e z i e n i a p r z y b r a n e j m a t -
k i o r a z o j c z y z n y — P o l s k i , 
k t ó r ą p o k o c h a ł — z a p e w n i ł , 
i ż w k r ó t c e o d w i e d z i p o n o w -
n i e Po l skę . . . w r a z z ż o n ą 
P o l k ą . 
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99 Domowy smok 99 

Angielka — Grace Ivy Ha-
weli zyskała sobie miano 
„smoka domowego". Mimo mi-
łego raczej imienia osoba ta 
zadawała wyszukane tortu-
ry swemu mężowi i dzieciom, 
i to w imię... czystości. Pani 
Howełl wstaje co noc, by szo-
rować, froterować i odkurzać 
mieszkanie. Rodzina pracowi-
tej gospodyni musi zachodzić 
do domu tzw. wejściem ku-
chennym, trzymając buty w 
ręku, by nie zniszczyć olśnie-
wających posadzek. Doszło do 
tego, że mąż „smoka czystoś-
ci" wołał sypiać w samocho-
dzie, niż we własnym łóżku. 
Swą gehennę opowiedział 
przed sądem, do którego zwró-
cił się o rozwód po 32 latach 
małżeństwa. 

k l o w a n e g o b r o w n i n g a i h u k n ą ł s t r z a ł j e d e n , d r u g i , t r z e c i . P o c h r o ń o d -
p o w i e d z i a ł s t r z a ł e m , a l e s a m p o ś l i z n ą ł s i ę , z a c h w i a ł , s u n ą ł p o śc i an i e . 
P a d ł na z i e m i ę . F a j t a ś o s z a l a ł y s t r z e l a ł w e w s z y s t k i e k l a m k i p o k o l e i . 
G r z y w a c z o t w a r ł w e j ś c i o w e d r z w i i c i ą g n ą ł P o c h r o n i a na s c h o d y , u j ą w -
s z y g o p o d p a c h y . B a t a s i ń s k i z a t r z a s n ą ł d r z w i , za k t ó r y m i s ta ł N i e -
p o ł o m s k i . 

N a p r o g u P o c h r o ń k a z a ł s i ę p o s a d z i ć , n a k a z a ł s z e p t e m s p o k ó j , c h w y c i ł 
r e w o l w e r l e w ą r ę k ą , g d y ż p r a w ą m i a ł s t r z a s k a n ą na d r z a z g i . Z m r u ż y ł 
o c z y 1 m i e r z y ł w E w ę , r o z k r z y ż o w a n ą n a d r z w i a c h , za k t ó r y m i s ta ł N i e -
p o ł o m s k i . S t r z e l i ł . Z a c h w i a ł a s i ę i s i ad ła n a n o g a c h . O b o k n i e j c h a r c z a ł 
o s t a t k i e m t c h u p r z e b i t y l o k a j . K r e w r z y g a ł a z j e g o ust n a ś r o d e k k o -
r y t a r z a . 

L e ż ą c na z i e m i E w a m a r z y ł a , ż e n a r e s z c i e j e s t p o d p r o g i e m Ł u k a s z a . 
T e r a z m u o p o w i e o d z i e c k u . Z d a m u n a r e s z c i e r a p o r t o t y m , j a k b y ł o . 
Ż e b y t y l k o w y s z e d ł ! G d y p o c h w i l i c i e m n o ś c i p o d n i o s ł a g ł o w ę , s p o s t r z e -
g ł a , ż e w t e j s i e n i p e ł n o j e s t n ó g l u d z k i c h , k o l b , k a r a b i n ó w , m u n d u r ó w . 
D r a b y j a k i e ś , w o j s k o , p o l i c j a ! U j r z a ł a P o c h r o n i a g ł o w ę w j a k i c h ś ł a -
p a c h o l b r z y m i c h i j e g o s t r a s z l i w e , g r o ź n e n i e u b ł a g a n e o c z y . D ź w i g n i ę t o 
j ą k u ł a k a m i . K t o ś c h w y c i ł w g a r ś ć j e j w ł o s y , o w i n ą ł n i m i p i ę ś ć i t y m 
p o r z ą d k i e m d ź w i g n ą ł j ą z z i e m i . S t r a c i ł a p r z y t o m n o ś ć . 

G d y s i ę o c k n ę ł a , u d e r z y ł j ą w i d o k s t r a s z n i e j s z y n i ż s a m a ś m i e r ć . J a -
k i ś d r a b , r o z e b r a n y d o k o s z u l i , b i ł „ w m o r d ę " z w i ą z a n e g o G r z y w a c z a . 
T a m t e n m i l c z a ł b e z j ę k u , b e z s ł o w a , b e z d r g n i e n i a . O p r a w c a b i ł g o 
w b r z u c h , k o p a ł m i ę d z y n o g i 1 p o l i c z k o w a ł l>ez p r z e r w y . P o c h r o ń , l e ż ą c y 
n a p r y c z y , p a t r z a ł . E w a z a d r ż a ł a z o b a c z y w s z y j e g o w z r o k i s k r z y w i e n i e 
ust . P r z y s i a d ł a w k ą c i e . N a d g ł o w ą j e j b y ł y b a l a s y s e p a r a t k i p o l i c y j n e j , 
d o o k o ł a p r y c z e . 

S t r a s z l i w y s i epac z , s p o c o n y i z m o r d o w a n y , p o r z u c i w s z y G r z y w a c z a , 
z b l i ż y ł s i ę d o P o c h r o n i a i s t a n ą ł n a d n i m . 

— P o w i e s z s a m — a? 
P o c l i r o ń p a t r z a ł na n i e g o p o d b l a s k , z u ś m i e s z k i e m . 
E w a z w l o k ł a s i ę z m i e j s c a i c z o ł g a ł a k u n i e m u , ż e b y g o z a k r y ć p r z e d 

p o s i e p a k i e m . P a d n i e n a n i e g o p i e r s i a m i i z a k r y j e ! A l e n im. s i ę d o w l o k ł a 
d o ś r o d k a n o r y , s t rac i ł a d r o g ę . C i e m n o ś ć w i e l k a . . . J ę k P o c h r o n i a . S ł y -
c h a ć s t r a s z n e r S z y w b r z u c h , w p i e r s i , w g a r d z i e l . 

W t e m za k r a t a m i g ł o s ! J e g o s z e p t p r z e j ę t y r o z p a c z ą ! M ó w i Ł u k a s z : 
— Jes t t u a r e s z t o w a n a r a z e m z t y m i z b ó j a m i — k o b i e t a . O n a j e s t z u -

p e ł n i e n i e w i n n a ! P r z y s z ł a m i ę o s t r z e c . J e d e n z e z b ó j ó w za t o j ą z ran i ł . 
P r o s z ę j ą p u ś c i ć n a t y c h m i a s t ! R ę c z ę za n i ą c a ł y m m a j ą t k i e m ! 

P o d ź w i g n ę ł a s i ę z z i e m i n a ł o k c i a c h , ż e b y z o b a c z y ć t w a r z . T e r a z p o -
w i e ! U j r z a ł a g o . S t a ł za d r e w n i a n y m i k r a t a m i . W i e l k i e o c z y w l e p i ł 

w c i e m n o ś ć j a s k i n i i s z u k a ł w z r o k i e m . S p o t k a ł y s i ę i ch o c z y . U ś m i e c h 
a n i e l s k i e j r o z k o s z y s p ł y n ą ł n a w a r g i E w y . A l e r a z e m z u ś m i e c h e m 
k r e w z n o w u p o j r f y n ę ł a z ust . 

R a z j e s z c z e s z y j a t a k l e k k o , t a k l e k k o d ź w i g n ę ł a c i ę ż k ą g ł o w ę . E w a 
c zu ła , ż e d w i e r ę c e w s u n ę ł y s i ę p o d j e j w ł o s y i dź™wlgnęły z p o d ł o g i b e z -
sUną c z a s z k ę — i ż e o n a t e r a z w t y c h r ę k a c h t r o s k l i w y c h s p o c z j r w a . Już 
g o d o j r z e ć n i e m o g ł a . W i e d z i a ł a , ż e s a m a l e ż y n a w z n a k , a on k l ę c z y 
i w n i e r u c h o m y c h r ę k a c h g ł o w ę j e j t r z y m a . 

S p ł o n ę ł a w s z y s t k a w d z i e w c z ę c y , n a j d a w n i e j s z y s w ó j u ś m i e c h s z c z ę -
śc ia i z t y m u ś m i e c h e m t rask ie j r a d o ś c i na us t a ch u m a r ł a , s z u k a j a c 
w m r o k a c h ś m i e r c i j e g o s p o j r z e n i a . 

( K O N I E C ) 



W A C Ł A W S I E R O S Z E W S K I 

PAN T W A R D O W S K I 
Szlachcic Jam Twardowski, student kraikowskiej Alcademii, żeni sią z Kasią Balczarówną. Po ślubie 
wywozi żoną do rodziców. W „diabelskiej pieczarze" spotyka szatana i podejmuje z nim walką. 
Posądzony o podpalenie Krakowa, opuszcza miasto. Wraca na wieść o śmierci królowej Barbary 
i przywołuje jej ducha. Król mdleje, a duxyrzanie ujmują Twardowskieęro. Przy pomocy Bianki 
Twardowski ukrywa sią. Przybrał też nazwisko jej brata, Włocha Campoletti. Królowa podej-
rzewając, że ów Campoletti to Twardowski, kazała przyprowadzić go na dwór. Wysłani dworzanie 
nie zastają Twardowskiego. Wraz z Maćkiem i Bianką uciekł do Jelni. Służba niezadowolona 
z przybycia gości zaczęła się domyślać, że Campoletti nie jest bratem ich dziedziczki. Tymczasem 
Twardowski z Bianką zastanawiają się, czy nie wyruszyć dalej. Propozycję Bianki wyjazdu do 
Italii T i o a r d o w s k i odrzuca z uwagi na szalejącą tam inkwizycję, która groziłaby również i jemu 
z powodu niewyznawania dogmatów kościelnych. 

— Tak, odrzucam!... Tego Boga... z długą, 
siwą brodą, rękami, nogami i żołądkiem, tak 
podobnego do greckiego Zeusa, którego opi-
suje P ismo święte i malują na sklepieniach 
i obrazach naszych kościołów — tak, tego 
Boga, któremu kurzą, kropią, kłaniają się, 
ubrawszy go jak złotego cielca w perły, dro-
gie kamienie, brokaty — tego Boga odrzu-
cam!... Słuchaj! — zawołał, biorąc ją za rękę 
i podprowadzając znowu do skraju balustra-
dy, skąd roztaczał się wspaniały widok na 
dalekie, gwiaździste niebo. — Patrz na te 
światełka ledwie mżące na wysokościach. 
Mi l iony ich, a wszystko są to słońca i świa-
ty... Do niedawna mniemali ludzie, że siedli-
sko ich, ziemia, jest środkiem tego ro j ow i -
ska gwiazd, że dokoła niej i dla nich wscho-
dzi i zachodzi słońce, następują pory roku, 
krąży księżyc, zapalają się i gasną zorze 
i światła niebieskie... Wszrystko miało być dla 
ziemi, którą Bóg dał za tron człowiekowi, 
kró lowi stworzenia... Ona była centrum 
i władczynią świata, najpotężnie jszym i na j -
ukochańszym zakątkiem nieskończoności... 
I oto narodził się w Polsce, w m o j e j o j c zyź -
nie, mędrzec, 'który uczył się w tym samym 
Krakowie , chodził w te j samej skromnej 
szacie żakowskiej , w k tó re j widziałaś i mnie... 
Mia ł duszę śmiałą i gorejącą taką miłością 
prawdy i w iedzy , że nie przerazi ły go ani 
prośby, ani k lątwy, ani góry starych ksiąg... 
Wszystko poznał, zbadał, zważył , wyl iczył , 
a przekonawszy się sam, dowiódł innym, że 

ziemia wcale nie jest środkiem świata, jeno 
drobnym prochem, krążącym wraz z w ie lo -
ma innymi bryłami dookoła dalekie j gw iaz -
dy — słońca, że słońce wcale nie wschodzi 
i zachodzi, lecz gorze je wiecznie, a jeno cień 
ziemi, obracając się wokół osi, powleka nocą 
j e j zmienne lica... Patrz teraz na te mil iardy 
świateł i pomyśl, że wszystko to są słońca, 
dokoła których krążą może tysiące stokroć 
piękniejszych, stokroć większych brył niż 
nasza ziemia!... A wszystkie one, i słońca, 
i ich księżyce lecą wciąż pędem w nieskoń-
czoną bezdenną otchłań... Oto jest Bóg, oto 
jest Jego dzieło! I czymże wobec Niego jest 
człowiek, , ,stworzony", rzekomo, ,,na obraz 
i podobieństwo Jego"? Nie, Bóg nie jest, nie 
może być podobny do najbardzie j wyo lb r z y -
mionego, przeświet lonego człowieka! Bóg 
jest nieskończenie rozmaity, jest niepojęty, 
jest bez granic, a tak potężny, że samo lek-
kie Jego tchnienie żenie w przepaście mi l io-
ny słońc jako mgłę... W jednym, może, dał 
nam swo je podobieństwo, że zasiał nam 
w ciało drobinę s w e j duszy, która każe nam 
wiecznie tęsknić do Jego tajemnic i pozwala 
zwolna w trudzie i męce odgadywać je... 

— Bianka stała drżąca, przejęta naprze-
c iw czarodzieja i płonącymi oczjrma wpat ry -
wała się w natchnioną jego twarz. N i gdy j e -
szcze tak z nią nie mówi ł . 

— Ktoko lw iek jesteś — boży wysłaniec 
czy antychryst — nie mogę cię już p>orzucić. 

ukochany! — szepnęła, składając i wyciąga-
jąc ku niemu ręce. 

U ją ł je i przycisnął do piersi. 
— Uspokój się: ja nie jestem ani wysłań-

cem bożym, ani szatanem, jeno słabym czło-
wiekiem, który łaknie prawdy. 

— Widzę jednak, że nie ma dla nas kąta 
sj jokojnego na ziemi, chyba gdzie... na pus-
tyni. A l e na pustyni nie mógłbyś pracować... 

— Juściż, pracować można przez ludzi 
i dla ludzi, bo w tedy jeno wysi łek idzie 
w nieśmiertelność... 

— Może ze lże je jednak ucisk i będziem 
mogl i wrócić do Krakowa. K ró l p>ono obie-
cał zwołać sobór narodowy... 

— N ie dadzą mu. Nie łatwo pęka skorupa 
nawyczek i p r zyw i l e j ów . Ks ięg i Kopernika, 
co nam światy odlirył, spalono na stosie 
w Norymberg i i , a wierę, że jego samego nie 
spalono jeno dlatego, że umarł... 

— A l e p>omyśl, mi ły : jeżel i człowiek, j eże -
li nawet cała ziemia jest tak marnym pro-
chem, jak mówisz, to co można osiągnąć 
w krótkim, doczesnym żywocie? Czy war to 
zabiegać?... C zy nie lepie j cieszyć się dostęp-
ną rozkoszą i wczasem?... 

— Są szczęśliwi, co ży j ą jako ptaki i kw ia -
ty!... — odrzekł po chwil i milczenia T w a r -
dowski. — To nie przeszkadza, iż mi łu ję 
słodkie usta two j e ! — dodał przyciągając 
Biankę ku sobie. 

A l e oparła się, nawet wyrwa ła i odstąpiła 
parę kroków od niego. Twardowsk i obe j rza ł 
się w stronę, gdzie patrzyła, i dostrzegł na 
sąsiednim murze cień sTiradającego się czło-
wieka. 

— Obrzydl iwi , wciąż nas szpiegują! T r za 
ich będzie precz z zamku usunąć! 

Zeszli na dół po kręconych schodach i zno-
w u w słupie księżycowego światła, bi jącego 
z okna na dole, mignął przed nimi ludzki 
cień. Naza jutrz Bianka kazała wyp>orządzić 
mieszczącą się w końcu podwórza czeladną, 
gdzie dotychczas miała Marta kurnik, i tam 
kazała się przenieść Nardzieniom. 

Dalszg ciąg nastąpi 

(P P O L S C E C Z Y T A J C I E C O M I E S I Ą C 
W BOGATO ILUSTROWANYM MIESIĘCZNIKU 

mouyxxx. 

O J C Z Y Z N A 
Każdy numer pisma przynosi reportaże z życia polskich miast i wsi, fragmenty utwo-

rów literackich, reprodukcje arcydzieł malarstwa polskiego, wiadomości z życia Polonii 
zagranicznej. Objaśnienia ilustracji również w języku francuskim. 

Roczna prenumerata „Naszej Ojczyzny" wynocsi tylko 6 F (pocztą lotniczą — 10 F). 
W P Ł A T Y N A P R E N U M E R A T Ę N A L E Ż Y P R Z E K A Z Y W A Ć N A KONTO : 

W Y D A W N I C T W O „ P O L O N I A " NBP , Warszawa V I H O/M-1532-6-238. 

za pośrednictwem 
B A N K P O L S K A K A S A OP IEKI 23, R U E TAITBOUT, PARIS IX. 

3 6 : JSil 'JL 

Zgodnie z życzeniami naszych Czytelników, wyrażanymi w l i c z -
nych lisitach do Redakcji, pragnąc pogo/dzić różne upodobania 
i prośby w siprawie treści powieści publikowanych na łamach 
„Tygodnika Polskiego" 

JUŻ W K R O T C E Z A C Z N I E M Y D R U K dwóch bardzo interesu-
jących polskich powieści współczesnych: 

,,FRONTOWE DROGI" Waldemara Kotowicza 
„NIEZNAJOMY Z RARU CALIPSO" Dominika Damiana 
a także szykujemy 
niespodziankę dla amatorów krótkich powieści rysunkowych. 
Szczegóły w następnym numerzie „Tygodnika Polskiego". 



W o j s k a niemieckie znalazły sią już 8 września 1939 ,r. pod War szawą , ale zajęły j ą dopiero po 21 dniach nalotów, szturmów i ciągłego ostrzeliwania. Z l ewe j : 
pierwsze czołgi niemieckie na ulicach War szawy . Z p r a w e j : j edna z setek barykad, na Ktorycn zoinlerze i bohaterska ludność W a r s z a w y bronili wstępu do stolicy 

B ó j na Wol i , wysunięte j na jda le j na zachód dzielnicy Wa r s zawy , n a w i ą -
zał się i rozegrał w sposób szczególnie osobl iwy, a działo się to około go -
dziny 9.30 w dniu 9 września 1939 r. na odcinku 8 kompanii 40 pp, l e w o -
skrzyd łowe j batalionu m j r Antoniego Sanojcy. 

Pierwszy bój na Woli 
DOWÓDCA a KOMPANII, po r . 

Z d z i s ł a w P a c a k - K u ź m i r s k i , 
ibył m ł o d y m o f i c e r em , g d y ż 
w y s z e d ł z e Szko ł y P o d c h o -
r ą ż y ch w 1933 r., jednaik ju ż 
w czasie p o k o j o w y c h ć w i c z e ń 

w y r ó ż n i ł się n i e z w y k ł y m z m y s ł e m t a k -
t y c znym. W obron i e W o l i r w ^ a z a ł n a j -
cenn i e j s ze c echy d o w ó d c z e : w y o b r a ź -
nię t w ó r c z ą , o d w a g ę osobis tą i spokó j . 

P o z y c j a 8 k-ompanii 40 p p o b e j m o -
w a ł a s tarą h i s to ryczną r edu t ę nr 56 z 
ob lężen ia W a r s z a w y w 1831 r., z w a n ą 
redutą S o w i ń s k i e g o , u zb i e gu ul ic 
M s z ę z o n o w s k i e j i W ł o c h o w s k i e j , o p a r -
tą o cmentarz i kośc ió ł p r a w o s ł a w n y . 
P r z y s a m e j u l i cy kośc i ó ł ek św. W a -

w r z y ń c a z g r o b a m i p o l e g ł y c h w dn iach 
6 i 7 w r z e ś n i a 1831 r. ż o łn i e r z y 8 p p l i -
n i o w e j i p a m i ą t k o w y m k r z y ż e m w 
mie j s cu , na k t ó r y m po l e g ł bohatersiki 
g e n e r a ł Józe f S o w i ń s M . K o n t r a s t e m 
tych m i e j s c h i s t o r yc znych by ła p o ł u d -
n i o w a część odc inka za j ę t a p r z e z f a -
b r y k ę chemiczną „ D o b r o l i n " . P r z e d -
po l e b y ł o n i ep r z e j r z y s t e , z a b u d o w a n e 
m a ł y m i d o m k a m i , p r z e w a ż n i e p a r t e r o -
w y m i . 

L u z u j ą c o św i c i e dn ia 7 w r z e ś n i a o d -
dz ia ł z ba ta l i onu „ S t o ł e c z n e g o " zastała 
kompan i a d o b r z e z b u d o w a n ą b a r y k a -
dę na ul. Wo l s l t i e j . D z i ęk i p o m o c y sa -
p e r ó w i ludnośc i c y w i l n e j z b u d o w a n o 
s tanow iska o g n i o w e i p r z e s z k o d y p r z e -

c i w p a n c e r n e . Do Zwalczan ia c z o ł g ó w 
mia ła komipania d w a dz ia ła p r z e c i w -
pance rne o r a z w d r u g i m r zuc i e d w a 
dz ia ła 75 m m . W o b e c szczupłośc i sił 
w s tosunku d o szerokośc i odc inka por . 
P a c a k - K u ź m i r s k i zb i e ra ł r o z b i t k ó w i 
w c i e l a ł ich d o kompan i i , p o w i ę k s z a j ą c 
j e j stan l i c zebny . 

O d k r y w s z y w f a b r y c e „Dotoro l in " 
duże zapasy t e rp en t yny , por . P a c a k -
-Kuźminslki po l e c i ł r o z l a ć o k o ł o 100 
beczeik t e g o ł a t w o p a l n e g o ma t e r i a łu na 
bezpoś r edn im p r z e d p o l u s t anow i sk b o -
j o w y c h k a m p a n i i i ws^dał rozkaz , a b y 
pa t r o l e up r z edz i ł y g o o zb l i żan iu s i ę 
n i ep r z y j a c i e l a . 

M i ę d z y g o d z i n ą 9.30 a 10.00 dn ia 9 

wr z e śn i a w y p a d k i r o z w i n ę ł y s ię w 
sposób, j a k i p r z e w i d z i a ł d o w ó d c a k o m -
pani i . N a ogon i e f a l i u chodźców n i e -
m i e cka k o l u m n a c z o ł g ó w i p o j a z d ó w 
p i e cho t y p o d j e c h a ł a pod ba rykadę , 
w y p e ł n i a j ą c całą ga rdz i e l u l i cy W o l -
sikiej aż p o cmenta r z ka to l i ck i . N a 
u m ó w i o n y s y g n a ł t r ąbk i zapa lone z o -
stały po l a t ^ p c n t y n y . P ł o n ę ł y t e raz 
n i em i e ck i e czo łg i i p o j a z d y . Z a m i e s z a -
n i e u z a s k o c z o n e g o p r z e c i w n i k a by ł o 
tak zupe łne , że n a d j e ż d ż a j ą c e z t y łu 
p o j a z d y w j e ż d ż a ł y na chodn ik i , un i e -
m o ż l i w i a j ą c sw3mti p o p r z e d n i k o m i so-
b ie w y c o f a n i e . 

Z w y c i ę s t w o by ł o t u t a j zupełne . W a l -
ka t r w a ł a oko ło g odz iny . 

S T U D I U J C I E T W A R Z E " 
P o zakończeniu działań wo j ennyc ł i w 1945 r . znaleziono w b y ł y m 

niemieckim a r c b i w u m w o j s k o w y m w Gdańsku m j n . fo togra f i e z ro -
bione' bezpośrednio po kap i tu lac j i załogi Westerp latte w e wrześniu 
1939 roku . Jedna z nich przedstawia g rupę o f i c e rów polskich, d o w ó d -
c ó w bohatersk ie j załogi, otoczonych przez o f i c e rów i żołnierzy nie -
mieckich. T w a r z e P o l a k ó w mocne i ¡^kupione, ich postawa godna 
i opanowana . Twarze N i e m c ó w (mimo że są w t y m momenc ie z w y -
cięzcami) w y r a ż a j ą n i epewność i zdziwienie. N a odwroc i e t e j foto -
g ra f i i wyp i sane są s ł owa : „ S T U D I E K E N D I E G E S I C H T E R " ( „S tud iu j -
cie twarrze"). 

P r z e d rok iem w w a r s z a w s ł ó m dzienniku „ S ł o w o Powszechne* ' r e -
p r o d u k o w a n o to zd jęc ie w r a z z komentarzem Włodz imie rza W n u k a , 
k tó ry p rzeprowadz i ł r o z m o w ę z j e d n y m z o b r o ń c ó w Westerp latte 
p. inż. S t e f anem Gródeck im. 

P r z y p o m i n a m y , że w poprzedn im numerze „Tygod j i i k a Po l sk i e go " 
zamieści l iśmy szczegółową re lac ję d o w ó d c y otwony Weste^plaitte m j r 
H e n r y k a Sucł iarskiego o przeb iegu wa lk i i w a r u n k a c h , w jak ich pod-
jęto decyz j ę kap i tu lac j i po s iedmiu dniach boha1« rsk ie j w a l k i z prze-
waża j ącymi si łami n ieprzy jac ie la . O b o k zamieszczamy f r a g m e n t y 
wspomnianego w y ż e j a r tyku łu , w k tó rym p. Gródeck i udzielił ob j aś -
nień do odnalez ionego zd j ęc i a n iemieckiego . 

7W R Z E Ś N I A 1939 R . d o w ó d -
:a Wes t e rp la t t e , m j r H e n -
ryk Sucharsk i , n i e chcąc 

na ra żać stu (k i lkudzies ięc iu l u -
dz i na p e w n ą śmierć , d e c y -
d u j e s ię na k rok t r ag i c zny , 
a l e k o n i e c z n y : w b r e w w o l i 
pozos ta ł ych o f i c e r ó w , a także, 
w i ęks zoś c i żo łn i e r zy , k t ó r z y 
m i m o w s z y s t k o chcą w a l c z y ć 
d a l e j , n a k a z u j e kap i tu l ac j ę . 
Ś w i a d o m y odpow i edz i a lnośc i , 
j aka na n i m c i ą ży , m j r S u -
charsk i sam j e d e n — w t o -
w a r z y s t w i e t łumacza , o g n i o -
mis t r za L e o n a r d a P i o t r o w -
s k i e g o — u d a j e się w k i e r u n -
ku n i e p r z y j a c i e l a j a k o p a r l a -
mentar iusz . W k r ó t c e n a d -
chodz i od m a j o r a r o zka z d o 
ca ł e j załog i , aby w y s z ł a z k o -
szar. W i e l u żo łn i e r zy n ie 
chc ia ło s ię p o c z ą t k o w o p o d -
dać t e j d e c y z j i , dochodtziło do 
scen d r a m a t y c z n y c h , a l e w 
końcu roz ikazowi s ta ło s ię z a -
dość. 

O b r o ń c y W e s t e r p l a t t e m u -
sie l i iść w Irierunlku w a r s z t a -
t ó w k o l e j o w y c h z r ę k a m i 
podn i e s i onym i d o g ó r y , p r z e -
d z i e r a j ą c się p r z e z up io rne 
p o b o j o w i s k o : s.trzaskane d r z e -
w a , p o w y g i n a n e sz3my, l e j e 
p o bombach , g ru zy . N a p r z e -
d z i e sz l i o f i c e r o w i e i p o d o f i -
c e r o w i e , pochód z a m y k a l i 
ranni na noszach, a na s a -
m y m końcu ponucznik S t e f a n 
Gródeck i . M i m o rozikazu G r ó -
d e c k i s z ed ł z n i e p o d n i e s i o n y -
m i r ękami . W pewne j chwil i 
wydzielono z ko lumny grupę 
of icerów i właśnie na foto -
graf i i , ktoirą pub l iku jemy, 
widz imy Icłi: (od lewe j ) por. 
Gródecki — w berec i e i z za -
łożonymi ręScami, lekarz kpt 
Mieczys ław Słaby, zastępca 
i łowódcy kpt Franciszek D ą -
browski i ppor. Zdizisław K r ę -
gielski. N a ad jęc iu b rak d o -
w ó d c y W e s t e r p l a t t e m j r H e n -
rył ta Sucharsk i ego , k t ó r y w 
t y m m o m e n c i e p r o w a d z i ł r o z -
m o w y z d o w ó d z t w e m n i e -
m i e c k i m . Bralk r ó w n i e ż por . 
L e o n a P a j ą k a , k t ó r e g o j a k o 

c i ę żko r a n n e g o n ies iono na 
noszach. 

P r z y p a t r z m y się d o w ó d c o m 
za łog i p o l sk i e j W e s t e r p l a t -
t e — bezpoś redn io p o uc isze-
niu s ię p i e k i e l n e j kanonady , 
po opuszczen iu p r z e z n ich z a -
p a d a j ą c y c h s ię schronów, w a -
l ących s ię ścian. Kp t D ą b r o w -
ski stoi z rękami swotmdnle 
wspar tymi o biodra, ppor. 
Kręgielsłci splótł przed soba 
dłonie i patrzy z powagą_ w 
stronę dymiącego jeszcze W e -
sterplatte, kpt S łaby t rwa w 
zamyśleniu, a por. Gródecki 
założył ręce na piersiach i z 
gniewną miną przyg ląda się 
eskorcie. 

Oto, co m ó w i na t e m a t z d j ę -
cia p. inż. G r ó d e c k i : 

— Można sobie ła two w y -
ohrazlić, co czuliśmy w tym 
momencie, w którym uchwy -
cił nas fotograf . Kapitu lac ja 
nastąpiła w chwili, kiedy 
wrza ł a zaciekła wa lka , kiedy 
załoga t rwa ła na posterunku 
w duchu zdecydowanie bo jo -
wym, z wo lą bicia się do 
ostatniego naboju . To nie my, 
ale N iemcy musieli nas d w u -
krotnie prosić o chwi lowe 
zawieszenie ognia dla uprząt-
nięcia swoich zabitych. N ie 
mogliśmy się pogodzić z tym, 
że jesteśmy jeńcami. 

Ja mia łem szczególny po -
w ó d do gniewu. B o ober leu -

tnant Polaschek (ten, który 
stoi drugi od p r a w e j między 
of icerami Kr iegsmar ine ) za-
pytał mnie dość olicesowo: 
„ W a r u m hat>en sie die Hände 
nicht hochgehol>en?" (dlacze-
go pan nie podniósł r ąk do 
gćiry?) A ja wtedy, za łożyw-
szy ręce na piersiach, rzuci -
łem m u wprost w twarz sło-
w a : „Was? Die Hände hoch-
zuhoben? N i e ! " (Oo? ręce 
podnieść do góry? Nigdy! ) I 
w tym właśnie momencie 
uchwyci ł całą naszą grupę 
fotograf niemiecki. — N a 
moją odpowiedź Oberleut-
nant nie zareagowa ł — po 
prostu p rzy ją ł ją do w iado -
mości. 

N i e j e d e n z C z y t e l n i k ó w za -
py ta zapewne , co się stało z 
ocalałymi obrońcami Wester -
platte? P o r ó żnych p e r y p e -
t iach of icerowie zostali prze -
wiezieni do o f lagów, a żołnie-
rze na roboty do Rzeszy i do 
stalagów. Z za łog i o f i c e r s k i e j 
n i e ż y j ą ju ż : dowódca W e -
sterplatte m j r Henryk S u -
charski, zmarły w 1946 r. w 
Neapo lu i tam pochowany, 
zastępca dowódcy kpt Franci -
szek Dąbrowski , który zmarł 
w 1962 r. w Krakowie , po -
chowany w Ale i Zasłużonych 
w Rakowicach, i kpt Mieczy -
s ł aw Słaby, który zginął w 
tragicznych okolicznościach w 
Przemyślu w 1945 roku. Z p o -
zos ta łych p r z y ż y c iu o f i c e -
r ó w inżynier Stefan Gródec -
ki mieszka w Warszawie i 
pracuje w Centrali P r o d u k -
tów Na f towych , Zdz is ław 
Kręgielski mieszka w Pozna -
niu, gdzie jest kierownikiem 
K l u b u Racjonal izatorów, Leon 
P a j ą k po wyleczeniu się z ran 
i przebyciu o f lagu wróci ł w 
rodzinne strony i pracuje w 
Kielcach w przedsiębiorstwie 
państwowym. 
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Pr Z yje cha liy 
aby walczyć 

Genera ł b r ygady Franciszek Ks i ężar -
czyk ma czas wy l i c z ony dos łownie na 
minuty . Roz l i c zne obowiązk i zastępcy 
Sze fa G łównego Zarządu Po l i t ycznego 
Wo j ska Po lsk iego oraz Prezesa ponad-
m i i i onowe j organizac j i — L i g i Ochrony 
K r a j u , wype łn i a j ą bez reszty każdą w o l -
ną chwi l ę generalskiego czasu. A jednak 
dla „ T y g o d n i k a " znalazł chwi lę czasu: 

—• Panie Generale, jest Pan 
byłym repatriantem z Fran-
cji, górnikiem, który pracował 
tam przez wiele lat, zna Pan 
środowisko górniczej emigra-
cji framcuskiej. Czy mógłby 
Pan nam powiedzieć kilka 
słów na temat roli pierw-
szych gruip reemigracyjnych 
przy budowie Polski Ludo-
wej? 

— Chę tn i e , b o udz ia ł t en 
j e e t n i ema ł y , a zaczą ł s ię da -
l e k o w c z e ś n i e j , n i ż s i ę o t y m 
o f i c j a l n i e m 6 w i , w c z e ś n i e j , 
n i ż s i ę 'wo jna skończy ła i n i m 
rusey ł y p i e r w s z e t ranspor ty . 
A l e z a n i m d o teigo d o j d ę , n a j -
p i e r w k i l ka s ł ó w o t ym , j a k 
s ię t a m z n a l a z ł e m i z k o g o 
sk łada ł y s ię t e p i e r w s z e 
g rupy . 

D o F r a n c j i w y j e c h a ł e m z 
oko l i c Jawo r zna , z zag ł ęb ia 
I c rakowsk iego , w 1930 rolku, 
b y n a j m n i e j n ie z n a d m i a r u 
turytstyoznych p r a g n i e ń , l e c z 
d la tego , ż e p r a c y dla nas n i e 
by ło . Os i ad ł em na po łudn iu 
F r a n c j i , w d e p a r t a m e n c i e 
Ga rd , g d z i e do 1936 r o k u p r a -
coSwałem j a k o gó rn ik . W y -
buch w o j n y d o m o w e j w H i s z -
pan i i wez iwa ł nas na f r o n t , 
p i e r w s z y f r o n t w a l k i p r z e -
ciwlko f a s z y z m o w i . T a m , w 
m i ę d z y n a r o d o w e j I j r y g a d z i e 
im. Ja ros ł awa D ą b r o w -
sk i e go w a l c z y ł e m do 1939 r o -
ku. P o p o w r o c i e do F r a n c j i 
z n ó w p r a c o w a ł e m j a k o g ó r -
n ik , d z i e l ą c od 1940 r o k u 
czas m i ę d z y p r a c ę a k o n s p i -
r a c j ę . W ii942 r o k u w e z w a ł a 
nas 'Polsika. L e w i c o w a k o n -
s p i r a c j a w k r a j u po t r z e t ) owa -
ła do§WiadCzonyxrh W b o j u 
o f i c e r ó w o skrysta l i i zOwanym 
ob l i c zu p o l i t y c z n y m . W y b ó r 
pad ł na nate — DąlbnOwszcza-
k ó w . 

— W jaki sposób odbywał 
się przerzut ludzi pnrzez pól 
sterroryzowanej -przez oku-
panta Europy? 

— Różn i e , a l e n a j c z ę ś c i e j 
na pod rob i one p a p i e r y ludz i 
w r a c a j ą c y c h z u r l o p ó w na r o -
tx>ty dio N i e m i e c i k r a j ó w 
o k u p o w a n y c h , m. in. i do P o l -
ski. O t ó ż N i e m c y , aby z a chę -
cić młodlz ież f r anc i j ską d o 
w y j a z d u na ro l j o ty , z a p e w n i -
li o cho tn ikom, w od ró żn i en iu 
o d złapianych p r z y m u s o w o w 
r a m a c h o b ł a w , p r a w o do 
d w u t y g i o d n i o w e g o ur lopu w e 
F r a n c j i p o r o k u pracy . O k a -
z j ę t ę w y k o r z y s t a ł a s ekc j a 
po lska K o m u n i s t y c z n e j P a r t i i 
F r a n c j i i na te f a b r y k o w a n e 
w P a r y ż u d o k u m e n t y p r z e -
j e ż d ż a l i ś m y do ó w c z e s n e j G e -
n e r a l n e j Gubern i . J e cha l i śmy 
be zpoś r edn i o do w a l k i , a j aka 
ona by ła , o t y m m o ż e ś w i a d -
czyć f ak t , że z 40 o f i c e r ó w , 
k t ó r z y w r o k u 1942 i 1943 
p r z y j e c h a l i do Plolski, zosta ło 
nas w chw i l i o b e c n e j 4. Są t o : 
gen. K o r c z y ń s k i „ G r z e g o r z " , 
p łk . R o ż d ż y ń s k i „ S t a ń c z a k " •— 
Józe f M r o z e k i ja. W jnda j e m i 
się, źe nasz udział ' w b u d o w ę 
w łaśn i e t a k i e j Po l sk i , j aką 
dWs ia j m a m y , b y ł chyba j a k 
n a j b a r d z i e j konkre tny . 

D r u g i m r z u t e m r ó w n i e ż t a -
k i ch ludzi , k t ó r z y z k a r a b i -
n e m w r ę k u b u d o w a l i z r ę b y 
Po l sk i L u d o w e j , b y ł c a ł y 
t ranspor t t>o jowego oddz ia łu 
Po l on i i f rancuslkie j , k t ó r y w 
d w a czy t r z y m i es i ą ce p o za -
kończen iu w o j n y p r z y j e c h a ł 
w p e ł n y m sikładzie d o K r a j u . 
By l i t o par ty zanc i , b o j o w n i c y 
Ruchu C>poru, k t ó r y m j eszcze 
w 1944 r. d o w ó d c a I a r m i i 
f r a n c u s k i e j z e zwo l i ł , w uzna-
niu zas ług, s l iworzyć w r a -
m a c h t e j a r m i i samodz i e lną 
po lśką j ednos tkę . On i to w r a z 
z F r a n c u z a m i o k u p o w a l i n a -
stępnie N i e m c y i p o z a k o ń -
czen iu w o j n y w sk ładz i e p r a -
w i e d w u t y s i ę c z n y m , z b r o -
nią, pod dowó<fcrtiwem m a -
j o r ó w Je l en ia ( obecn ie w y ż -
s zego p r a c o w n i k a M i n i s t e r -
s twa S p r a w 2 :agran icznych ) 
o ra z B o l e s ł a w a M a ś l a n k i e w i -
cza, o f i cerów-Dął ) rowtszc ! za-
k ó w , na p o d s t a w i e z a w a r t e g o 
po ro zumien i a z a r m i ą f r a n c u -
ską p r z y j e c h a l i do Po l sk i . 

M i m o że w o j n a by ła j u ż 
zakończona , -wszyscy on i p r a -
w i e dos ł own i e z poc i ą gu z o -
stal i r zucen i na r ó żne f r o n t y 
w ą l k i . T r z e b a p r z y p o m n i e ć , 
że b y ł t o Okres, w k t ó r y m na 
po łudn i ow j rm wschlodzie w a -
t a h y f a s z y s t ó w ulkraińsikich, 
na zachodteie — dyWersanc i 
W e h r w o l f u , a w ca ł e j P o l s c e 
w r o g i e u g r u p o w a n i a po l i t y c z -
ne i wresizcie pospo l i t e ban -
d z i o r y — w B z j ^ t k o to, j a k 
mog ł o , s t a ra ł o s i ę p a r a l i ż o w a ć 
ż y c i e m ł o d e g o o r g a n i z m u 
p a ń s t w o w e g o . W i e l u z t y c h 

ludz i p o l e g ł o w ob ron i e O j -
c z y zny , k tó rą dop i e r o po -
znal i . 

— I dopiero potem zaczęły 
się te wielkie transporty gór-
nicze, które w sumie dały no-
wej Polsce prawie 150 tysięcy 
reemigrantów? 

— T a k . I tu c h c i a ł b y m p o d -
kreś l i ć j edną w a ż n ą r z ec z , ż e 
ludz ie , k t ó r z y j ec ł ia l i z F r a n -
c j i d o PoOsIki, t o b y ł e l e m e n t 
j a k n a j b a r d z i e j pai tr iotyczny, 
z a a n g a ż o w a n y , ś w i a d o m y t e -
go, ż e jedizie na c i ę żką pracę , 
w r u i n y i zg l i szcza , na p i o -
niersitJwo, a m i m o t o bez w a -
hania r zuca l i w e F r a n c j i d o -
m y , pracę , w a r s z t a t y , a n i e -
raz i r odz iny . Omi t o o ż y w i l i 
w p i e r w s z y m ok r e s i e duży 
s z m a t D o l n e g o SląSika, u ru-
chomi l i Z a g ł ę b i e W a ł b r z y -
sk ie , b e z s p e c j a l n e g o p r z y g o -
t owan ia , d z i e l n i e d a w a l i so-
b i e r a d ę w admin i s t rac j i , n i e 
tylfloo w p r o d u k c j i . 

D o dz iś b a r d z o dużo n a -
s z y ch k o l e g ó w z F r a n c j i pe łn i 
w y s o k i e f u n k c j e p r z e w o d n i -
c zących rad n a r o d o w y c h , k i e -
r o w n i k ó w p o l i t y c z n y c h na 
r ó ż n y c h s zczeb lach par t i i do 
cz łonka B iura P o l i t y c z n e g o 
E d w a r d a G i e r k a , r e e m i g r a n t a 
z Be l g i i , w ł ą c z n i e . Jest 
rólwnież k i lkunastoosohiowa 
r ep r e z en t a c j a r e e m i g r a n t ó w 
w ś r ó d pos ł ów w naszjnm S e j -
mie . S ł o w e m P o l o n i a f r a n c u -
ska i b e l g i j ska d o b r z e zas łu-
ż y ł y s i ę s p r a w o m Pollski L u -
d o w e j . 

POLONIA AMERYIKAŃSKA 
UROCZYŚCIE OBCHODZIŁA 
XX-lecie POLSKI LUDOWEJ 

Dzięki staraniom postępo-
wych kół Polonii amerykań -
skie j i wydatne j pomocy 
Konsulatu Genera lnego P R L 
w Chicago — dwudziestolecie 
Polski L u d o w e j w ś rodowi -
skach poloni jnych zostało 
uczczone szeregiem imprez 1 
uroczystości. 

Już w k w i e t n i u br . z o r g a -
n i z o w a n o na Uniwersytecie 
Qtaicagowskim „Wys t awę P o l -
skiego F i lmu" , k t ó ra c ieszy ła 
się d u ż y m p o w o d z e n i e m 
w ś r ó d s t u d e n t ó w i p r o f e s o -
r ó w t a m t e j s z e j ucze ln i . W 
maju , czerwcu i l ipcu odbyły 
się pokazy f ł lmu polskiego w 
r a m a c h tziw. „ d n i s t u d e n t ó w " 
— na Uniwersytetach: w 
Minneapolis (srtan Minnesota) , 
w Madison (stan Wisconsin) , 
w Błoomington (stan Ind ia -
na), w Los Ange les (stan K a -
lifornia). P o k a z y t e o r g a n i z o -
w a n e w „diniu poUskim" po -
łączone by ły z wys tawami 
polskiej sztuki ludowe j , p r e -
lekc jami o polskie j kulturze i 
sztuce, o osiągnięciach p o w o -
jennego dwudziestolecia P o l -
ski L u d o w e j . 

5 czerwca br. n a W a y n e 
University w Detroit — o d -
b y ł s i ę Wieczór Polski, w 
czasie k t ó r e g o w y ś w i e t l o n o 
f i l m f a b u l a r n y pol lskie j p r o -
d u k c j i , a p r z e b y w a j ą c e n a 
s t y p e n d i u m nauko lwym na 
t y m U n i w e r s y t e c i e p o l s k i e 
s t ypendys tk i w y g ł o s i ł y poga -
danki o oświacie i nauce oraz 
ochronie zd rowia w Polsce, 
i lus t ru jąc j e p r z e z r o c z a m i . 

20 czeorwca odibyła się zor -
ganizowana przez Komitet 
Ogólnosłowiański i K l u b Cho -
pina w Chicago uroczysta 
Akademia z ud ź i a ł em oko ło 
150 osób. W a k a d e m i i t e j 
w z i ą ł udz i a ł m. in . K o n s u l 
General iny P IRL p. Ado l f K i -
ta, k t ó r y zapozna ł z g r o m a -
dzoną pub l i c zność z d o r o b -
k i e m 20- lec ia Po l sk i . 

W czas ie uroczys tośc i z a -
bra l i g łos t a k ż e Prezes K l u b u 
Chopina I przedstawiciele 
Komitetu Słowiańskiego, któ -
rzy z sympatią I uznaniem 
mówi l i o pozycj i i roli Polski 
L u d o w e j w świecie. 

Nie zawiedli się rodzice R}|sia 
M a l o w n i c z e , k o l o r o w e W a s -

ętuehal p r z y c i ą g a ł o p o w o j n i e 
w i e l u cudzo z i emców . N a j w i ę -
c e j j e dnak os i ed l i ł o s ię tu P o -
l a k ó w , k t ó r y c h w o j n a rzuc i ła 
do o b o z ó w p r a c y w A l z a c j i i 
L o t a r y n g i i . P r zybsrwa l i p o j e -
dynczo , r od z inami i g rupami . 
R o z w i j a j ą c y s ię p r z e m y s ł 
w ł ó k i e n n i c z y i chem i c zny da-
w a ł m i e j s c a s t a ł e j p r a c y na -
s z y m R o d a k o m . 

P o z a g o s p o d a r o w a n i u s ię 
P o l a c y z o r g a n i z o w a l i s zkó łkę , 
k tóra stała s i ę s i edz ibą po l -
s'kiego ż y c i a ku l tu ra lnego . 
Jak w w i ęks zośc i miaist N o r -
du — i tu p o w s t a ł k i l k u n a -
stoosoh)owy zespó ł a m a t o r -
ski, z ł o żony z chóru i zespKjłu 
tanecznego . D z i s i a j j e dnak 
'Większość s ta r s ze j m ł o d z i e ż y 
do j e żdża na p r ó b y lub w y -
s tępy po l sk i e do R o u b a i x , 
gdz i e częśc ie j o r g a n i z o w a n e 
są p r zeds taw i en ia , i m p r e z y , 
spotlkania. 

Jedną z p i e r w s z y c h rodz in 
os iad łych w W a s q u e h a l by l i 
p a ń s t w o Ru i tow iczowie . M i e -
s zka j ą p r z y ul. T ou r co ing . 
P a n R u t o w i c z p r z y b y ł tu na 
k i lka lat p r z ed w o j n ą z m a -
ł e j w i o s k i p o d Łodz i ą . 

N o w a e m i g r a c j a —' dei>or-
t owan i , k t ó r z y za raz p o w o j -
n i e zna l e ź l i tu p ra c ę — p r z y -
spo r z y ł a m u w i e l e sa ia jomych 
i p r z y j a c i ó ł . P a n R u t o w i c z 
o ż en i ł s i ę z P o l k ą , pochodzą -
cą z R z e s z o w s z c z y z n y . P a ń -
s t w o Rutow ic z j ow ią m a j ą dz iś 
p i ę c i o r o dz i ec i . Najtetarszy, 
14- letni R y s z a r d — b y ł t e g o 
r o k u p o raz p i e r w s z y w P o l -
sce na ko l on iach l e tn ich w 
P i w n i c z n e j - Z d r ó j u. 

M a r z e n i e m pańs twa R u t o -
w ' i c zów j es t od iwiedzen ie K r a -
ju, z n a n e g o i m o d c zasów 
w o j n y t y l k o z o p o w i a d a ń 
z n a j o m y c h z W a s ą u e h a l , 
W a t t r e l o s , R o u b a i x czy T o u r -
ooing. W i e l u z n i ch r o k r o c z -
n i e t a m j e źdz i , o d w i e d z a 
m i e j s c a rodz inne , p o z n a j e n o -
w e mias ta , n o w e ob l i c z e K r a -
ju. On i t o sp raw i l i , że w t y m 
r o k u państ-wo R u t o w i c z o w i e 
z d e c y d o w a l i się W3^łać Rys i a 
na ko lon i e l e tn ie do Po l sk i . 

N a p y t a n i e kogoś z t ł umu 
ż e g n a j ą c y c h dz iec i p r z ed o d -
l o t e m samo lo tu do Po l sk ł , 
c zy n i e I j o ją s ię w y s ł a ć syna, 
pan i RutoWiczOwa o d p o w i e -
dz ia ła : 

— A czego mam się bać? 
Wszystkie dzieci z Nordu i 
Pas-de-Calais tam jeżdżą i 
wracają cało i zdrowo, dla-
czego mój miałby nie poje-
chać? Sami wiecie, że tutaj 
niełatwo wysłać dziecko na 
letnisko, chyba że z harcerza-
mi, ale to drogo kosztuje. 
Konsulat organizuje te wy-
cieczki bardzo tanio i na 
dłiiższy czas, i co najważniej-
sze, że do Polski. Chłopak bę-
dzie na świeżym powietrzu, 
poduczy się lepiej polskiego, 
dużo zobaczy. 

N i e z a w i e d l i s ię rodz ice . 
Rys i o , t ak j a k i s e tk i i jego r ó -
w i e ś n i k ó w , p r z y j e c h a ł i>ełen 
w r a ż e ń , p o p r a w i ł się, t>o 
kuchnia po lska b a r d z o m u 
s m a k o w a ł a . 

W p r z y s z ł y m r o k u R y s i o 
zinów p ragn i e p o j e c h a ć do 
Po l sk i , a l e j u ż n i e sam, l ecz 
z b rac i s zk i em lub z s iostrą. 

A m o ż e ca ł e j r odz in i e uda 
się o d w i e d z i ć K r a j ? 

Ż y c z y m y i m t e g o z ca ł e go 
serca. W s z y s t k i m i n n y m też. 

25 czerwca l»r. z in ic jaty -
w y K l u b u Geogra f icznego 
Chicago Teachers Col lege 
(North) odtoył się wieczór p o -
święcony Polsce — w c zas i e 
k t ó r e g o obszerną p r e l e k c j ę 
w y g ł o s i ł przedis tawic ie l K o n -
sulatu p. E. Kurczaba . P o 
p r e l e k c j i w y ś w i e t l o n o k r ó t -
k o m e t r a ż o w y f i l m o P o l s c e . 
W spo tkan iu t y m , obofk s ł u -
chaczy , b ra ł o udz ia ł t a k ż e 
k i l ku p r z eds t aw i c i e l i g r ona 
p r o f e s o r s k i e g o szkoły . 

S łuchacze t e j ucze ln i — w 
d u ż e j m i e r z e pochodzen ia 
po l sk i e go — ż y w o in t e r e su ją 
s ię P o l ską i p r z e o l w a ż e n i a m i , 
j a k i e nas tąp i ł y w K r a j u w 
o iągu m i n i o n e g o d w u d z i e s t o -
lec ia . 

12 lipca IM-, odbyła się w 
Los Ange les z in ic jatywy r e -
dakcj i „Jednodnlóiwki" w i e l -
ka imiKreza kulturalna po ł ą -
czona z balem, w czas ie k t ó -
r e j w y ś w i e t l o n o f i lm polaki i 
z o r g a n i z o w a n o wy s t awę po l -
skiej książki oraz sztuki l u -
dowe j . I m p r e z a ta zg romaidz i -
ła l i c zną P o l o n i ę k a l i f o r n i j -
ską. 

D u ż y m w y d a r z e n i e m w ż y -
ciu P o l o n u c h i c a g o w s k i e j b y ł 
porzyjazd na mecze poilskiej 
drużyny pitki nożnej O K S 
„Zag lę łńe" z Sosnowca, którą 
m.in. gościł poloni jny K l u b 
Spor towy „Bia łe Or ły " . Z o r -
g a n i z o w a ł on na cześć g o ś c i 
w dn iu 18 l ipca w i e l k i e p r z y -
j ę c i e z ud z i a ł em 350 osób, w 
t y m p r z e d s t a w i c i e l i w ł a d z 
m i e j sk i ch , KonsuOatu i m i e j -
s c o w e g o spo ł ec zeńs twa . 

G ł ó w n ą Imprezą zorganizo-
w a n ą przez Polonię a m e r y -
kańską w ramacłi oI>ch«daw 
2A-lecia Polski L u d o w e j by ła 
akademia w Detroit w dniu 
19 l ipca IJT., k t ó r e j o r g a n i z a -
t o r z y , Towarzys two Łączności 
z Po lską I redakc ja „G łosu 
Ludowego" , nada l i b a r d z o 
u roc zys t y charak te r . 

Uc z e s tn i c z y ł o w n i e j p a n a d 
300 p r z e d s t a w i c i e l i P o l o n i i i 
m i e j s c o w e g o spo ł ec zeńs twa , w 
t y m w i e l e w y b i t n y c h o s o b i -
stości . 

P o o d e g r a n i u h y m n ó w n a -
r o d o w y c h p o l s k i e g o i a m e r y -
kańsk i e go o ra z p r z e m ó w i e n i u 
K o n s u l a G e n e r a l n e g o P R L p, 
A d o l f a Kity ^ obsze rną p r e -
l e k c j ę o P o l s c e w s p ó ł c z e s n e j 
w y g ł o s i ł dr WłoszczewskI, 
dz i e l ą c s ię w r a ż e n i a m i z n i e -
d a w n e g o p o b y t u w K r a j u . 
A k a d e m i i p r z e w o d n i c z y ł P r e -
zes T o w a r z y s t w a Łąiczności r 
P o l s k ą p. inż. Kazinderz N o -
wak . 

P o akadem i i odby ł o się-
s k r o m n e p r z y j ę c i e w y d a n e 
d l a z ap ros zonych gośc i przez ; 
T o w a r z y s t w o . 

Dużym wydarzen iem by ło 
także of ic ja lne przyjęcie d la 
Polonii i przedstawicieli m i e j -
scowych w ładz i społeczeń-
stwa wydane w dniu 22 l ipca 
br. przez Konsu la Gene ra lne -
go P R L w Chicago. W p r z y -
j ę c iu t y m w z i ę ł o udz ia ł p o -
nad 300 osób, w t y m w ie lu 
reprezentantów mie j s cowe j 
Polonii oraz skupisk po lon i j -
nych z Detroit, Ma i lwaukee , 
Indiany i i nnych . L i c z n i e b y -
ł y r e p r e z e n t o w a n e K l u b y : 
Małopolski I Chopina oraz 
Komitet Słowiański. 

I m p r e z y te , j ak r ó w n i e ż 
da lsze , k t ó r e zorganizowane 
będą na jesieni w ś r odow i s -
kach polonijnych, a p o ś w i ę -
cone dwudz i e s t o l e c iu P o l s k i 
L u d o w e j i pokazan iu j e j d o -
robku o raz os iągn ięć — 
św iadczą o żywym zaintere-
sowaniu I w l ę ^ z K r a j e m o j -
czystym wśród szerokiej rze-
szy Polonii amerykańskie j . 

(c) 
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IVASZA K R O m K A RODZmJVA 

P O L S K A 
„ L A POLOGNE" 

Oderwij się od^ swoich kłopotów, 
odpocznij, 
PRZENIEŚ SIĘ MYŚLAMI DO TWEGO KRAIU 

Lektura m i e s i ę c z n i k a 
t a k ż e w w y d a n i u ł r a n c u s k i m 

urozmaici 
Twój odpoczynek po pracy 

H Dużo pięknych i barwnych reprodukcji 
H Obszerne informacje o Polsce 
H Reportaże, opowiadania 
H Świetny humor 

Prenumeratę (10 F roczn ie ) 

przyjmuje we Francji firma 

L A BOUTIQUE P O L O N A I S E 25, rue Drouot, Paris IX-e 

M A Ł Ż E Ń S T W A Z A W A R L I : 
D O U R G E S : Stanis ława B u -
dycli i Raymond Urbanialt , 
Ma r i a Guerre i ro i Marce l 
Kubiak , Christine Komorn i -
czak i Francis Blondel, Jea-
nine Oszczak i Jan Widański ; 
M A R L E S - L E S - M I N E S : Ann ie 
Kołodzie jska i E d w a r d M a r -
ciniak; L I E V I N : Francine 
Szymańska i Richard M i k o -
ła jewski ; M O N T C E A U - L E S -
- M I N E S : Jadwiga Kie łbasa i 
Daniel Nowack i ; CAL iON INE-
- R I O O U A R T : Danie la A d a m -
ska i René Łaboda . 

Nowożeńcom życzymy dużo 
pomyślności. 

O S T A T N I O U R O D Z I L I S IĘ : 
H E N I N - L I E T A R D : Cathy K u -
rzawska; D O U A I : F i l ip K w a -
śniewski, Isabel le Jurasik, 
A la in Sobkowiak , Francis 
Olak. 

M É R I C O U R T - S O U S - L E N S : 
Ann ie Biega lska; G R E N A Y : 
Nathal ie Nawrocik , Be rna rd 
Abramski , L I E V I N : Frédéric 
Ka łka , Rita Jacek; D I V I O N : 
Patrick Kuku ła ; M A I R L E S -
- L E S - M I N E S : A r m a n d S z y m -
czak, C A L O N N E - R I C O U A R T : 
Mar ie -Gabr i e l l e M a l i s z e w -
ska; S A L L A U M I N E S : C l aude 
Maćkowiak , D a w i d M a r c i -
niak; B U L L Y - L E S - M I N E S : 
A n d r é Kuc ; B E T H U N E : Jean -
- L u c Musielak, & i e D u r -
czewski; S O M A I N : Carole S i -
kora, Frank Wojciechowski, . 
Sy lv ie Pacholczyk, Pa t r i c j a 
Trzeciak, Patr ick Piotrowicz, 
Fi l ip Wojdecki , IsabeUe d e -
szczyk, Valer ie Salecka, A l a i n 
Nowak , Claudine Pacholczyk. 

Szczęśl iwym Rodzicom ż y -
czymy, aby i te na jmłodsze 
pociechy zdrowo się chowały. 

Konkursy 

KĄCIK H O D O W C Y GOŁĘBI 
A V I O N - M E R I C O U R T . W 

k o n k u r s i e „ su r S u r v i l l e r s " p. 
Szpaczyński b y ł 7, zaś w k a -
t e go r i i m ł o d z i k ó w gołąto p. 
Walczaka z a j ą ł m i e j s c e 8. P . 
I dkowiak z a j ą ł m i e j s c e 6 w 
konkurs i e „ su r Olermonit" . W 
ser i i m ł o d y c h go ł ęb i p tak i p. 
Grześkowiaka z d o b y ł y m i e j -
s ca : 7, 8 i 9. K o n k u r s „sur 
C h a n t i l l y " d a ł m i e j s c e 5 p. 
Rybakowi , 10 i 27 p. Wa l c za -
kowi, a 44 — p. Tu rak i ew i -
czowi. 

S A I N S - E N - G O H E L L E . W 
z e s t aw i en iu r o c z n y m s t o w a -
r zys zen ia „I^a P l u m e d ' A c i e r " 
p. Gierczak z a j ą ł d r u g i e m i e j -
sce, o s i ą ga j ą c 162 pkt i s t r a -
c i ł t y l k o o 2 p k t d o z w y c i ę z -
cy . P . Gierczak o s i ągną ł r ó w -
n i e ż d w a p i e r w s z e m i e j s ca w 
innych ka tegor i ach . 

S E S S E V A L L E - F E N A I N . P . 
Jean Agaciński z Sesseva l l e 
b y ł 10 i 12 w konkurs i e „ sur 
C h a n t i l l y " (kat. „ v i e u x p i -
g eons " ) . W ser i i m ł o d z i k ó w 
go ł ęb i e p. Edmunda Paw iaka 
z Sesseva l l e z a j ę ł y m i e j s c a 5 
i 33, a p . Bończyka z Sesse -
v a l l e 17, na 149 w y p u s z c z o -
nych go łęb i . 

A U B E R C H I C O U R T . K o n -
kurs d o r o c z n y „ sur C h a n t i l l y " 
d a ł 3 i 23 m i e j s c e p. Ł u k o -
w iakowi , a 4, 18, 30, 31 i 35 
p. Tyczyńskiemu, na 195 s tar -
t u j ą c y c h gołęitri. 

M A R L E S - L E S - M I N E S . W 
mis t rzos l iwach ca ło rocznych 
g o ł ą b p . F. Domaga ły b y ł 4 w 
ser i i „ v i e u x en dessous" , j ak 
r ó w n i e ż 4 w ser i i „ j eunes 
1964". 

M A S N Y - G U E S N A I N - A N I -
OHE. W konkurs i e „sur 
C h a n t i l l y " uczes tn i c zy ło 120 
go łęb i . H o d o w c a p. Smarzyk 
z Mas'ny by ł 17. W ka t ego r i i 
m ł o d z i k ó w p tak i p. A d a m -
skiego z Guesna in z d o b y ł y 
m i e j s c e 5, p. Juszaka z E c a i l -
l on 16, p. Baszyńskiego z 
Guesna in 18 i 19, p. Ł u b k o -
w i aka z Auberchicourt 24. 
T r z e c i ą se r i ę w y g r a ł p. 
Adamski . 

A V I O N . K o n k u r s C .C .P .M. 
„ sur C l e r m o n t " da ł 14 m i e j -
sce p. Szpaczyńsklemu, a 32 
p. Turakiewiczowl . W ser i i 
„ sur C l e r m o n t v i e u x " g o ł ęb i e 
p. Pud ły były 4, 8 i 9, p. I d -

kowiaka 6. Se r ia m ł o d z i k ó w 
da ła m. in. na®.t®>ujące w y n i -
k i : p. Turek 2, p. I dkowiak 3, 
12 i 16, a p . Grześkowiak 7, 8 
i 9. 

C A L O N N E - R ICOtJART . 
S t o w a r z y s z e n i e S i è g e U n i q u e 
og łos i ł o w y n i k i ca ł o rocznych 
konkursów . W konkurs i e „ A u 
plus d e p r e m i e r s p r i x " m.in. 
p. Emil Blondel j es t 5 (79 n a -
g ród ) , p. Sy lwester P ł y w a r -
czyk 6 (73), p. Wa lenty M i -
chalski 7 (73 nag rody ) . W s e -
r i i „ j e u n e anné 1964" p. S. 
P ływarczyk jest p i e r w s z y , a 
p. W ł adys ł aw Michalski 8 (16 
pkt ) . W ser i i j e d n o l a t k ó w g o -

ł ęb i e p. Ge ra rda Łysoka z a -
j ę ł y p i e r w s z e m i e j s c e , a Ste -
f ana W łosa 7 (15 pkt ) . W k a -
t ego r i i „ A u dessus d e P a r i s " 
z w y c i ę ż y ł p. Emi l B londel (27 
pkt ) , p. W ł . Michalski b y ł 3 
(12 pk t ) , a p. St. Specja ł 4 (8 
pkt ) . W seri i „ v i e u x en d e s -
sous d e P a r i s " gcrfąb p . W ł . 
Michalskiego j est 6 (36 pkt ) , 
p. Jana Kaczmarka 7 (35 pk t ) , 
p. Emi la B lond eia 8 (32 pkt ) , 
p. Stanis ława Spec ja ła 9 (30 
pikt) i p . S. P ł ywarczyka 10 
(30 pkt ) . 

D O U A I . K o n k u r s u r ządza -
ny pcrzez S t ow . L ^ i r o n d e l l e z 
L a l l a i n g da ł p i e r w s z e m i e j s c e 
p. Janowi Rutkowskiemu z 
L a l l a i n g (na 168 z a r e j e s t r o -
w a n y c h p o w r o t ó w ) . 

O S T R I C O U R T . E m e r y t o w a -
ny g ó r n i k p. Lewandowsk i , 
z a m i e s z k u j ą c y pod n r 207 C i -
t é des Nonnes , zosta ł w t y m 
roku l a u r e a t e m konkursu 
o k r ę g u Ca r v in . W u b i e g ł y m 
roku z a j ą ł on 3 m i e j s c e , a w 
1962 r. b y ł 14. S ta ł y po s t ęp w 
p r a c y p. L ewandow i sk i os i ąg -
ną ł d z i ^ i d u ż e j zna j omośc i 
o g r o d n i c t w a oraz umi ł owan iu , 
z j a k i m o d d a j e s ię t e j p racy . 
J e g o o g r ó d e k w i e l k o ś c i 800 
ra" jest n ieza iprzecza lnym d o -
w o d e m tych s tarań. S z c z e -
g ó ln i e dużo p r a c y p o ś w i ę c a 
p. L ewandow i sk i h o d o w l i róż . 

L E N S ^ O S S E 8. T r z e c i e 
n a g r o d y w konkurs i e C i t é 
Fosse 8 o t r z y m a l i p. Jean 
Matuszewski , p. Józef Czer -
niak. W ka t ego r i i spens j ono -
w a n y c h p. Franciszek Jóż-
wiak, 97 r u e du Bois , o t r z y m a ł 
nag rodę h o n o r o w ą „ po za k o n -
k u r s e m " . P . J ó ż w i a k b i e r ze 
udz ia ł w konkurs i e o g r ó d -
kóiw ju ż od 14 la t , a od 10 lat 
w ka t ego r i i „hors concours " . 
D r u g i e m i e j s c e w t e j k a t e g o -
r i i p r z y z n a n e zos ta ło p. Ste -
fanii Canzek. P i e r w s z e m i e j -
sce w konkurs i e z w y c z a j n y m 

Z ¿ A Ł O B N E J K A R T Y 

12 sierpnia 1964 r. zmarł 
p. A N D R Z E J K O R N E C K I z 
Rouvroy. Nasz sędziwy ro -
dak, chociaż miał już 97 lat, 
nie ustawał w pracy społecz-
nej. Szczególnie aktywną 
działalność rozwi ja ł Jako czło-
nek Stowarzyszenia Obrony 
Granic na Odrze i Nysie. W 
szeregi Stowarzyszenia w s t ą -
pił Już w początkach Jego ist-
nienia, dopomagał do rozpro-
wadzania biuletynu „ O d r y -
-Ny sy " , łwał czynny udział w 
organizowanych imprezach. 

W rozmowach wspominał 
zawsze, iż Jego gorącym ży-
czeniem Jest odwiedzenie P o l -
ski, a także doczekanie się 
momentu ostatecznego po-
twierdzenia przynależności 
Z iem Odzyskanych do Polski 
przez wszystkie mocarstwa. 

W uznaniu zasług Andrze j a 
Korneckiego przyznany mu 
został przez Towarzys two 
Rozwo ju Z i em Zachodnich 
dyplom honorowy. Został on 
wręczony p. Korneckiemu 
przez p. Ministra Jana I zy -
dorczyka. 

A n d r z e j Kornecki by ł god -
nym naś ladowania wzorem 
patrioty. 

Cześć Jego pamięci! 
Z a Komitet Stowarzyszenia 

Obrony Gran ic na Odrze 
i Nys.le 

działający na terenie 
departamentu AIsne 

(—) Jankowiak 

Z G O N P R Z E M Y S Ł O W C A 
P O C H O D Z E N I A 

P O L S K I E G O 

L i c zn i p r z y j a c i e l e i r od z i -
na o d p r o w a d z i l i na m i e j -
sce w i e c z n e g o spoczynku p. 
M A R K A F U H R M A N A . U r o -
d zony w Po lsce , os iadł na sta-
łe w r oku 1911 w Me t zu , 
gd z i e d z i ęk i osob is te j p racy 
stał s ię w ł a ś c i c i e l e m f a b r y k i 
me ta lu r g i c zne j . Z m a r ł w w i e -
ku lat 83. B y ł on k o m b a t a n -
t em w o j n y lat 1914—1918. 
Os ta tn io z a j m o w a ł s ię a k c j ą 
soc ja lną i f i l a n t r o p i j n ą , za co 
by ł odznaczony k r z y ż e m o f i -
c e r sk im „ M é r i t é Soc i a l " . 

Z M A R Ł 
S T A N I S Ł A W B A R G I E L 
Z n a n y d z i a ł a c z spo r t o -

w y i spo ł e c zny P o l o n i i w 
Be thune , S T A N I S Ł A W B A R -
G I E L , z m a r ł w 45 r o k u życ ia . 
Do tkn i ę t y lOO-procentową p y -
l icą n ie p r a c o w a ł on j u ż o d 
k i l ku lat , p o ś w i ę c a j ą c się w 
m i a r ę s i ł p racy spo ł ec zne j . 
N a l e ż a ł on ponad to d o c z y n -
nych z w o ł e n n i k ó W - k i b i c ó w 
s w o j e g o u lub i onego k lubu 
s p o r t o w e g o S.S.B. Ca ł a P o l o -
nia z Ba r l i n o raz l i c zn i p r z y -
j a c i e l e f r ancuscy t ł umn i e 
w z i ę l i udz ia ł w os ta tn i e j d r o -
d z e Z m a r ł e g o . 

Cześć J ego p a m i ę c i ! 

O D E S Z L I O D N A S : 
D I V I O N : Zygmunt Szym-

czewski, la t 54; R I E U L A Y : 
Nikodem Sworowsk i ; H E N I N -
- L I E T A R D : A l exandre P i ęk -
ny, la t 44; D O U A I : Bo les ław 
Pudło, la t 61; Franciszek 
Czapułak, l a t 45; B R U A Y -
- E N - A R T O I S : W ł a d y s ł a w Ste-
fańczyk; H E R S I N - C O U P I G -
N Y : W ł a d y s ł a w Płoszyk, la t 
58; A V I O N : He lena Mo ło tow -
ska z d o m u D y k a , la t 41; 
L E N S : Franciszek B r y ś k o w -
skl, lat 51; B E T H U N E : F r a n -
ciszek RybakowskI , l a t 51; 
C A L O N N E - R I C O U A R T : Jan 
Nowak , l a ł 53; M O N T C E A U -
- L E S - M I N E S : Stanisław M a -
łek, la t 23. 

Rodzinom Zmar łych skła -
damy serdeczne wyrazy 
współczucia. 

z a j ę ł a j u ż po raz t r z ec i z r z ę -
du p. Katarzyna Ka j f asz . 
Drug ie n a g r o d y p r z y z n a n o 
pp. Franciszkowi N o w a k o w i 
i P iot rowi Mazurowi , a t r z e -
cią p . Wawrzyńcow i Janic-
kiemu. 

H A G O N D A N G E . Jak c o -
rocznie , tak i w t y m r o k u 
S A F E (Se r v i c e Soc ia l ) u r z ą -
d z i ł w r e j o n i e H a g o n d a n g e 
konkurs b a l k o n ó w . N a j ł a d -
niejisze b y ł y b a l k o n y pjp. 
Franciszka Borczyka, S tan i -
s ł awa Sadowego i M i cha ł a 
Sadowskiego, k t ó r z y o t r z y -
ma l i n a g r o d y p ien iężne . 

L E N S - F O S S E 3. T r z e c i ą 
nag rodę w k a t e go r i i „ p e n -
s i onnés " o t r zyma l i pip. B r o -
nis ław Sowiński i Józef Siec. 

S A L L A U M I N E S . S t o w a -
r z ys z en i e „Suipporteurs d u 
Club d e R a c i n g " s ekc ja S a l -
l aumines urządz i ła konkurs 
be lo ta , w k t ó r y m w z i ę ł o 
udz ia ł 64 m i ł o ś n i k ó w t e j g ry . 
N a d r u g i m m i e j s c u zna laz ła 
się para Ryszard I Henryk 
Idkowiak, na t r z e c i m Stanis £ 
Pierre BruIIn. 

B R U A Y - E N - A R T O I S . W 
z o r g a n i z o w a n y m konkurs i e 
na na jd łużs zy lo t b a l o n i k ó w 
Jean-Marc Sypnlews ld z a j ą ł 
m i e j s c e 8 (od leg łość lotu 152 
km) , Franek Głuszek 9 (odi. 
151 km) , Edith Fraszczafc 10 
(Odi. 135 km) . Da l s z e m i e j s c a 
z a j ę l i A n d r é Kl l lńskl , F r a n -
çoise Wiśniewska, F roddy 
Krzyżaniak, Daniel Książek. 
O g ó ł e m odna lez i ono 70 b a l o -
n i k ó w . 

WRĘCZENIE 
NAGRODY BULISTOM 

B I L L Y - M O N T I G N Y . S e -
k re ta r z g ene ra lny s ekc j i b u -
l i s t ó w C.M.B. w r ę c z y ł p . M a -
r ianowi B o i ń s k l e m u p u c h a r 
z d o b y t y w czasie os ta tn io o r -
g a n i z o w a n e g o turn i e ju . 

G L O B T R O T E R Z Y 
M O N T C E A U - L E S - M I N E S . 

Nadesz ła w i adomość , że p o -
d r ó ż u j ą c y na r o w e r a c h d o -
okoła św ia ta pp. G d a k i Ja r -
rige do ta r l i d o SingafKuru, 
skąd ok r ę t em uda ją s ię d o 
Japoni i . 



Niezmordowany Stabliński sięga znów 
po tęczową inomliną mistrza sportu 
w n iedawnym naszym plebiscycie na naj lepszego f r an -
cuskiego sportowca pnachodzenia polskiego Jan Stabl iń-
ski za ją ł drugie miejsce. K t o w ie , jak ułożyłaby się ta 
kolejność dzis iaj , po zdobyciu przez naszego Rodaka 
ko le jnego tytułu mistrza szosowego Francj i . 

WS Z Y S C Y w i e m y z 
p r a s y codz i enne j 
i s p o r t o w e j , w 
j a k w s p a n i a ł y m 
s t y lu p o p u l a r n y 
„ J e a n " odniós ł 

z w y c i ę s t w o na 40 okrążen iac l i 
t r u d n e g o „C i r cu i t d e l ' A u l n e " . 
N i e m i a ł zresztą ł a t w e g o z a -
dania, p r z e c i w n i c y z P o u l i -
d o r e m na cze le s t r z eg l i g o j a k 
„ o c z k a w g ło fwie " , j ^ k o że 
p r z ed w y ś c i g i e m S tab l ińsk i 
o t w a r c i e z apow iada ł , ż e z a -
m i e r z a s i ę gnąć p o raz c z w a r -
t y ipo t r ó j k o l o r o w ą koszulkę . 

A j ednak na sześć okrążeń 
p r z ed m e t ą „ S t a b " z a a t a k o w a ł 
i d o końca o d p i e r a ł skutecz -
n ie w s z y s t k i e ataki . Dz i e ln i e 
w s p o m a g a ł g o Gra in , a k o ń c o -
w y d ł u g i spr in t S tab l ińsk i ego 

po zos taw i ł b e z r a d n y m n a w e t 
tak w y t r a w n e g o ko larza , j a k 
Geo r g e s Groussard . Z a n o t u j -
m y , że S tab l ińsk i uzyska ł n i e -
s ł y chan i e w y s o k ą p r zec i ę tną 
37,183 km/godz. p o k o n u j ą c 
274 k m w 7 godz . 22 m in . i 
8/10. 

T e r a z Stablińisiki „ o s t r zy zę -
b y " na zdobyc i e d r u g i e g o t y -
tułu mis t r za świa ta . T r z y m a ć 
b ę d z i e m y za n i e go k c i u k i ! 

• Stabliński stał się abso-
lutnym rekordzistą mistrzostw 

c j a s ię w y k l a r u j e , s łabszy 
p o m o ż e m o c n i e j s z e m u . S ł ab -
szy oka za ł się . . .Anąuet i l i 
sumienn i e w y k o n a ł zo l>owią-
zanie . 

• W ten sposób dotycłicza-
sowy wyn ik meczu A n ą u e -
til — Stabl iński jest nie roz-
strzygnięty 5:5 — pięć żółtych 
koszułek „Tour de F rance " na 
pięć tró jkolorowych koszulek 
mistrza Francj i . 

• Inn i nas i R o d a c y r ó w -
n i e ż d z i e ln i e s ię s p i s y w a l i . N a 
28 okrążen iu N o w a k i G r a -
c z y k z a i n i c j o w a l i uc i eczkę 
s i edmiu k o l a r z y i z yska l i 20 
sekund p r z e w a g i . G r u p a ze 
S t ab l i ń sk im dosz ła ich na 31 
okrążen iu . W os ta teczne j k l a -
s y f i k a c j i N o w a k by ł 14, tuż 

Serdecznie dziękuję za pomoc 
Liczy się nawet najmniejsza wpłata 

Sekretarz generalny PKOl p. Tomasz Lampart 
o naszej akcji zbiórki na Fundusz Olimpijski 

Zwróc i l i śmy się z prośbą do generalnego sekretarza Po lskie -
go Komitetu Ol impi jskiego p. Tomasza Lemparta o ocenę akcji 
zbiórki p rowadzone j wś ród Polonii F ranc j i i Belgi i na rzecz 
powiększenia Funduszu Olimpijskiego. Oto wypowiedź pana 
Lempar ta : 

— Celem naszej akcj i jest 
m e tylko zbiórka pieniędzy 
potrzebnych na w y e k w i p o w a -
nie i wys łanie polskiej ekipy 
do Tokio, ale również fo rma 
jakiegoś szerszego zaintereso-
w a n i a Poloni i sp rawami K r a -
j u , a przede wszystkim spor-
tu. P r zyw iązu j emy do tego 
wie lką wagę . 

Polscy sportowcy m a j ą się 
czym pochwalić. Ostatnia 
O l impiada w Rzymie 1 zdoby-
te tam medale oraz miejsce w 
'Czołówce św ia towe j — są, 
zwłaszcza dla młodzieży, źród-
łem dumy narodowej . 

W akcj i zbiórki pieniędzy 
« a Polski Fundusz O l imp i j -
ski wyróżn ia j ą się właśnie 
Polacy z Franc j i i Belg i i i r e -
dakc ja „Tygodnika Po lskie -
go" . P ragnę więc teraz po-
dziękować W a m za dobrą p ro -
pagandę naszej akcji i za po -
moc. 

Cieszą nas nawet na j sk rom-
'niejsze wp ł a ty pieniężne na 

P K O l . Nasz Komitet O l imp i j -
ski m a zamiar przesłać z T o -
kio osobiste podziękowania 
wszystkim na jbardz ie j o f i a r -
nym i specjalne pozdrowie -
nia w imieniu ekipy. 

W przyszłości pragniemy, 
aby wszystkimi akc jami kon-
taktów i wymiany sportow-
ców k ierował F rancusko -Po l -
ski Komitet Ol impi jsk i w P a -
ryżu. P racu j e tam szereg od-
danych sprawie sportu dzia-
łaczy. 

Zb ió rka na Polski Fundusz 
Ol impi jski , mimo że start w 
Tokio jest tuż-tuż, t rwa nadal. 
Już dziś musimy myśleć r ó w -
nież o następnej olimpiadzie. 
L iczymy nadal na Waszą cen-
ną pomoc I na szczodrą o f i a r -
ność naszych Rodaków z 
Franc j i I Belgii . 

Przyjacie lska rozmówka Anquet i ia 1 Stablińskiego na trasie 

Franc j i : 4 tytuły zdobyte w 
ostatnich pięciu latach, a pięć 
tró jkolorowych koszulek, j e -
śli doliczyć tytuł wo j skowego 
mistrza Franc j i zdobyty w 
1952 r. N a w e t Louison Bobet 
musiał się zadowol ić dwoma 
tytułami, a trzema pochwal ić 
się mogli dotychczas jedynie 
Łapize (1911, 12, 13), Francis 
Pelissier (1921, 23, 24) 1 G e o r -
ges Speicher (1935, 37, 39). 

• P r z y j a ź ń S tab l i ńsk i e go z 
A n ą u e t i l e m j es t p o w s z e c h n i e 
znana. P r z e d w y ś c i g i e m u m ó -
w i l i się, ż e d o czasu k a ż d y 
„ g r a " d l a s iebie , a g d y s y t u a -

Notatnik sportowca 

Zapa loną u wiecznego znicza 
na górze O l imp pochodnię po-
niósł grecki biegacz G . M a r -
celles. Ruszył on jako p i e rw -
szy zawodnik gigantycznej 
sztafety, która dotrze do T o -
kio na otwarcie X V I Igrzysk 
Ol impi jskich w dniu rozpoczę-
cia z awodów na stadionach 

O D Z N A C Z E N I A 
S P O R T O W C Ó W 

Sizereg zas łużonych spo-rtow-
c6w Noridu zostało odznaczo-
nych ,,1-a Méda i l e de la Jeimesse 
et des Spor ts " . Są wśró<i n ich : 
François Zandeck i <z L o o e - e n - G o -
heUe, Cłiristofe Łagock i z Oignies, 
François N o w a k iz Dena in , Z a -
w i e g a W ł a d y s ł a w z Denain . 

K O L A R S T W O 
B L A - N Z Y - L E S - M I N E S . W y ś c i g 

na trasie 100 ton w Chass lgny -
-sous-Dun. w y g r a ł na finisizu 
Ś p i e w a k (B lanzy ) . 

L E C R E U S O T . Rober t J a n k o w -
ski w y g r a ł zdecydowan ie wyśc i g 
. ,Au p r i x de Bellechâixne dans 
l ' Y o n n e " , p o k o n u j ą c elitę ko la -
rzy franciaskich. 

A N Z I N . N a trasie piizesizło 115 
km Jean S-zymikowski ( A S A n -
zin) w Ve snes - l e z -Aube r t za ją ł 
zasizcizytne dirugie mie j sce przed 
czo łówką (kolarzy pó łnocne j F r a n -
cji . 

P I Ł K A N O Ż N A 
O I G N I E S . W meczu towarzys -

k im d rużyna mie j s cowa ł a two 
w y g r a ł a 4:0 -z N o e u x , w y k a z u j ą c 
dob rą f o r m ę na ipoczątiku sezonu. 
W drużyn ie Oignies gra l i m.in. : 
Rata jczak , K łopocki , Mal ina , 
Kaczmarek , U r ban i ak , P a w l a k , 
Gorgrol, F l ak d Wab lńsk i . T rene -

r em (tego k lubu jest d a w n y za -
w o d o w y gracz RC Lens p. G o -
rzewski . 

M O N T C H A N I N . Szczęś l iwym 
strzelcem d w ó c h b r a m e k dla 
Montchan in w meczu iz L e Magmy 
2:1 by ł Mi ln lk . Zespo łem z M a g -
ny k i e r u j e P a u l Bitek. 

B R U A Y - E N - A R T O I S . Mecz t re -
n i n g o w y U S B r u a y - S t a d e Bé thune 
4:1 wykaza ł , że zespół z B r u a y 
rozporządza dob rymi graczami, 
j ak inip. w aitaku — Kaczmarek 
oraz bram/karz — Kan ieck i . W 
zespole Béthune wyróżn ić na leży 
Gal ińskiego , Z y d o r c z y k a i K o -
wa l a . 

L E N S . W nadchodzącym sezo-
nie mecze p rowadz i ć będą m.in. 
sędz iowie : Jean L e w a n d o w s k i , 
Stanis ław Sroka , B e r n a r d D u r -
czewski , E^dmund L e w a n d o w s k i , 
B e r n a r d ZieliHiski i Rudo l f K r a -
sowieć. 

C H A L O N . T r ene rem F C Cha lon 
został d a w n y z a w o d o w y gracz F C 
N a n c y P ie r re Va lentek z P u y - d e -
-DÔme. 

L E K K A A T L E T Y K A 
I S B E R G U E S . W czasie mi tyngu 

B łoński (Oignies ) w g r u p i e senio-
r ó w w y g r a ł rzut m ło t em oraiz by ł 
drug i w pchnięciu ku lą i w rzu -
cie dyskiem. W grup ie j un i o r ów : 
rzut oszczepem w y g r a ł G r y n i e -
wicz (E. O. ) przed N o w i ń s k i m 
(E. O.). W skoku w z w y ż P o c h w a l -

LE, 

za A n ą u e t i l e m , a p r zed P o u l i -
d o r e m , Iktóry by ł 19. G r a c z y -
k o w i posz ło g o r z e j . 

• „Wyob rażam sobie już 
tytuły rozdzia łów książki, 
którą s w e j karierze kolarskie j 
poświęci za kilka lat Stabl iń-
ski — pisze w „L 'Equ ipe " 
P ie r re Chany. Będą one 
brzmieć: „Umiejętność przy -
gotowania wyścigu" , „Jak 
zmylić przeciwnika" , „P ro -
b lem wytrzymałości" , „Jak 
być p ierwszym na mecie". A 
tytuł artykułu był w y m o w n y : 
„Jean Stabliński, le cerveau 
pédalant" . 

ski (E. O.) d w skoku w dal Sza-
worsk i <8. M . T. ) zaijęH d rug ie 
miejsca . Rlzut młotem w y g r a ł 
PochwaJslEj. w g rup ie Jcade.tów 
Smol iński (S. O . B. ) b y ł drug i w 
b iegu na 80 m ¡przed Ka l i szewsk im 
(S. O. B ). 

S T R Z E L E C T W O 
D O U R G E S . w zawodach indy -

w i d u a l n y c h prowatilzi 'zidiecydowa-
nie H e n r y k Mi lczarek <183 pkt). 
N a trzecim mie jscu jest A l o j z y 
Grosz (172 pikit), 4) Z a l ewsk i (168 
pkt), 5) Ponick i <160 pkt) , 8) J. 
K u b a c k i <158 pkt), 9) F. Dan ie l -
czafc (155 pJcit), R. K u b i a k <152 
pkt) . N a da lszych mie j scach zna -
leźli się: Z adow l c z , Kosianicki , 
J - c . Pa luch , DanielczaJk (syin). St. 
Dajnlelczak, Bed ra , Ed . Pa luch , 
s ta rczyk . B r o d a , Afusiał, M a -
dziasz i Ka łuża . 

P Ł Y W A N I E 
B E T H U N E . Brevets pływainia 

uzyskal i m.lin. na 50 m : Eloise 
P a w l a k , Maur ice G a j e w s k i , A - M a -
r ie O b a j t e k ; na lOO m E d m u n d 
S w i e r g o w s k i ; tna lOOO m Richard 
Kaczmarek , L e o n Kędz ia , Jean 
Durczewsk i , Danie l Macha . 

N O E U X - L E S - M I N E S . W ś r ó d 
djziewcząt d y p l o m y b reve t uzys-
ka ły m.in. Christiane L o k a j , 
Jacquel ine 1 Jeanine Swita lskie 
oraz Ge r t ruda Pańczak . W ś r ó d 
ch łopców d y p l o m y ot rzymal i : 
Georges Fu rman i ak , R a y m o n d K o -
paszewski , Jean -C l aude P i l a rczyk , 
Y v o n Sobo lewsk i , Ma rc Stasiak, 
B a ^ u s ł a w Ptaszyk i Jacques Sady . 

B E T H U N E . B reve t uzyska l i : 
Szymczak (Doua i , S ta ranowsk i 
(Béthune ) , Pasca l S tomatowsk i 
(Doua i ) 1 Danie lczak -(Lens). 

SPORT 
G D A N S K — Le tournoi in-

ternational d'haltérophilie a 
été un véritable j eu d'artifice 
où les records nationaux et 
mondiaux jaillissaient. A 10 
minutes d'intervalle, Z ie l iń -
ski et Baszanowski se sont 
mutuellement enlevé le re -
cord mondial de l 'épaulé- jeté 
des mi- lourds. Zieliński réa l i -
sant d 'abord 167,5 kg, Basza -
nowski le battant avec 168 kg. 
Mieczys ław N o w a k a battu le 
record national des 3 mouve -
ments des plumes avec 367,5 
kg. Pietruszek celui des m o y -
ens avec 422,5 kg, tandis que 
Paliński, exceptionnellement 
séléctionné comme lourd, bat -
tait les quatre records natio-
naux de cette catégorie: 482,5 
kg aux trois mouvements et 
157,5 -I- 137,5 -I- 187,5. Le 
Français Fouletier était se -
cond avec 445 kg. 

B U C A R E S T — L e s baske t -
teurs po lona is ont deçu con t r e 
la R o u m a n i e en pe rdant pa r 
73:77. En ma t ch d ' équ ipes s e -
condes, les Po l ona i s l ' on t e m -
p o r t é ne t t ement . 

Z A B R Z E — Après la 4-e 
journée de la I - e division, le 
onze du Górn ik — Zabrze 
mène sans perte de points 
(8:0 — 13:4) devant Zag łęb ie — 
Sosnowiec (6:2 — 6:4), Po l o -
nia — Bytom (5:3 — 12:6) et 
Zawisza — Bydgoszcz (5:3 — 
8:8). B o n pronostic pour le 
match que Górnik devra l i -
vrer contre Duk la — P raque 
dans le tournoi Rappan. En 
I l - e division, les clubs craco-
viens Garbarnia - (6:0 — 7:3) et 
W i s ł a (4:2 — 4:1) mènent de -
vant Thorez — Wa łb rzych 
(5:2 — 5:3). 

M A G D E B O U R G — D e u x 
sé lect ions est — a l l emandes 
a insi que l es sé lect ions n a t i o -
nales po l ona i s e et bu l ga r e 
pa r t i c i pa i en t au t ourno i i n t e r -
nationail d e v o l l e y - b a l l f é m i -
n in . L e s Po l ona i ses se sont 
c lassées secondes , n e l e c é -
dan t d e p e u qu ' à la p r e m i è r e 
équ ipe a l l emande . 
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L a Semaine Polonaise 
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D o iwsBystkich regionów K r a j u docierali 
turyści i zachwycali się urokiem pięk-
na polskich krajobrazów. Powyże j słynne 
stare tężnie solankowe w Ciechocinku 

L'ÉTÉ TOURIST IQUE E N PO -
L O G N E a été une réussite. La pre-
mière „ invas ion" Scandinave par 

le car - f e r ry de Świnoujście a dé fer l é 
sur le l ittoral baltique, dans le sud on 
n'entendait que le tchèque, le slovaque 
et le hongrois. Varsov ie était une tour 
de Babel, ainsi que Cracovie, Zakopa-
ne, Poznań. De tous les coins de notre 
globe, des excursions de Polonais émi-
grés étaient organisées — 63 des 
Etats-Unis, 8 du Canada, 7 d 'A l l e -
magne, 5 d 'Austral ie — sans compter 
celles de France et de Belgique. Trains 
et avions étaient bondés, le transatlan-
tique „ B a t o r y " faisait le plein à cha-
que traversée. A joutons les trains spé-
ciaux venus de France, les mil l iers de 
personnes venues en voiture, les camps 
de vacances organisés pour nos enfants 
un peu partout en Pologne... Les va-
cances terminées, tous auront quoi ra-
conter à leurs fami l les et amis. 

BOGATY S E Z O N TURYSTYCZNY 
Camping turystyczny pod 
zamkiem w Nidzicy nad D u -
najcem. Niżej : grupa Górali 
zwiedza Sukiennice Krakowa 

Ti 

Główna , najłatwiejsza grań polskich Tatr 
blegpnąca z Kasprowego Wierchu w kierunku 
Swinicy, Kościelca i Czerwonych Wierchów 

l E G O R O C Z N Y L E T N I S E Z O N T U R Y S T Y C Z N Y W P O L S C E by ł w y -
' j ą t k o w o t>ogaty, ob f i t owa ł w w i e l e in teresujących wyc i e c zek , r a j d ó w 

oraz imtprez o r gan i z owanych d la tu r y s t ów k r a j o w y c h i p r z yby ł y ch 
z zagramicy. L i c zba tu rys t ów zagranicznych, a także p r zyby ł y ch z w i -
zytą do K r a j u , R o d a k ó w i cudzo z i emców po l sk i ego pochodzenia , by ła 
znaczn ie w iększa niż w la tach ubieg łych. Do końca s ierpnia p r z eby -

w a ł o w Po l sce ponad 90 w y c i e c z e k po l on i jnych z k i lku kra jó iw. Na j iw ięce j , bo 
aż 63 w y c i e c z k i naszych R o d a k ó w p r z y b y ł y z U S A , 8 z K a n a d y , 7 z N i e m i e c -
k i e j Repub l ik i Fede ra lne j , 5 z Austra l i i . Rodacy z k r a j ó w amerykańsk ich po -
d róż d o K r a j u o d b y w a l i „ B a t o r y m " i samolotami , natomiast z k r a j ó w euro-
pe j sk i ch na j c zęśc i e j poc iągami . 

Większość R o d a k ó w p r z e b y w a ł a w po łudn i owe j części Po lsk i , a w i ę c : Czę -
stochowie , K r a k o w i e , Oświęc imiu , Zakopanem. T r z y w y c i e c z k i R o d a k ó w 
z F ranc j i i Be l g i i w czaisie s w e g o poby tu zw i edz i ł y War s zawę , Łódź , K a t o w i -
ce, a P o l a c y z N i e m i e c — Toruń, Bydgoszcz i Mazury . 

Oprócz w y c i e c z e k d o K r a j u , o r gan i z owanych wsEtólnie z zagran icznymi 
b iurami p r zez Po l sk i e B iuro P o d r ó ż y „Orb i s " , szereg osób p r z y j e cha ł o do 
Po lsk i indywidua ln i e , aby odwiedz i ć r ó d ź m y i zna jomych . Diwa sipecjalne p o -
c iągi p r z y w i o z ł y do Po l sk i oko ł o tysiąca R o d a k ó w z F ranc j i . Ponad to — jak 
w i a d o m o — młodz i e ż po l on i jna spędzi ła w a k a c j e w Po l sce na koloniach i obo -
zach, na kurs ie św ie t l i co two- tanecmym w Ohyl icach oraz na oboz ie spor to -
w o - w y p o c z y n k o w y m w Jul inku. N i e m a l wszys tk i ch uczes tn ików wyc i e c z ek 
Rodalków serdeczn ie gośc i ło T o w a r z y s t w o Łącznośc i z Po lon ią Zagraniczną. 
W y w i e ź l i on i z Po l sk i niezalpomniane wispomnienia. Pozna l i urok p i ęknych 
po lsk ich mie j scowośc i i s z l aków turys tycznych. 

Kaci)etrj„$antî  ÎPocfoq - 6 -

Z a ipaiM>waini<a Z y s m u n t a I I I W a z y , syna k ró l a szwedzkiego , rozgorza ła 
w o j n a polsko-szweid^ka z w a n a potopem. Szwedz i zdobyl i Puck . Zamkn ię to 
b r a m y Gdańska , a na Wester j i latte kró l kaza ł ogłosić ostre pogotowie . 
Ajdanirał K r ó l e w s k i e j ^Marynarki W o j e n n e j O i c k m a n p r zygo towu j e obronę. 
Ch łopcy Hans i K a c p e r , k tórzy z narażen iem życia przynieśl i k ró l ow i Usty, 
up rzedza j ąc go o napaści S z w e d ó w n a Polskę , w y r u s z a j ą z W a r s z a w y do 
G-dańska. S tamtąd -płyną n a Westerp lat te , by uczestniczyć w obronie k ra -
ju . r»o M a r y n a r k i zostaje wc i e l ony ty lko starszy, Hans. Ch łopcy muszą się 
rozstać. Tymczasem9 polskich ga l eonów , m.in. „ P a n n a W o d n a " , o t r zymuje 
rozkaz p łynięc ia pod Puck i zaa takowan ia S z w e d ó w . 

k a p i t a n u L - e & t . 
KACPE-R. Z O S T A t , 
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, P A N N V WoONCJ." . 
K T o r a Z K O Z I 
N I E T V M I ŻA<3-i-AM 

^>ą.D2Llł=A W P R O S r , 
T>OD P>UCK. O D STtac 
N V iJ^DO POPOHO 
OZJfcY PtoD-rty TWiÉ 
« D Z I ^ O p P Z t i M i Y , 
P o J . â K I ^ PieCMo 

TV. fiZ.VMè.OZ OOftM* 
^ S l U A L A R M I ' t 

DO SVI «J TOjoTV 



Poznajmy 
Polskę 

R Z E S Z Ó W Uczy 600 lat, ale 
nigdy w swo je j historii nie prze-
żywał tak burzl iwego rozwoju 
jak w minionym dwudziestole-
ciu. D a w n y Rzeszów był mia -
stem ruder, obskurnych zaułków 
i nie brukowanych ulic. Dziś^ 
miastu przybyło 30 tysięcy no-
wych izb mieszkalnych i 40 ty-
sięcy nowych obywateli. Na 
miejscu ruder wyrosły nowe 
dzielnice, rozbudowano urządze-
nia komunalne. Sieć wodociągo-
wa wzrosła z 27 do 100 ki lome-
trów. 40 procent mieszkańców 
korzysta z gazu doprowadzane-
go do mieszkań. N a zdjęciu: w i -
dok z lotu ptaka na osiedle p rzy 
ul. Obrońców Stalingradu. 

w I E 

POZIOMO: 1) tytuł powieści historycznej 
z trylogii H. Sienkiewicza, 4) młody mężczyzna, 
który nie ma jeszcze wąsów, młokos, 7) plac 
miejski obsiany trawą i kwiatami, 10) słynny 
żeglarz włoski, odkrywca Ameryki, 13) błotnista 
kałuża, 14) krewniak konia z długimi uszami 
lub człofwieik ghipi, gamoń, ł5) imię pierwszej 
kobiety, 17) spiekota, upał, żar, 18) duże ptaki 
drapieżne żywiące się padliną, 20) plażowy ko-
stium damski, 23) trąbka myśliwska, 24) zakoń-
czenie rękawa u koszuli, 25) szczątki rozibitego 
muru, 26) przeciwieństwo leOdkomyślności, 29) 
lodowaty opad atmosferyczny, 31) najmniejsza, 
niezb^na lub wymagana ilość, 32) piłka poza 
boiskiem, 34) stempel na wyrobach ze złota, 35) 
model krawiecki, 36) ćwiczenia dla utrzymania 
formy sportowca. 

PIONOWO: 1) imigrant lub przybł^a z in-
nych stron, 2) gatunek wina węgierskiego, 3) są 
złudne, powierzchowne i często mylą, 4) dobry 
smak w ubiorze, 5) pańskie tuczy ponoć konia, 
6) legendarny potwór podwawelski, 7) wyrzutki 
społeczne, męty, hoiltaje, 8) rzeczy najgorsze, 
pozostałe po wybraniu najlepszych, odpadki, 9) 
część spotkania bokserskiego, 11) otyłość, 12) 
zespół okrętów wojennych lub handlowych, 16) 
straszna klęska, porażka, 17) gałgan, ścierka, 19) 
uzdrowisko i ośrodeik turystyczny na Podhalu, 
w którym jest Muzeum Lenina, 21) król zwie-

rząt, 22) należy do zabudowań gospodarskich, 
23) to, co jest przysłowiowym początkiem zło-
dziejskiej kariery, która się kończy na koniku, 
27) pasiaste zwierzę afrykańskie, 28) piękne, ra-
sowe konie, 30) króloiwa kwiatów, 31) aktor mi-
miczny, 33) wzór, rodzaj lub osobnik, gagatek. 

Po rozwiązaniu krzyżówki prosimy rozszyfrować 
hcuiio, które iitwo-neą litery wypisane z krzyżówki 
w następującej kolejności: A- l , B-3, A-11, L-2, N-4, 
D-19, N-13, L-4, H-14, A-9, G-4, E-3, D-3, G-1, A-16, 
H-6, E-12, F-14, M-1, M-17, K-9, L-3, G-15, A-IS, K-19, 
H-3, C-17, B-1, H-18, C-7, A-12, A-15, G-3, M-10, M-19, 
G-17, D-17. 

Rozwiązania prosimy nadsyłać w terminie lO-dnio-
wym od daty ukazania się numeru pod adresem re-
dakcji z dopiskiem na kopercie „Rozrywki iimyslo-
we". Wśród Czytelników, którzy nadeślą bezbłędne 
rozwiązania, zostaną rottlo&owane NAGRODY KSIĄŻ-
KOWE. 

ROZWIĄZANIE KRZYŻÓWKI 
„POLSKIE M I A S T A " (IS) Z J>iR 35 

POZIOMO: 1) Lubldn, 5) bak, 6) rubel, 7) depozyt 
8) efekt. 14) cenzurowane, 17) łapki, 18) pozłota 19) po-
kład. 20) bajarz. 

PIONOWO: 1) la. 2) ukrop, 3) lubczyk. 4) naloty 5) 
banda, 9) fraszka. 10) ocłiłap, 11) snopek 12) Domoa 
13) siłacz, 15) ulica, 16) etola. , y, . 

ROZWIĄZANIE LABIRYNTU Z MORAŁEM 
Z NR 35 

O deszczu 
ze śmiechem 

— No i jak idą interesy? 

To mam po urlopie. 
Były ciągłe deszcze. 

Tekst 
LOSU. 

łiasła: KAŻDY JEST KOWALEM SWEGO Obraca się wokół 
»łańea? Jaldego słońca? 


